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iarsz. Piłsudski udał się do Wilna.
ri

Krwawa walka priealiodrjio?; z apaszami na Lewandówce.

Trzęsienie ziem i w Wiedniu.
Wina stołowe i kuracyjne poleca Firma „Zakopane" Moor i Stachowicz Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

Ś w i a t ł o  n ę c i
o to  d e w iza  o p ee /a im e  d la  ćO pądp 

^ o św ie tlen ia  w yd a zo  sk le p o w ycló  fifilko ^  
1 chore i  o b fite  o św ie tle n ie  w ak  k fie n tśzo .

ĄeriiACJA W YttGEDZA jv ŁODZI.
Ł6dż, 8. października. (Tel. G. P.) 

W ciągu ostatnich dni agitacja poprze 
dzająca wybory do rady miejskiej o- 
siągnęła m aahaum  napięcia. Ener­

giczne akcję agitacyjną prowadzi się 
zwłaszcza po taorykacn. Przed fabry 
ką Stolarowa, oraz zakładami Scheib- 
lera i Grohmana doszło do zawzię­
tych bójek, w czasie których ranione 
kilku ludzi. Komitety wyborcze roz­
syłają do domów tak usilnie ulotki i 
numerki wyborcze, że dyrekcja poczt 
była zmuszona już przedwczoraj uru­
chomię 30 listonoszy, którzy doręcza­
ją rozesłane listy.

W PŁ Y W Y  Z DANIN I  M O N O PO LE 
W ZKOSŁY.

W arsz a w a , 8. p aźd z ie rn ik a  (Tei. C. 
P.j W p ły w y  z d a n i .  p u b lic z n y ch  i m o­
n o p o lu  d a ły  we w rześn iu  rb . 165.8 m iljo - 
nó w  z ło ty ch , t j .  o  28 ^ m ilj. w ięcej, n iż  
w e w rześn iu  ro k u  ubiegłego. W  te in  
w pływ y z d a n in  w y n io sły  103.1 m ilj. zł. 
w obec 82 m ilj. zł. r. ub. W pływ  z m o n o ­
poli 62.7 m ilj. w obec 55.1 m ilj. D an in y  
p u b liczn e  da ły  p rz e to  w e w rześn iu  r. b. 
o 21.1 m ilj., m o n o p o le  o 7.6 m ilj. zł. w ię­
cej n iż  w e w rz eśn iu  ro k u  ubiegłego.

PR O C ES P R /E C IW  Za iIó j ł Y 
PE T LU R Y .

W arszaw a,’ 8. p a źd z ie rn ik a . (Teł. G. 
P.) D z isia j w y je ch a ł do P a ry ż a  adw . Cze­
sław  P o z n a ń sk i, celem  p o p ie ra n ia  w im ie 
n iu  w dow y po a ta m a m e  P e t m rze  akcji 
cy w iln e j w  p ro cesie  o zab ó jstw o  ataraa. 
n a . Ł ączn ie  z n im  s taw ać  będą  w te j sp ra  
w ie  p a ry scy  ad w o k ac i C am p ln ch i 1 
W illm . O bro n y  zab ó jcy  S z w a rc b a rJa  pc- 
d ją l  się a d w o k a t T o rres . P ro ces  ro zp o cz ­
n ie  się 18. bm .

W YSTAW A R A D IO W A  W  W A R SZA W IE 
W arsz a w a , 8. p a ź d z ie rn ik i.  (Tel. G. 

P.) D ziś o d ru g ie j p o p o łu d n iu  m in is te r  
M iedzińsk l o tw o rzy ł w  d o lin ie  sz w a jca r­
sk ie j d ru g ą  s to łeczn ą  w y staw ę  ra d jo w ą . 
W y staw a  p rz e d s ta w ia  się  b a rd zo  e fe k ­
tow nie .

 o   P.o

O S T R Z E G A  S I Ę  
przed  przyjm owaniem  posad w  Banku D yskonto - 
w ym  W arszawskim , gdyż z  powodu strejku  posady  

te  są objęte bojkotem .
Zuiip.zeh Zaw. Pracown. BanHouiyclr nzpiiej Polskiej Oddział uit Lwowie. I

M A ŁO LETN I LO TN IK .
(Do a r ty k u łu  n a  s tr . 1U tej.)

S a l& n °K rń w jk c k i S.  N A C H T W & C H T E R
l e g i o n ó w  23/13. p. n a  le w o

wykonuje wszeikie^obc y męskie tak z wfasnvch jakoteż powWzonych inaterjałów 
według najnowszych modeli angielsko-francuskich. C e n y  n a jn iż s z e I
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WEŹMIE TAM UDZIAŁ W UROCZYSTOŚCIACH URZĄDZONYCH W  ROCZNICĘ

3ZCZYZNY.
(Telefonem od naszego korespondenta).

OSWOBODZENIA WILEN-

W arszawa, 8. października, (ps) 
Wyjazd Marsz. Piłsudskiego w towa­
rzystwie szeregu ministrów do Wilna, 
jak o tem donosimy poniżej — uw a. 
żać można w sytuacji obecnej za wy­
padek nie pozbawiony pewnego zna­
czenia politycznego. W alka przeciw 
żywiołowi polskiemu na Litwie Ko­
wieńskiej osiągnęła w ostatnich dniach 
punkt kulminacyjny, a swoją, bez­
względnością przypomina dzieje mar- 
tyrologji polskiej z czasów niewoli. 
Zarządzenia represyjne rządu .polskie­
go oczywiście są pomyślane przejściu- 
wo, albowiem nie leży w intencji rzą­
du stale ich stosowanie. Przypomną 
one Litwinom, że należy zawrócić z 
dotychczasowej drogi i być może, 
w płyną otrzeźwiająca na rząd) Wal- 
aemarasa.

Na dzień jutrzejszy zapowiedziane 
są na  Litwie Kowieńskiej wielkie de- 
monstraoje, skierowane przeciwko Pol 
sce, a urządzone pod hasłem  żałoby 
z powodu rocznicy ulraty W ilna na 
rzecz Polski. Z drugiej strony odbędą 
się jutro w Wilnie uroczystości, które 
mają na celu upam iętnienie odzyska­
nia tej rubieży Rsplitej dla państwo­
wości polskiej. Uroczystości te uświe­
tn i Marsz, Piłsudski nr oz kilku min: 
strów jego gabinetu. Udział Marsz. 
Piłsudskiego w jutrzejszymi uroJ-ź >, 
stościach wileńskich ma m. i. na celu 
uspokojenie opinji publicznej s a  W i­
leńszczyźnie, która po ostatnich w y­
padkach po drugiej stronie gram c, 
jest żywo poruszona. Przypuszczalnie 
Marsz. Piłsudski w ciągu swego po­
bytu w  Wi.ln.ie skorzysta ze sposobno­
ści i wygłosi mowę, w której przy­
pomni Litwinom, że tego rodzaju poli­
tyka dławienia żywiołu polskiego na 
Litwie Kowieńskiej nie może być kon­
tynuowana.

W arszawa, 8. października, (ps) 
Dzisiaj kurjerem wileńskim w nocy 
wyjechał do W ilna Marsz. Piłsudski, 
któremu towarzyszą min. Dobrncki, 
Staniewicz, Knoll, pułk. Prystor, pułli 
Beck i por. Zaćwilichowski. Marsz. 
Piłsudski udaje się do W ilna, aby 
wziąć udział w uroczystościach, jakie 
jutro udlbędą się tam w rocznicę od­
zyskania tej ziemi przez wojska gen. 
Żeligowskiego. W Wilnie znajdują się 
'już: min. gen. Skłaclkowsiki i dyrektor 
departam entu politycznego p. Świtał- 
ski. Przybywa również d’o W ilna po­
seł polski W Rydze p. Łuk asie wicz.

Wilno, 8. października. (Tel. G. P.) 
Siódmą rocznicę wyzwolenia W ilna 
odchodzić będzie jutro miasto bardzo 
Uroczyście. Program obchodu jest na­
stępujący: O godz. 8.25 przybycie
Marszalka Piłsudskiego i członków 
Rządu, oraz powitanie na dworcu. O 
godz. 10.30 uroczyste nabożeństwo w 
bazylice wileńskiej, celebrowane 
przez J. E. arcybiskupa Jabłrzykow- 
skitge. O godz. 12 defilada wojsk gar­
nizonu wileńskiego, organizacyj b. 
wojskowych, oraz oddziałów przyspo­
sobienia wojskowego. O godz. 21 raut.

CARSKIE METODY.
Kowno, 8. października. (Tel. G. P.) 

Władze litewskie w dalszym ciągu 
stosują represje do ludności polskiej.
Na terenie pogranicznym aresztowa­
no cały szereg wybitniejszych działa­

czy polskich. Rząd kowieński nosi 
się z zamiarem przesiedlenia rodzin 
polskich z nad granicy do powiatów 
północnych w Kowieńszczyźnie, da­

jąc im lam działki ziemi. Jest to spe­
cjalna polityka litewska, która chce 
wyniszczyć kompletnie pograniczny 
element polski.

FUTRA damskie
m ę s k ie

poleca

S .  R A K
Lwów, Lęgjonów 7. I, p.

Śniegowce damsk z gabar. z aksamit, wyłogami weaokie Zł. 25 — 
„ » » » niskie „ 22 —
„ „ z  tryk „Jersey" z aks. wyłogami niskie „ 19'—

Kalosze męskie trykotowe „ 12 —
„ damskie .  10.50

PROWOKACJE LITEWSKIE.
W ilno , 8. października. (Tel. G. P.) 
Na pograniczu polsko-litewskiem do pa 

trołu KOP. zbliżyło się paru żołnie­
rzy pogranicznej straży litewskiej, któ 
rzy poczęli lżyć żołnierzy polskich. 
Jeden z żołnierzy litewskich usiło­
wał strzelać, lecz zaciął mu się re­
wolwer. Wobec tego, że żołnierze li­
tewscy usiłowali przekroczyć granicę, 
żołnierze KOP-u w ystrzałam i karabi- 
nowemi zaalarmowali pobliską straż­
nicę. Na widok przybywającej pomo­
cy Litwini rozbiegli się. Litewski do­
wódca odcinka oświadczył, że prze­
prowadzi dochodzenia i winnych su­
rowo ukarze,

W ilno, 8. października. (Tel. G. P.) 
W ciągu dnia onegdajszego i wczo­
rajszego na pograniczu litewskiem w 
wielu miejscowościach doszło do scen 
charakteryzujących nastroje wśród 
szanlisów i rozagitowanych żołnierzy 
litewskich. Oto szaulisi dochodzili do 
samych wiech granicznych i odgra­
żali się żołnierzem KOP-u, że za parę 
dni będą w W ilnie. W godzinach wie­
czornych i nocnych z kilkunastu miej 
scowości litewskich odzywały się. 
strzały w kiernnku straży KOP-a.

„DO CZYNU".
Kowno, 8. października. (Tel. G. P ) 

Na pograniczu polskiem na Litwie roz 
rzucone zostały ulotki p. t. „Do czy­
n u '1, podpisane przez stowarzyszenia 
społeczno-wojskowe, jak: Związek
szaulisów, Związek oswobodzenia Wit 
na, Związek obrońców republiki, 
Sto w! gorliwych patriotów litewskich, 
oraz Związek kobiet litewskich. Ulot­
ka ta  podjudza do walki z Polską. 
Mówi się w niej o konieczności ode­
brania „odwiecznej stolicy Litwy — 
W iln a '. Ulotka wydrukowana została 
w drukarni j oficjalnego dziennika 
„Lietnvy‘‘.

Infa-Maltyna
E k strak t Słodow y z n ea tro n lizo w an y  dla

n iem ow ląt,
sporządzony ze specjalnego słodu przez 
krakowski Browar J. Gotza.

Ekstrakt słodowy INFA - MALTYNA 
został wypróbowany i zostaje pod stałą 
kontrolą Szpitala św. Ludwika dla dzieci 
(Prymarjusz Dr. W. Bujak).

C ena zł. 6—- 
Wyłączne zastępstwo r.a cały obszar 

/  Rzeczypospolitej 
Polska Sp. Akc.

„PHARM A" MAG. B. JAW ORNICKI 
w Krakowie.

Do nab y cia  w ap tekach  i drogeriach.

Pobożne życzenia Berlina.
Rzekoma propozycja Mocarstw pod adresem Kowna.

K rólew iec, 8 paźd z ie rn ik a . (Tel. 
G. P .) K orespondent londyńsk i 
.H aiTungsche Z tg.“ donosi, że w 
L ondynie  p a n u je  w ie lk ie  zan iep o ­
kojen ie  z pow odu n ie ja sn e j sy tu ac ji 
n a  w schodzie E uropy . A nglja , W ło ­
chy  i F raincja dążą do pokojow ego 
za ła tw ien ia  za ta rg u  p o lsk o -litew ­
skiego, przyczem  — ja k  in sp iru je  
w sch o d n io -p ru sk i dz iennik , m o ca r­
stw a  m ia ły  rzekom o zaproponow ać 
L itw ie  p rzy zn an ie  jej p raw ie  ca łej 
W ileńszczyzny  z pozostaw ien iem  
przy  Polsce G rodna i L idy  (sic!)

W iedeń , 8 p aźd z ie rn ik a . (T el. G. 
P.) P ism u tu te jsze  zam ieszczają  ob- 
s żerne in fo rm ac je  o w izycie C h am ­
b e rla in a  i Zaleskiego w  P aryżu , 
przyczem  nie b ra k  rozm aity ch  śm ia 
iych i bezpodstaw nych  in fo rm acji 
T ak  n. p. ko responden t p a ry sk i 
„N cue F rc ie  P resse“ donosi, jak o b y

C h am b erla in  w raz  z B rian d em  z a ­
m ierzali p rzekonać  m in is tra  Z ales­
kiego, że Po lska  po w in n a  poczynić 
L itw ie  pew ne koncesje co do W i­
leńszczyzny (?) i w  sp raw ie  m n ie j­
szości litew sk ie j aby  w  ten  sposób 
uzyskać ulgę w k ry ty czn e j sy tu ac ji

na W schodzie. „N. W . T ag b la łt"  
s tw ierdza; że rów noczesna w izyta  
C h am b erla in a  i Zaleskiego n ie  jest 
p rzy p ad k o w ą i że n a jw id o czn ie j od 
będą się w  sto licy  F ra n c ji  
w spólne konferencje  3 m in istrów .

także dla Wschodu.
CO CHA M BERLA IN D O W IE D Z IA Ł  DZIENNIKA RZO M ?

P ary ż , 8. paź Izierniki. ; !'t! G. V) 
Chamberlain wczoraj i dziś przyjmował 
zastęp có w  prasy, którym oświadczył, iż 
wiadomości jakoby imieniem Auglji per­
traktował z Primo de Rivera w sprawie 
utworzenia Ententy śródziemnomorskiej 
są n iep raw d z iw e . Zapytany o kwest ję 
ustosunkowania się mocarstw locarneó-

Chambei iain
Przechodząc

skich do Rosji soiv jeckiej 
dal odpowiedź wymijając,;, 
do działalności Ligi Narodów minister 
angielski stwierdził, że Liga mci jest uzna 
na przez wszystkie narody ciałem arbi- 
trażowem w sprawach pokoju > wojny, 
że jednak z dnia na dzień cieszy wzra- 
stającem zaufaniem świ*ia. >Jk*a>J łocar-
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n en sk i je s t  zd an iem  C h am b e rla in a  p o d ­
staw ą  u k sz ta łto w an ia  się now ej E uro p y . 
U k ład y  lo ca rn eń sh ic  ja k  p o d k re ś lił  m in i­
s te r  an g ie lsk i m a ją  zn aczen ie  n ie  ty lk o  
d la  g ra n ic  z ac h o d n ich , u le ta k ż e  i d la  
W sch o d u , u n iem o ż liw ia jąc  d z ięk i sze»e- 
gow i um ów  a rb itraż o w y c h , e w en tu a ln ą  
w o jn ę  m iędzy  N iem cam i a * o lską.

I o n d y n , 8. p a źd z ie rn ik a . Tel. G. P.) 
D z ien n ik i an g ie lsk ie  d o w ia d u ją  się z P a ­
ryża, że C h am b erla in , k tó ry  p rzy b y ł lan i 
w czo ra j, w yrazi! w rozm ow ie  z d z ie n n i­
k a rza m i zad o w o len ie  z p o w o d u  sp o tk a ­
n ia  w  czasie  p o b y tu  w  H iiszp an ji z gen. 
P rim o  dc R ivcra . W  rozm ow ie  z p rem ie ­

rem  h iszp ań sk im  p o ru szo n o  sp raw ę  T an- 
g e ru  i o s ta tn ic h  w ypad k ó w  n a  te re n ie  
Z g ro m ad zen ia  L igi N arodów  w Genew ie. 
C h am b erla in  o g ran iczy ł się w sw ych roz 
m ow ach  o T an g e rze  do p o d k re ś len ia  fa k ­
tu , iż sp ra w a  T an g e ru  je s t  ciągle  jeszcze 
p rzed m io tem  rozm ów  toczących  się m ię ­
dzy  rząd em  fran c u sk im  i h iszp ań sk im , 
w obec czego m in is te r  p ra g n ą łb y  p oznać  
w y n ik i p e r tra k ta c ji  w te j  sprawne w y­
m ien io n y ch  rząd ó w , zan im  zdecydow ałby  
się n a  z ab ra n ie  głosu. C h am b erla in  je s t 
je d n a k  zd an ia , że p o ro zu m ien ie  fran cu - 
sk o -n iszp ań sk ie  b y ło b y  d o b rze  w id z ian e  
p rzez  rz ą d  b ry ty jsk i.

ZAMACH NA SMETON^?
Berlin, 8 października. (Tel. G. P.) 

„Voss. Ztg.“ donosi z Rygi o pogłosce, 
inkuby usiłowano dokonać zamachu 
na prezydenta litewskiego Smetonę, 
podczas uroczystości poświęcenia 
sztandaru jednego z pułków litew­
skich, w czem Smetona miał brać u- 
dział, Zamach zdołano wykryć jedy­
nie dzięki przypadkowi. Policja litew­
ska ma prowadzić gorączkowe śledz­
two i aresztować szereg osób. Wiado­
mość o zam achu utrzym yw ana jest 
rzekomo przez władze litewskie w ta ­
jemnicy.

Pięknem uzupełnieniem czerstwej, try­
umfujące; postac: nowoczesnego dziew 
częcia są puszyste, miękkie i faliste 

włosa

S H A M P O O

n a d a je  w fo so m  je J w a B istą  m ięd ko ść  
t p a szp s to ść .

trzyma? już paszporty i jest przygoto­
wany na wszelką ewentualność. Buł­
garskie kola rządowe zaprzeczają wia 
domośckun o zamiarze dymisji gabi­
netu. Mimo to uważają za prawdope- 
dpbne, że gabinet będzie zmuszony 
podać się do dymisji. Następcą Ljap- 
czewa będzie prawdopodobnie A eksan 
der Czankov, obecuy prezes sobrania,

ARESZTOWANIE ZABÓJCY GEN.
ŁOYAGZEWICZA.

Białogród, 8. października. (Tel. G. 
P.) Policja aresztowała na dworcu w 
Białogrodzie brata przywódcy band 
bułgarskich, Bandewa. Znaleziono u 
niego listę osób, którym komitet ma­
cedoński poruczył dokonanie zam a­
chów i napadów na terytorjum jugo- 
‘dowiańskiem. Bandew miał wykonać 
zamach bombowy w czasie pogrzebu 
tren. Royaczrwicza.

GW A R D Ja  p r z y b o c z n a  r z ą d u  n o

W JE C K IE G O  
zo sta ła  u tw o rzo n a  dhr o b ro n y  p rz n l  w y­

s tą p ie n iam i o p ozycji k o m u n is ty czn e j.
(T ele lo n em at w łasn y  „Gaz. P o r. •) 

P o g ran icze  sow., 8. paźd z ie rn ik a .
O p a n u ją ce j obecn ie  w M oskw ie sy­

tu ac ji św iadczy  fak t fo rm o w an ia  - -  na 
ro zk az  S ta lin a  — k ilk u  n ow ych  dyw iz ji 
cze rw o n e j g w a rd ji p rzy n o czn c j, m a ją ­
cych  n a  celu  o c h ro n ę  rz ąd u  p rzed  ew en ­
tu a ln y m i w y s tąp ien iam i o p o zycji kointi- 
n is ly ezn e j. Nowe te d yw iz je  o trzy m u ją  
nazw ę „ p ro le la r ja e k ic h " . O ficerow ie  i żoł 
n ie rze  r e k ru tu ją  się w y łączn ie  z .w y p ró ­
bo w an y ch  k o m u n is tó w *  — z d ec y d o w a ­
ny ch  p rzec iw n ik ó w  opozycji. F.ząd wy- 
asy g n o w ał fu n d u sze  d la  s fo rm o w an ia  na 
raz ie  trze ch  „prolclarjaelU e.h  dyiwy.jć*. 
S k o m p le to w an ie  jderw szej dyw iz ji — 
w obec w y k ry c ia  w  o s ta tn ich  dm u ch  lu l­
k u  sp rzy siężeń  a n ty rząd o w y ch  w iom e 
zw yk łych  fo rm ac ji w ojskow ych  — z a ­
k o ń czo n o  w c iągu  k i lk a  dn i i lozm iesż- 
czono  je  n a  K rem lu . D a ls z ' dw ie dyw iz je  
p rzezn aczo n e  są  u la  L en in g rad u .

PANUJE POWSZECHNA OPINJA, ŻE ROKOWANIA W GFRA iYIE POŻYCZKI PRZECIEŻ UWIEŃCZONE Z0-
STANĄ POMYŚLNYM REZULTATEM.

(lelefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 8- października, (ps). 

Dzisiaj w godzinach rannych repre­
zentanci fmansjery amerykańskiej, 

traktującej z rządem polskim w spra­
wie pożyczki, otrzymali odpowiedź 
telegraficzną z Nowego Jorku. Na wia 
domość o tern Min. skarbu wysłało do 
hotelu Europejskiego dyrektora depar­
tamentu Wojlakir wicza i p. Seydę, któ 
rzy zaznajomili się z tekstem depe­
szy nowojoiskiej, poczem udali się ó 
godz li- te i do Min. skarbu r złożyli 
relację min. Czechowiczowi Jak sły­
chać, odpowiedź amerykańska umoż­
liwia rządowi polskiemu prowadzenie 
dalszych negocjacji.

CO WICEPREKJER BARTEL PO­
WIEDZIAŁ DZIENNIKARZOM?

W arszawa, 8. października. (ps\# 
V\ricepremjer Bartel zainterpolowany 
dziś przez dziennikarzy co zawiera 
owa depesza, oświadczył: Rząd otrzy 
mał z Nowego Jorku nad ranem za­
wiadomienie, że bankierzy wzięli 
pod rozwagę ostateczne w arunki rzą­
du polskiego. Dla przeprowadzenia 
swych kalkulacji upraszają o udziele 
nie dwudniowego terminu. Rząd wo 
bec tego zgodził się udzielił zwłoki 
dwudniowej, wobeć czego przed wtor 
kiem — w niedzielę bowiem Amery­
kanie świętują — nie należy oczeki­
wać zakończenia rokowań

Warszawa, 8. października.. (Teł. 
G. P.) Chcąc otrzymać wyjaśnienie o 
sytuacji pożyczkowej, epfawoz-dawca 
, .Przeglądu Wieczornego** zwrócił się 
do wicepremiera Bartla z prośbą o in ­
formację. F. Bartel oświadczył, żo 
dziś nad ranem rząd otrzymał z No­
wego Jorku zawiadomienie bankie­
rów, że wzięli oni pod -ozwauę osta­
teczne warunki rządu polskiego. Dla 
przeprowadzenia obliczeń, proszą o 
dwa dni zwłoki, wobec mego przed 
wtorkiem — w nie-Jlzielę bowiem A- 
merykanie świętują — nie należ-" 
oczekiwać zakończenia rokowań.

Podając to, „Przegląd Wieczorny" 
stwierdza, że fakt powyższy świadczy 
dobitnie o tem, iż na amerykańskim 
rynku i w opinii najpotężniejszej fi- 
nansjery am erykańskiej stanowisk., 
gospodarcze Polski i jej gospodarcze 
znaczenie uzyskało nareszcie właściwą 
i Jn sz a ą  ocenę. Przypuszczać można 
w  tej chwili, że przy dalszej dobrej

woli delegatów konsorcjum pożyczko­
wego rokowania pożyczkowe wejdą w 
ostateczną i pomyślną fazę.

NARADA W  FREZYDJUM RADY 
MINISTRÓW

W arszaw a , 8. p a źd z ie rn ik a , (psi D zi­
sia j w ieczorem  o d b y ta  się w P rezy d ju in  
R ady m in  pod przew odn ic tw em  w-icepie- 
mjfcra B a rtla  n a ra d a  m in is tró w  p ia s tu ją  
cych re so rty  go sp o d arcze . W  n a rad z ie  
uczestn iczy li m in . h an d lu  K w ia tkow ski, 
m in. kolei R om ocki, sk a rb u  Czechowicz,

W  arszaw a, 8 paźdz. (ps) W  gło­
śnym  za ta rgu  w  sp raw ie  dekretów  
prasow ych  m iędzy R ządem  a S e j­
m em , k tóry  — ja k  w iadom o w w rze 
śn iu  br. anu lo w ał oba dekrety , n a ­
stąpi! w  d n iu  d zisie jszym  now y 
etap . M ianow icie p. P reze1-' R ady 
Min. w ysła ł w czoraj do M arsz. S e j­
m u  R a ta ja  pism o treśc i n a s tę p u ją ­
cej:

„Do P M arszałka S ejm u  Rzpltej 
w W arszaw ie. P o tw ierd za jąc  od ­
biór p ism a z d n ia  26 w rześn ia  1927 
1 5141 k o m u n ik u ję  w porozum ien iu

Soija, 8. października. (Tel. G. P.) 
Wczoraj w godzinach popołudniowych 
minister spraw zagr Burow przyjął 
posła jugosłowiańskiego Nessicza* któ­
ry go zawiadomił, że obywatelom 
bułgarskim zabroniony jest p-zyjazd 
do Jugosławii. Zarówno w  m inister­
stwie spraw zagranicznyc-h, jak i w 
poselstwie jugosłowiańskiein odmó­
wiono dziennikarzom podania bliż­
szych szczegółów o tej rozmowie. Pa­
nuje jednak przekonanie, że poseł 
Nessicz wręczył pismo, domagające 
się w określonym terminie odpowiedzi 
rządu bułgarskiego na  notę jugosło­
wiańską. Po tej rozmowie zebrał się 
na dłuższą naradę gabinet bułgarski. 
W formie pogłosek słychać, że nota 
jugosłowiańska domaga się r  rozwiążą-

re fo rm  ro ln y ch  S taniew icz, poczt Mic- 
d z iń sk i. K o n fe ren c ja  la  n iew ątp liw ie  d o ­
ty czy ła  z ag ad n ień  pożyczkow ych . O gotiz. 
7 p, B arte l p o jec h a ł n a  Z am ek, ''cizie kon 
fe ro w ał z P re z y d en tem  R zp lte j, k tó ry  j>o- 
w ró c ił ze Spały.
O PT 1M IZ M  PRASY AM ERYKAŃSKIEJ.

N. J o rk ,  8. p a źd z ie rn ik a . ; ) e i .  G T.) 
D z ien n ik i a m e ry k ań sk ie  u w aża ju , że po­
życzka d la  P o lsk i d o jd zie  do  sk u ik u  o raz  
don o szą , że zo s ta ł ju ż  m ian o w an y  przed-

z p. M inistrem  spraw ied liw ości że 
nie z n a jd u ję  w  treśc i p L m a  p. M ar­
szalka podstaw y do zm iany  s tan o ­
w iska uzasadnionego  już  pop rzed ­
nio w  p iśm ie  m ojem  z d n ia  2ił w rze 
śn ia  1927, w y iuszczającem  pow ody, 
d la  k tó rych  rząd  u zn a je  rozporzą­
dzenie P rezy d en ta  R zplte j z d n ia  fft 
m a ja  1927 (D zienn ik  U staw  RzDllej 
Polsk iej mr. 45 poz. 9899) za n adal 
obow iązujące. P rezes R ady Min. J  
P iłsudsk i. W arszaw a, 8 paźd z ie r­
n ika 1927 r.

nia ornanizacyj macedońskich, a na­
wet wydania wszystkich ich przywód­
ców. Potwierdzenie* tej pogłoski do­
tychczas nie uzyskano.

Londyn, 8 października. (Tol, G. P.) 
Dyplomatyczny sprawozdawca „Daily 
Telegrapbu" sądzi, że jednem z zaga­
dnień poruszonych w czasie rozmowy 
Chamberlaina z Briandem w Paryżu 
był konflikt jugosłowiańsko-bułgaiski. 
Zaostrzenie się stosunków między te­
in i państwami spowodować może w 
myśl art. 11 paktu Ligi Narodów 
rycbte zwołanie Rady Ligi IJarodów.

NA WSZELKA EWENTUALNOŚĆ.
Białogród, 8. października. (Tel. G. 

P.) „Polityka" donosi z SoTji, że per- 
sonal poselsiwa jugosłowiańskiego o-

s ta w ic ir l b an k ó w  a m e ry k ań sk ic h  w B an ­
k u  P o lsk im .

■W SPR A W IE  D E K R E T Ó W  PRASOW YCH.
i U ete fonem .ód muszego korespondenta.)

MA ZARADZIĆ RADA LICI NARODÓW.
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u z y c z . ie j  i duchowej,
CZY MAJA RACJĘ NIFFRZTJAiHELE NOWYCH TńN CóW ? — TANIEC UTRZYMUJE GIBKOŚÓ NASZYCH 
CZŁONKGY7 I WRACA NAM RÓWNOWAGĘ I POGODĘ DUCHA. — TENDENCJA DO WYSZŁA GHETNIENLA

Berlin, w październiku, 
Cip.) Wciąż .eszcze spotykamy 8fę 

z ostrą krytyką nowoczesnych tań- 
ców, wciąż jeszcze znajdują się mo­
raliści, którzy nie w idzą w nich mc 
więcej, jak tylko kwiu-tescncj*; wszel­
kiego wszetecznictwa.

A jednaK nowy typ tańców utrzy­
muje się nadal mimo wytaczanych 
przeciw nim kampanij.

Interesującą zatem rzeczą będz;e 
dowiedzieć się również, co przytacza 
ją osoby kompetentne w obi oni o no­
wego tańca. Obecnie w jednem z cza­
sopism niemieckich omawia znaczenie 
nowego tańca dla kultury fizycznej 
i dachowej w1 sposób niezwykle zaj­
mujący i przekonywujący W illy El- 
m ayer Vestenbrngg.

Corocznie — pisze autor — gdy 
piękne miesiące letnie ustępują chło­
dom jesiennym, zaczyna w kołach 

r światowych w ystępować z szczególną 
aktualnością pytanie: — Jakże będą 
w .ty m  -ezonie modne tańce?

Odbywają się w  tej materji kon­
gresy fachowców w rozmaitych wiel­
kich środowiskach życia towarzyskie­
go, w ymyśla się najróżnorodniejsze 
nowe pas i nowe, nieprawdopodobne 
nazwy, jak Bananes-siides, Hecmex- 
Jebbits, New Blues itp. Samo w yli­
czanie tych nazw  może być odstra­
szające, a cóż dopiero wyuczenie snę 
tych tańców na pamięć.

Na szczęście rzecz sarna w  9ohie 
nie jest taka straszna. Bo pomijając 
nowe wciąż nazwy, modny taniec pod 
lega jednej stałej zasadzie, O cem jepo 
jest -port, a zadaniem utrzym anie ry t ­
miki i harmonijnego wdzięku dma. 

Naszej epoce było dane urzeczywi­
stnić marzenie ludzkości, jeśli nie 
osiągnięcie wiecznej młodości, to w 
każdym razie przedłużenie nuodości 
i  rzeźkości do lat, które dawniej były 
uważane za etaTość.

Ale n o w oczesna  w iedza zm ierza  do 
zw alczan ia  sy m p to m ó w  sta ro śc i. \  m o ­
d n y  tan iec  je s t w ty m  kierunku. ś ro d ­
k iem  p a r  excellencc.

Ale n ie ty lk o  d a je  on  sw oim  ad ep to m  
m łodość  c ia ła , ale  u trz y m u je  tak że  m ło ­
dość ich  d u ch a . T an iec  p rzy n o si S tH y lk o  
m ło d z ień czą  sp raw n o ść  m uskufów , a le  
to w arzy sząca  m u ry tm ic zn a  m 'zy k a  u- 
sp a k a ja  ró w n ież  n e rw y , ro z s tro jo n e  w y ­
tę ż a ją c ą  p ra c ą , sp ro w ad z a  pogodn;., h a r ­
m o n ijn y  n a s tró j  d u ch a .

N ow orzesna  k u ltu ra  c ia ła  w ym aga 
sm u k ło śc i ł in ji  n ie ty lk o  z este tycznych , 
a le  i ze zd ro w o tn y ch  w zględów . Pow agi 
n au k o w e  u zn ały , że d la  u trzy m an ia  | eł- 
nego zd ro w ia  fizycznego  n a leży  trzy m ać  
się p ew n e j o zn aczo n e j m ia ry , p ew n ej h a r  
m o n iin e j p ro p o rc ji  po m ięd zy  b udow ą 
koścca, a sk u w ającem i go częściam i m ię- 
k iem i.

Tę w łaśc iw ą m ia rę  p o zw ala  k a td c j  
jed n o s tc e  u trzy m ać  aż do  pV tncgo w ieku  
m o d n y  ta n ie c  1 ry tm ic zn a  g im n asty k a , 
k tó ra  z resz tą  s ta je  się co raz  b a rd z ie j in ­
teg ra ln ą  częścią  tań ca .

N ow oczesny tan ie c  je s t  bow iem  z a ra ­
zem  ćw iczen iem  o d d echow eu i, jak o te ż  
w y ra b ia  e lasty czn o ść  i n u & u la h r .Ą  A 
jak k o lw ie k  m is trze  tań c a  co lo k u  s ta ra ją  
się w p ro w ad z ić  now ością  to  wła.w iw ie 
zm ian y  te  są  m ałe  i nifeisiotn-' P-.tdsia- 
wow e fo rm y  z o s ta ją  fesam e, o jd e ra ją c  
się n a d a l n a  ty p o w y ch  w zo rach  ja k  tan -

rORM NOWYCH TAŃCÓW, 
go, fo z fro tt ,  b o s to n  i w alc. U trzy m u je  się 
zaś s ta le  je d n a  ten d e n c ja , a  to k u  w j-  
sz lac h c tn ien iu  zb y t a ra s iy c zn y c h  w  p if r -  
w szych  la ta c h  fo rm  n o w ych  tań có w . N a­
w et c h a r le s to n  u leg ł z n aczn e j m o d y fik a ­
c ji. Nie w olno ju ż  w y rzu cać  nóg, aK j e ­

d y n ie  lek k o  je w znosić  i opuszczać.
O becnie  cech ą  m odnego  ta ń c a  je s t 

a b so lu tn y  sp o k ó j i  e leg an c ja . T ec h n ik a  
usu w a  się tu  n a  d ru g ie  m ie jsce  p rzed  
sy n c h ro n icz n ą  ry tm ic zn o śc ią  i lekKiem i 
e lasty czn em i ru ch am i.

Trzęsieni zimni w Wiedniu.
TRW AŁO 15 SEKUND I W YW OŁAŁO OGÓLNĄ PANIKĘ

( Telegram w łasny „Gazety Porannej").
W iedeń, 8 p aźd z ie rn ik a . Godz. 21.40. (P iln a ). Pow szechną panikę 

w yw ołało  tu silne trzęsienie ziem i, które dało się odczuć o godz. 20.50 
i  trwało piętnaście sekund. Szczegóły podam jutro, gdyż połączenie 
telefoniczne przerwane. Dogilev ski.

W iedeń, 8 października (Tel. G. P.) 
Dziś o godz. 20.49 odczuto tu  silne 
wstrząśnienie ziemi, trwające 6 do 10 
eek. Miejscowe połączenia telefoniczne 
zostały na jakiś czas pizerwaue. Sly- 
rhać było odgłosy podziemne. Wedle

informacji wedeń-sk:ego Instytutu me­
teorologicznego, tak silnego trzęsienia 
ziemi nie odczuto tam od kilkadzie- 
rięcio lat, Wedle dotychczasowych 
doniesień, aitraż ogiuowa inrerwenjo- 
wała w trzech wypadkach

Katastrofalne zderzenie
auta kota owego z drezyną.

(Od naszego 
Skole, 8 październ ika.

(H . B.) Dziś o godz. 2 popol. na 
torze ko le jow ym  m iędzy  Skolem  a 
H rebenow em  nastąp i o zderzenie
drezyny z autem  kolejowem . Au­
tem  jech a ł inż. ra d ra  narc in iec , 
zaś w  drezynie  znajdow ało  sic sie­
dm iu robotnikow kolejow ych, w ra ­
ca jących  z p racy  do Skolego. S k u t­
k i zderzen ia  okazały się straszne. 
R adca M arciniec odniósł ciężkie r a ­
ny, a jeden  z robo tn ików  nazw is-

koresponclpnta.')
kiem  W asyl Sulim a wskutek zde­
rzenia się stracił obie nogi. T o w a­
rzysze jego odnieśli lżejsze rany.

Na w ieść o w y p ad k u  zaw ezw ano 
ze Skolego pociąg ratunkowy, k tó ry  
n iebaw em  p rzy b y ł pod k ie ro w n ic­
tw em  K azim ierza  M ałeka i o fiary  
v ypad k u  odw ieziono do szpitala do 
Lwowa. N arazie  nie zdołano u s ta ­
lić, k to  ponosi w inę tego w ypadku . 
O b liższych szczegółach ko respon­
dent W asz  doniesie ju tro .

M l  l  M i  M rroRS
NA SZCZĘŚCIE OBESZŁO SIĘ BEZ OFIAR.

Lwów, 9 październ ika.
(—) W czoraj popo łudn iu  dw aj 

chłopcy zam ieszkali p rzy  ul. B iliń ­
skich , a to: Z bigniew  K rzyżanow ­
ski i J a n  Jager, znaleźli na polu  n a ­
przeciw  koszar II. Kom. Policji 
P aństw , na rogatce gródeckiej 

aw a granaty ręczne, 
k tó re  n iew iadom o skąd  tam  się 
zna jdow ały . K rzyżanow ski pod­
niósł je  i okazał chęć zab ra n ia  ich 
ze sobą do domu.

R oztropniejszy  od niego kolega

jego Jager, zw rócił m u  uw agę na 
ewentualne skutki eksplozji. To o- 
strzeżenie posku tkow ało  i K rzyża­
now ski, k tó ry  m ia ł oba g ran a ty  w 
rękach  odrzucił je  od siebie na od­
ległość około 7 metrów. W  tym  m o ­
m encie

nastąpiła eksplozja,
ale na  szczęście, g ra n a ty  ugrzązly  
głęboko w  m iękkiej ziem i i obaj 
chłopcy w yszli zupełnie bez szw an­
ku.

Krwawa walka przechodniów
z apaszami na Lewandówee.

JEDEN Z NAPASTNIKÓW  ZOSTAŁ UGODZONY KULĄ W  BRZUCH.
Lw ów , 9 październ ika  

(—) W czora j około godz. 9.80 
w ieczorem  na  L ew andów ce na dro­
dze do Lotniska rozegrało się k rw a ­
we zajście, które  być może zakoń­
czy się trag iczn ie . Oto o w y m ien io ­
nej porze wracało drogą tą w  stro­
nę L w ow a (lwu obyw ateli S ta n i­
sław  Bezernik i A leksander Kuailis.

Na drodze swej spo tkali 
dw u osobników, 

k tó ry m i się okazali niebezpieczni 
apasze podm iejscy W ład y sław  D ra­
pała i P aw eł Solski. P ierw szy  z  
n ich  już by ł raz karany czteroiet- 
niem  w ięzieniem  za morderstwo.

P ^ ty  s p ę k a n iu  się, D rap a ła  i 
Solski zw rócili się do Bezeziuka ł

POSCZBCHf
JEBMIUE

w ns} anniejszyeii M p a s i i  

poleca u; osr r a n  

uj. serze

fi LII UILLE DE

0A3RYEL S f f l i i
LlllOU), PL im ,™  11.

Kurilisa z prośbą o ogień do pap: 
rosa. Z aczepieni uczynili zadość ich 
prośbie, a rów nocześnie uczuli na 
sw ych grzbietach uderzenia laska­
mi.

A pasze bow iem  u s iłu ją c  n iew ątp liw i ■ 
n a p aść  sp o tk a n y ch  ludz w ce lach  r .ib in -  
ko w ych , zaczep ili ich  pod p ozorem  pi o- 
śby o ogień. Z aa ta k o w a n i cofnęli się, a w 
te j chw ili B erez iusz  soostrzeg ł, ja k  jeden  
z n a p as tn ik ó w , a  m ian o w ic ie  D raptdii 
s ięgnął do  k ieszen i p o  b ro ń . O baw iająca 
się słu szn ie  s trz a łu , czy teł, p ch n ięc ia  nu 
żem , B erez iu k  u p rzed z ił ra rn ia r  opcy s i­
k a  i w y jąw szy  rew o lw er s trz e lił  do  n ie ­
go c iężko  go ra n ią c  w brzuch .

Po tem  za jśc iu  B creziL k w raz >. Kuii 
lisem  u d a li się do  II. k o m is a r ia tu  P. 1*., 
gdzie złoży li o d p o w ied n ie  z ezn an ia . Po 
lic ja  p rzep ro w ad z iła  d o ch o d zen ia , n^- 
czem  pozo staw iła  B e rez łu k a  o ra z  Solskie 
go w  a rc s tu c h , zaś K u rilisa  pozo staw io n a  
na  w o lne j stop ie. C iężko ra n n eg o  D rapa- 
łę  o dw ieziono  do  sz p ita la , d o k ąd  u d a ł sJę 
kom  d y ż u rn y  p. K uncew icz celem  p rz e ­
s łu c h an ia  go.

Ju ż  nadeszły
66

a!a Pań 
na jesień i zimę.

do F irm y

M .liiiua Hem 1.10.
do Filii ui Tarnopolu, sroJioDyczo 

E l stryju również.

„CZAS“  SKAZANY NA GRZYW NĘ.
K ruków , 8. p aźd z ie rn ik a . ’1 el. G. P.J 

D ziś p rzed  tu te jsz y m  sądem  okręgow ym  
k a rn y m  odbyła  się rozpraw ił k a ru a  dzień  
u ik a  „C zas“ , o sk a rżo n eg o  p rzez  tn an eg r, 
l i te ra ta  B oya Ż eleńsk iego  o pogw ałcen ie  
p ra w a  au to rsk ieg o  p rzez  samowoln-e 
p rz ek sz ta łc en ie  a r ty k u łu  B oya z eyUia 
fe jle to n ó w  p a ry sk ich . Z ra m ie n ia  B oya 
o sk a rżen ie  w nosił a d w o k a t BcylW h, oska 
rżonego  re d a k to ra  oduow iedzia tn . „Cza 
su “ d r. B eau p ró  b ro n ił ad w o k a t d r . Bog- 
d a n ik . Po  w y s łu c h a n iu  s tro n  sąd  sk aza ł 
re d a k to ra  „C zasu" n a  200 zl. g rzyw ny  
I 500 zł. „p o k u tn e g o " , o raz  n a  ogłoszenie 
tego  w y ro k u  w „C zasie '



Ul Mjo AJaiBi utulał
NA LOTNISKU WARJAT JANKIEL SCHREIEJl, KTÓREGO Z TEGC PO­

WODU SPROWADZONO DO ARESZTÓW POLICYJNYCH,

Ortifczysts otwarcie 
wystawy

d rob in , go łąb i i k ró lik ó w  p o łączo n e j 
z  p o k azem  k o n i,

(T elefonem  od  n aszego  k o re sp o n d en ta .)
Ja ro s ła w , 8. p aźd z ie rn ik a .

S ta ran iem  M ałopolsk iego  T o w a rz y ­
s tw a  ho d o w li d ro b iu  o dby ło  się dz iś u ro ­
c zy ste  o tw a rc ie  w y staw y , n a  U d ;e  p r iy -  
b y ł sam o ch o d em  w ojew o la  lw ow ski B o r­
k o w sk i ze sw ym  se k re ta rze m  d r. K irsch- 
n e rem . N a d ro d ze  z R ad y m n a  p rzy  szp i­
ta lu  p o w szech n y m  u sta w io n o  n ra in ę  
try u m fa ln ą . Im ien iem  m ia s ta  p rzy w ita ł 
w ojew odę k o m isa rz  rząd o w y  S ie ran k ie- 
w icz. N astęp n ie  odbyło  się  w p a ik u  m ie j­
sk im  o tw a rc ie  w ystaw y .

Angielski attache w ci­
skowy we Lwowie.

Lwów, 9 października.
Dnia 6 i 7 października baw ił we 

Lw ow ie angielski attache w ojsko­
w y  płk. S. G. Bridge. Złożył on w i-  
:yty dostojnikom  w ojskow ym  oraz 

W ojew odzie i Kom isarzowi rządu, 
a w  godzinach południow ycn od­
w iedził Korpus kadetów.

W ieczorem  gen. Sikorski podej­
m ow ał płk. Bridgea obiadem w  sa­
lonach H otelu George‘a. W  obie- 
dzie w ziął udział w oj. Borkowski, 
prof. Leon P iniński, m iejscow y  
konsul ang . gen. G łuchowski i Za­
w istow ski, prof. Romer, dyr. K fe- 
mer, dr. H. Lowenherz, pułk. D o­
browolski oraz w ojskow i ze sztabu 
Dow. Korp.

Płk Bridge, któremu tow arzy­
szył rtm. Skarbek, złożył d. 7 kw ia­
ty na cm entarzu Obro i ców Lwowa, 
odw iedził 14 p. uł. i 6 p. art. c., po 
zw iedzeniu zaś okolicy L w ow a od­
jechał do W arszaw y, żegnany na 
dwoTcu przez szefa sztabu korpusu  
i kom endanta m iasla
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Nowa fala drotyzny.
Lwów 9. października

(ip.) D o błędnego koła wzinagają- 
cej się ciągle drożyzny przybyło w o- 
statnim  czasie nowe ogniwo. Oto czte­
ry  największe zjednoczone tanryk. 
szkia w Polsce, tworzące pewnego ro­
dzaju kart i ł  r-klany, tj. ..Zawiercie", 
„Ząbkowice", „Dąbrowa" i  „Horten- 
zja“ przesłały do wszystkich składów 
i handlów szkła w Polsce cyTkularz, 
zawiadamiający, że od dnia 1. paź­
dziernika i927 r podwyższone zostały 
ceny szkła o 10 proc. Podwyżka ta 
dotyczy również , rszyi tkieb niewyko­
nanych oDstalnnsów.

Rzecz prosta, że to podwyższenie 
hartow nych cen szkła odbije się w 
przykry sposób w handlu detalicznym 
W związku zaś z tem pójdą także 
podwyżki w innych działach hanuln 
i  przemysłu, posługuiacrch się w swe' 
fabrykacji wyrobami szkianemi, ak 
np. fabryki konserw owocowych i  ja­
rzynowych, perfumerje, fabryki napo­
jów alkoholowych itp.

Wobec tego napiętnować tem usil­
niej należy nronza-adniony postępek 
kartelu szklanego, który nie powinien 
być tolerowany w  czasie gdy rząd i 
sfery gospodarcze kraju dążą do zli­
kwidowania drożyzny i  potanienia 
życia. Nie wątpimy zatem, że czyn­
niki miarodajne uczynią co należy, 
ce.lem zbadania powodów tej podwyż­
ki i inie dozwolą na samowolne wpro­
wadzanie nowego podrożenia w  za­
kresie artykułów użytkowych pierw­
szej potrzeby. i

Lwów, 9. października.
(—) Wczoraj późnym w.oczorem 

na terenie lotniska w  p ab lim  koszar 
fi-go pułku lotniczego zauważono ja­
kiegoś nsobuika kompletnie nagiego, 
dzierżącego pod pachę zawiniątko, 
którem okazała się jego garueruba. 
Wobec tego nie ulegało wątpliwości, 
że ma się do czynienia z warjatem.

Lwów, 9. październ ika.
C—•) Władze policyjne zdążając 

do uregulowania ruchu pieszego w na 
szem mieście, który dotychczas nie 
był ujęty w odpowiednie karby, wy­
dały szereg nowych zarządzeń, które 
niewątpliwie przyczynią się do wpro­
wadzenia porządki n a  cnodnikach i 
jezdniach, podobnie, jak to już się 
dzieje w innych m iastach Poiski. W ia 
aomo, że^dużą część winy w licznych 
katastrofach automobilowych ponosi 
takżo publiczność, nie umiejąca odpo­
wiednio chodzić. Aby temu zapo­
biec, z dniem wczorajszym wprowa­
dzono na skrzyżowaniu ulic w cen- 

l trum m iasta t. zw.
Wysepk bezpieczeństwa.

Zawiadomiono policję, k tóra odstawiła 
go do a re sw w , aż do decyzji 'ekarza 
dzielnicowego.

Sprowadzony zdołał wykrztus.ć ze 
s.ebie, że nazyw a się Jankiel Schieier 
W drodze na policji z trudom udało 
się go okryć ł-cnm anam i, które przy 
3o(hie posiadał,

Są to drewniane podwyższenia 
ksztaPu okrągłego, pomalowane na 
biało. Na wysepce takiej stoi poste­
runkowy i rucham i rąk reguluje ruch 
wszelkich pojazdów.

Pozatem w dniu wczorajszym u 
rządzono w jednym z najruchliwszych 
punktów miasta, a  mianowicie na pl 
Akademickim

lekcję pieszego chodzenia.
Pcd kierownictwem wyższego funkcjo 
narjusza policji, kilkunastu posterun 
kowycłi, postawionych na  odpowied­
nich punktach skierowywało prze­
chodniów w kierunkach wyznaczo­
nych strzałkami. Zasadą odpowied­
niego chodzenia pieszego przez pu­
bliczność na skrzyżowaniach ulic po-

.

lega na tem, aby wybierać najwęższe 
miejsce między chodnikami i iść
pod kątem prostym, oglądając się za­
razem

a a  prawo i  lewo
Lekcja wczoiajsza, w której wzięło 

udział kilka tysięcy usób, w ypadła do 
brze i rootkała się ł ogólnem n zra - 
niem. W najbliższych dniach takich 
lekcji będzie więcej w -szeregu punk 
lach, a gdy już nastąpi zapoznanie 
się ogółu publiczności z wymagauemi 
zasadami chodzenia, wówczas policja 
otrzyma prawo mandatowego karania 
osób, Uióre nie zastosują n ę  do wyda­
nych rozporządzeń.

 Cr-----

Wyrok na niedoszłego 
mordercę z Dornfeldu.

Lwów, 9. paźdzaemika.
(X ) W dniu wczorajszym po dwu­

dniowej rozprawie został saazany Mi- 
koraj Pańków za zbrodnię usiłowa- 
nego skrytobójczegu murderstwa ra ­
bunkowego n a  osobach małżonków 
Rauchów na karę c.ężkiegi więzie­
nia pizez przeciąg 8 lat, b rat jego 
] wan został uwolniony od i zarzutu 
wspólwiny w tej zbrodni, skazany na 
l uniast za przekroczenie kradzieży na 
karę ścisłego aresztu przez 5 miecię- 
cy, umorzonego aresztem śledczym.

Lwowianie tezą się chodzić.
WCZORAJ ODBYŁA SIĘ NA PL. AKADEMICKIM PIERWSZA LEKCJA 
CilODZEMA. PRZYCZEM INSTRUKTORAMI BYLI PRZEDSTAWICIELE

POLICJI PAŃSTWOWEJ.

„GAZETA PORANNA" z dnia 10. października 1927.
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CEWKA _____ „POSMT B L £ U “
w Ł  %

(N IEB IESK I PUNKT)
N i  w s z y s tk ie  d łu g o śc i fal.

J e d y n a  u n iw e rsa ln a  cew k a  do b ezp o śred n ieg o  o d b io ru  
na. d w u b ie g u n o w y  p rze łączn ik .

N a  w szy s tk ie  d łu g o śc i fa l o d  160—4300 m . N a d a je  się  
do  w łą cz en ia  zw ro tn eg o .

N ajlep sza  ce w k a  do  w s z y s  k ich  aparatów .

fab ry czn e  IDEAŁ KIM, mm. SSĘ.*-* 
Składnica Lw ów , Kołłątaja 6.

K a ta lo g i i c en n ik i w y sy ła m y  b e zp ła tn ie .

SKftSS D U N L O P
*

TELEG RA M . L o n d y n  3. X. 1927. 
A n g ie lsk ie  G ra n d  P r ix  B ro o k la n d s  p ie rw sz e  trz y  m ie jsca  z d o b y ły  

s a m o c h o d y  D elag e , zaopatrzone w opony i dętki

D U N L O P
Z w y cięstw o  to  je s t  g o d n em  u k o ro n o w a n ie m  

d o ty ch czaso w y ch  su k cesó w  o p o n  i d ę te k

D U N L O P
a lb o w iem  w sz y s tk ie  G ra n d  P r ix  E u ro p e jsk ie  w  r. 1927 

zdobyły wozy zaopatrzone w opony i dętki

D U N L O P
d la teg o  też  zo s ta ło  w  s fe ra c h  a u to m o b ilis tó w  

p rz y ję te  ja k o  p ew n ik , że

zwycięża, w szędźi

Zdziczali ludzie.
RODZINA WIELGÓW. — DZIEW GRY NA-DZIKTJS W LASACH SZAMPA­
NII. — JEAN BABTISTE CABRI. — AUTENTYCZNY ROBINSON. — 

„ŻABOŻSRNA" HRABINA BUDOY.
Paryż, w październiku.

O M e  sezonu Kasyna l Koła
Liieraciio-ariasKiCineoa- .

Lr/ów , 9 październ ika.^
K asyno i  Kolo L iteracko - A rtystyczne

w yzyskaw szy  czas w akacy j n a  gruntow ne 
odnow ienie sw ych lokalności p rzy  ul. A ka­
dem ickiej —  rozpoczyna  z dniem  15 bm- 
swój zim ow y sezon iite raoko-artystyczny ,
k tóry  trw ać  będzie do końca kw ietn ia .

Podobnie jak  w roku ubiegłym , dni 
czw artkow e będą  pośw ięcone wykładom  
n a  ak tua lno  tem aty , n ap rzem ian  z  kam e- 
ra ln em i koncertam i i  w ieczoram i kom pozy­
torskim i, p rzy  w spółudziale p ierw szorzęd­
n ych  m iejscow ych i zam iejscow ych p rele­
gentów  i koncertantów .

Na początek pójdzie prelekcja: J. M.
R ektora  Po litechn ik i prcf. d ra  T okarsk ie­
go, z koncertów  zaś 20 hm . Trio: prof. Ma- 
r jan a  Dąbrow skiego, d ra  B auera  i A dam a 
Scbm ara, oraz 27 bm . w ieczór kom pozy­
torski K arola Szym anow skiego w w y k o n a­
n iu  p .Iren y  Bubiskaej, sk rzypaczk i, oraz 
sam ego kom pozytora-

P rzeszłoroczne n iedom agan ia  złączone 
z fo rtep ianem  i  n ie  odpow iadające p ierw ­
szorzędnym  wym ogom  —  zostały  szczę ­
śliw ie usun ię te . D zisiaj W ydział K asyna  i 
Kola L iteracko-A rtystycznego rozporządza 
już dw om a pierw szej k lasy  koncertow ym i 
in stru m en tam i, a  to  fo rtep ianem  A ugusta 
F oerstera  (dzięki uprzejm ej pom ocy sk ła ­
du fortepianów  pod firm ą „Dom  C hopina") 
i g runtow nie w W iedniu  odnow ionym  for­
tep ianem  B ósendorfera.

Po koncertach  i prelekcjach urządzane  
będą zeb ran ia  tow arzyskie  w górnych sa ­
lach  p rzy  m uzyce  salonow ej (kw artet). No­
w y re stau ra to r daje w szelkie gw arancje, że 
re stau rac ja  K asyna  zadow oli n a jw y b red ­
niejsze  w ym agan ia  gości i będzie zaliczać 
się do n a jp ierw szych  w m ieście.

W zn aw ia  też W ydział K. i K. L. A. ,,So 
bo ty  K asynow e", tj. z eb ran ia  tow arzyskie  
które tak  sym patyczn ie  zo sta ły  przyjęte 
przez zap raszan y ch  gości i k tó re ,p o w in n y  
stać  się k u lm inacy jnym  p unk tem  a rty s ty cz  
no-lite rack ich  upodobań lwowskiego tow a­
rzy stw a. U rządzane w  każdą  o s ta tn ią  so­
botę w m iesiącu z eb ran ia  te  z n a tu ry  rze­
czy m uszą być co do ilości osób ograniczo­
ne. Osobiste zaproszen ia  są już w ro zsy ł­
ce.

Z dz ia łu  zabaw  tan ecżn y rh  zaczn ą  się 
z dniem  23 bm . n iedzielne  dancingi z tą 

dmiamą, że początek ich przełożono n a  
godzinę 20-tą  (8 w ieczór), koniec o godzi­
n ie  l-sze j; Cieszące się już od 2  la t pow o­
dzeniem  i  sy m p atją  zab aw y  te w ym agają 
od każdej osoby nowej „K arty  u czestn ic t­
w a", któro począw szy od dn ia  12 bm . w y ­
daw ać będzie osobna Kom isja codziennie 
w godzinach od 19 do 20 w  p a rte rze  na  
lewo. W aru n k i n iezbędne: osobiste  z ja ­
w ienie się  i k a r ta  iden tyczności z fotogra­
fią, d la M łodzieży akadem ickiej indeks. 
W ydział zastrzega sobie praw o odm owy 
bęz p o dan ia  m otyw ów  W  in n y ch  godzi­
n ach  i  p rzez  zastępstw o legitym acyj się 
n ie w ydaje. Bez legitym acji an i zakupić 
b iletu , an i w ejść na  salę n ie m ożna.

Moda stanie się moraf- 
niejsza o... 6 ctm.

Berlin w paźdzlennikiu. 
(P) .W  Niemczech zaw iązała aię 

międzynarodowa Liga kobiet i  dziew­
cząt, mająca na cela zwalczanie nie­
moralnej mody, jaka zapanowała wc 
współczesnych ubiorach kobiecych.

Liga dzieli się na kilka,naście sek- 
cyj i obejmuje swą działalnością Niem 
cy, Anglję, Francję, Włochy, Węgry 
i niektóre kraje amerykańskie.

Na czele Ligi stanęła Fryderyka 
Krystyna.

Pierwsze zebranie delegatek uchwa 
liło wywrzeć nacisk na krawców, na­
dających tbiwnodzie', aby tegoroczne 
suknie były o 6 ctm. dłuższe od snkien 
z zeszłego »ezonn.

Tod wpływem Ligi krawcy zdecy­
dowali się przedłużyć nieco snfenki. 
Targi o długość sukienek były bardzo 
zaciekłe i długotrwałe.

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH

Dr. LAUTEftSTESN
Lwów, Sykstnaka 37> (róg Słowackiego), 
Leczenie w łosów , plam, znamion, elektro­

lizą, lampą kwarcową- 7091-10

(P) W Seusburgu w Prusach Wscho­
dnich, żyła pod koniec 18 wieku ro­
dzina przemytników — urw iskiem  
Wielga, która uciekła przed ścigającą 
ją w ładzą na terytorium polskie i po­
zostawała lam przez szereg lat zdała 
od cywilizowanego świata. Odkryto ją 
podczas przem arszu arinji Napoleona 
przez Polskę. Rodzina Wielgów 

zdziczała
do tego stopnia, że żołnierze przyjęli 
ją początkowo za jakieś stworzenia 
niesamowite. 1 rzeczywiście łatwo się 
było pomylić. Bartek Wielga, podpora

rodu, cały w skórach dzikich zwie­
rząt, z potężną m aczugą w garści, był 
tak straszliwy, że nawet grenadierzy
napoleońscy zbliżali się deń z  pewną 
rezerwą. Jego siostry również zdzi­
czały, podniosły

przeraźliwy krzylg 
na widok ludzi. Całą rodzinę przewie­
ziono do miasta, lecz nie udało się 
już powrócić jej na łono cywilizacji. 
Siostry Wielga zmarły wkrótce na 
malair.cholję, a Bartek wałęsał się po 
mieście, żyjąc z żebraniny.

Jeszcze bardziej zdziczała okazała 
się pewna dziewczynka, którą schwy­

tano w lasach Szampanii. Ciało jej 
pokrywał gęsty włos,

jak u małpy.
Od/znaczała się niezwykłą siłą i zwin­
nością. Poruszała się z lekkością ga- 
zeli, skakała po drzewach, jak wie­
wiórka, biegała jak zając, a żywiła 
się... żabami i snrowem mięsem.

N iem niej c iekaw ym  był Jean  
B ap liste  C abri, F ran cu z , znaleziony  
na jed n e j z w ysp  m orza  P o łu d n io ­
wego przez k a p ita n a  K rusenste rna , 
sław nego podróżn ika  naokoło św ia ­
ta. C abri jak o  rozbitek  z za top ione­
go ok rę tu  zasta ł przez fale  w y rzu ­
cony n a  w yspę, gdzie d ługi czas za­
m ieszk iw ał

w espół z dzikim i tubylcam i. 
K iedy kp t. K ru sen ste rn  odnalaz ł go, 
F ra n c u z  zapom niał już ojczystego 
języka, ale w idok ludzi cyw ilizow a­
nych  uczynił na n im  tak silne w ra ­
żenie, że udał się. z kapitanem  na 
pokład i pozostał tam . W  E uropie  
— produkował się następnie jako 
„dziki człowiek", w zbudzając  po­
dziw  n iezn an em i w ów czas w E u ro ­
pie tań cam i dzikusów .

In n y  w y p ad ek  zdziczenia,
dzieje hrabiny de Budoy,

p rzed staw ia  się w prost trag iczn ie . 
Jak o  18-letn ia p an n a , h ra b in a  by ła  
św iadk iem  b ru ta ln e j sceny m iędzy 
rodzicam i: ojciec b ił m atkę . Córką 
pośpieszy ła  je j z pom ocą, odepchną 
ła  od n iej rozw ścieczonego rodzica, 
lecz la k  n ieszczęśliw ie, że ten p o ­
tk n ą ł się i p ad ł tru p em  n a  m iejscu , 
u d erza jąc  g łow ą o posadzkę. Sum ie 
nic nie daw ało  córce spokoju . W y ­
szła za m ąż, ale pew nego d n ia  opu ­
ściła  m ęża i

uc iek ła  w  góry. 
P rzeb y w ała  tam  la t k ilkanaśc ie , 
w reszcie sch w y tan o  ją  i o d staw io ­
no do m ias ta . T u , n ie  m ogąc dać 
sobie z n ią  rad y , u lokow ano ją w 
szp ita lu  d ła  ob łąkanych , gdzie n ad  
n ieszczęśliw ą, k tó ra  tyle la t ży ła  
spokojn ie  w śród  niedźw iedzi, znę­
cali się o k ru tn ie  „p ielęgniarze" tak 
długo, aż u m arła .

Z p rzy toczonych  pow yżej danych , 
zaczerpn ię tych  z dziedziny  k o n k re t­
nych  fak tów , m ożem y w ysnuć w nio 
sek, żc tak ie  postacie, ja k  R obinson 
K ruzoe, lu b  „M owgli" K ip linga  nie 
są bynajm niej w ytw oram i li tylko  
w ybujałej fantazji pisarskiej, lecz 
że ich p ro to ty p y  stw orzyło  życie.

Dr. I. B E T T E R
ordynuje jak w latach ubiegłych 
w KRYNICY willa „KRAKUS".

P O W R Ó C IŁ
Uiincemogo Pole 12 rso zielonej.

Lękasz chorób dzieci

D r. L I  L I  E N
iii. Sykstuska 23.

= pow rócił.

b r .  O  W  i  H  S  K  I
D :• N T V S T  A

p o w ró c ił — H alick a  21. T el. 39-55.

Wyjaśnienie.
że p. E m il M aślak, zam . przy  ul. Na Bło­
nie -4 , n ie  byl i n ie jest naszym  spólni- 
kiern i n ie jest w żadnych  stosunkach  
kupieckich z nam i. 8-122

S. M oraw ski i Ska 
Lwów, N a Ulnn.it> 20.

^
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M tó s  y  jflz mm M U  stóp
NAJŁATWIEJ ZPETUEOWAĆ WYDATKI NA CELE REPREZENTACYJNE. — ZAPRZĘGI PREZYDIALNE TO 
PRZEŻYTKI ŚREDNIOWIECZNE. ODDAĆ JE NA CELE UŻYTKOWE. — P. KOMISARZ I JEGO ZASTĘPCY 
WINNI Da Ć PRZYKŁAD OBYWATELSKIEJ OFIARNOŚCI I ZADOWOLIĆ SIĘ POBORAMI SYSTEMIZOWANY-

MI DLA RZĄDÓW MIASTA W STATUCIE GMLNNYM.
Lwów 9. października.

(.) Od jednego z poważnych o- 
ibywated naszego miasta otrzym u­
jemy następujące uwagi pod ad­
resem p. komisarza Strzeleckiego 
w kwest.ji wprowadzenia oszczę­
dności w budżecie gminnym.

Z zadowoleniem należy powitać — 
pisze nasz korespondent — dążenia 
nowego zarządu m iasta tio obniżenia 
kosztów administracji gminne; jak nie 
mniej kosztów reprezentacyjnych. Ta
druga tendencja znaiazia w yraz w
zapadłej przed paru tygodniami u-
chwale Magistratu na

zredukowanie 3 zaprzęgów prezy­
dialnych.

Uchwała ta, ,zasługująca na pełne u- 
znanie, nie s.ostala wprawdzie wyko­
nana w swem pierwoiaem branreniu, 
ale ulegia pewnej modyfikacji. Miano­
wicie zaprzęgi 'powyższe nie zostały 
spi*edane, lecz przydzielono je do Za­
kładu czyszczeni? m iasta. Można się 
jednak zgodzić i na tę Normę oszczę­
dności, gdyż zapewne korzystniej jest 
dla interesów gminy, aby owe zaprzę­
gi nie sta ły  bezużytecznie, tylko dla 
osobistej wygody dygnitarzy m ej- 
skich, lecz były używane do celów u* 
źytkowych. A to zarządzenie mogłoby 
tymbardziej zyskać aprobatę opinji pu­
bliczne], gdyby dzięki pomnożeniu 
parku Zakładu czyszczenia m iasta o 
3 pary koni zyskał też porządek w 
mieście, a ulice nasze przybrały przy 
zwoity wygląa.

Sądzę jednak, że niema powodu, 
aby w tej swo.ej celowej akcji oszczę­
dnościowej nowy zarząd miasta mial 

ustać w  pół drogi.
Oto .niewiadomo jakie względy wpły­
nęły na zatrzym anie jeszcze

dwóch zaprzęgów reprezentacyj­
nych

Nowy zarząd miasta licząc się z trud-, 
nościami gospodarcze ni i gminy, przy­
zna niezawodnie, że jest to zupełnie 
zbędne w obecnych demokratycznych 
czasach

Nic przecież me stoi na przeszko 
dzie, aby i te dwa pozostałe zaprzęgi 
„od parady" oddać do użytku Zakładu 
r.zMszczenia miasta, celem u u iy len ii 
wydatków na nieproduktywne cele, — 
Byłoby to tembardzicj wskazane, ile, 
że poza zaprzęgami prezydjalnemi, po­
siada,ją zarządy miejskich zakładów 
użyteczności publicznej, jak Elektrow­
nia, Gazownia, Zakład wodociągowy 
w łasne auta i powozy, slażące w yłą­
cznie do osobistego użytku dyrekcyj, 
pp. komisarze zatem mogliby w wy­
padkach, w których nie możnaby się 
posługiwać tramwajem, konsytać z 
tych pojazdów, lutb też użyć konie 
bądź to z Zakładu czyszczenia m ia­
sta (ub też Zakładu pogrzebowego, 
który , ,ak wiadomo, poza funkcjami 
wyrażonemi w jego ponurym t) tule, 
trudni się wynajmem koni na rezmai- 

\  ta okazje/posiada więc dostateczną i- 
loś-ć zaprzęgów do dyspozycji.

Nadto dobrej woli p. komisarza
Strzeleckiego pozwolę sobie poddać
pod rozwagę drugi, jakby na dłoni le­
żący, sposób łatwego obniżenia kosz­
tów adm inistracyjnych, który może 
dotychczas uszedł uwadze p. Strzelec­
kiego, jako mało abznajoinionego ze 
stosunkami iokalnemi.

Oto w statucie u rasta  Lwowa pła­

ce prezydenta m iasta są systeruzowa-
ne w klanie 4-tej, zaś płace wicepre­
zydentów w klasie 5 tej.

Natomiast p. komisarz rządowy u. 
trzymuje pobory klasy 3-dej, zaś pp. 
wicekomisarze pobory klasy 4-tej.

Rzecz zrozumiała, ze w czasach, 
kiedy obcina się w celach oszczędno­
ściowych nawet pobory najmzęzycn 
luukcjonarnissry, nie dosięgające mini­
mum egzystencji, takie przeciwne sta­
tutowi przest nięcie poborów wysokich 
dygnitarzy ao wyższej k’asy stanowi 
poważną rubrykę w budżec e danej 
instytucji.

Zwracam na  tę rzecz uwagę pp. 
komisarza Strzeleckiego i jego zastęp­
ców w przekonaniu, że tak w poczu­
ciu swej oapowieaziamośoi za równo­
wagę bndże-n gminnego, jak kierowa­
ni obywatelską ofiarnością, uznają za

Lw ów , 9 październ ika, 
( jp )  O p in ja  pub liczna  zoslala 

siln ie zaniepoko jona uszkodzeniem  
P an o ram y  R acław ickiej, lego lak 
drogiego sercu każdego L w o w ian i­
na cennego dzieła sztuki s tan o w ią ­
cego chlubę i dum ę naszego m iasta .

Z tego w zględu ogół m ieszk ań ­
ców p rzy jm ie  zapew ne z p ra w d z i­
w ą ulgą w ia d o m o ś ć  że ekspertyza  
odbv la  w d n iu  w czorajszym  ;ia 
m iejscu , da ta  o lvle pom yślne w y ­
niki, iż okazało się, że cenne dzieło 
może być doprow adzone z pow ro­
tem  do s tan u  d aw n e j św ietności. 

J a k  w iadom o, w kom isji b rał

stosowne zadowolić się klasą pob&> 
rów, jakie tacy włodarze m iasta, jak
Dobrzańsid. Ma’ha łazi i inni uważali 
za dostateczne wyuagrodzeuie długo­
letniej praoy zapisanej złotemi głoska­
mi w historii naszego grodu.

Nic wątpię, że projekt mój zosta­
nie wzięty pod rozwagę pp. komisa­
rzy, a  ta moja w iara jest tem pilniej­
sza, że opiera się na przekonaniu, żc 
jeśli p. kumLarz Strzelecki umiał 
Bkłomc artystów teatrów m -ejrticn do 
dobrowcinego zrzeczenia się "ewno; 
części zastrzeżonych kontraktam i po­
borów, to bezwątpienia uzna za w ska­
zane zastopować tę zasadę także do 
siebie samego i swoich kolegów.

Taki przykład ducha obywatelskie­
go ze strony nowych rządców miasta 
miałby bezwątpienia ni-e tylko donio 
sly efekt materjainy, ale i moralny,

M IEJSCU  USZKODZENIA.
udzia ł zaproszony w  lyni celu z 
W arszaw y  jeden  z  g łów nych  tw ó r­
ców „P an o ram y ' znakom ity  a r ty ­
sta  W ojciech  Kossak.

K om isja  ud a ła  się o godz. 9.30 
na m iejsce. W zięli w n iej udział: 
W ojciech  Kossak, kom isarz  i < i lu  
Strzelecki, p ierw szy  zastępca k o m i­
sarza  prof. M atakiew icz, prof. O b- 
m iń  ,ki, d y rek to r a rch iw u m  m iejsk . 
Czołowski, m ala rz  H arasim ow icz i 
szereg inżyn ierów  M agistratu .

Jeszcze p rzed  p rzystąp ien iem  do 
ekspertyzy  znakom ity  arlysT i o- 
św iadezył, iż je s t tak  p rzyw iązany  
do te j sw ojej m łodocianej p racy , że

j poniesie w szystk ie  Ofiary, aby  pod 
względem  m ala rsk im  doprow adzić 
pan o ram ę do ja k  najśw ie tn ie jszego  
s ian u . P rzy  tej sposobności opow ia­
dał w iele o pow stan iu  lego u lu b io ­
nego swego dzieła, p rz y c z y n  w y k a ­
zyw ał, ja k i był udzia ł w p r a c y  
wszysLkich jego twmrców. Cala 
część f ig u ra ln a  jest p rzew ażn ie  je ­
go dziełem , zaś scena pod K rzyżem  
jes l p racą  SLyki.

Po oglądnięciu uszkodzeń stwierdził 
znakomity artysta, że przeprowadzone 
dotychczas prace celem zabezpiecza­
nia Panoram y przed dalsremi szkoda­
mi były bardzo ceiowe. Mianowicie, 
ta część płótna, która opadła, została 
już przymocowana. Jest to zasługą 
prof. ObmiAskiego, który okazał przy 
tej sposobności, ze jost nie tylko zna­
komitym archilekią, ale że umie uj­
mować także należycie jkwestje prak­
tyczne.

Panorama jest już dziś doprowa­
dzona do tegobstanu, że można ją na- 
powrót zwiedzać. W całości obrazu są 
tylko a wie praer wy, które jednak nie 
nazbyt psnią ogólne wrażenie

Wczoraj otwarto wstęp dla dzien­
nikarzy, od dzisiaj, przez cały tydzień, 
dopuszczona będzie publiczność do 
zwiedzania Panoramy.

Następnie zostanie Panoram a zam­
knięta celem prz-cusięwzięcia jej grun­
townej naprawy. Niezależnie od; robót, 
które się prowadzi obecnie, tj. o tocze­
ni a mu rem betonowym całej w ysta­
wy, nastąpi według projektu 1 prof. 
Obmińskiego, specjalne przymocowa­
nie płótna rak, żc będzie mogło oro 
przetrwać pr,zsz długie lata bez szko­
dy. Po ukończeniu tych prac, nastąpi 
odświeżenie c.ueg obrazu. Kierowni­
ctwem ariystycznem tych prac zajmie 
się sam Wojciech Kussak. Kierowni­
ctwo techniczne pozostanie w rękach 
prof. Obmińskiego

Nileży wyrazie , zadowolenie że 
mimo uszkodzenia, jakiemu uległo to 
cenne dzieło wskutek niedopatrzenia 
czynników właściwych, me zostanie 
ono stracone dla naszej kultury 
i dzięki życzliwemu zajęciu się spra­
wą znakomitego artysty przyoblecze 
się nową, godną siebie szalą.

talała M
niedoścignione p rzy  p ielęgnow ania  tw a- 
rzy i rąk , w ydelii acają  skórę, czyn ią  ją 
gładką i m iękką usuw ają  piegi, wągry, 
p ry s z c z e ,  czerwoność, oraz wszelkie p la ­
m y EEÓry.

R afała krem  liljow y , re n a  zł. 2.—
R afała m ydło liljow®, cena zł. l,zU
R afała puder liljowy, cena zł. 0.80
R afała m leko liliowe, cena zł. 1.50
R afała grysik liljowy, cena zł 0T0.

W yrób i w y łą cz n y ' sk ład : APTEKA M.
E TIiN G  -RA we Lwowie, pi. Gołncuow.

sLich 14 (za T eatrem  Miejskim).
— Codziennie w ysyłka na  prnwineię. —

tanie i dobre —  jedyn ie u

aitn Kiizers
Lwów

Pasaż Hausmsna 5,
TABLETKI „VITA“, VIGHY, KISSIN- 

PEN, KARLSBAD I B IL lftSK IE  zastępu ją  
o 200 procent droższe wody m ineralne . — 
Na składzie w ap tekach  i droęer. 7910

'

ZAGADKA ROZWIĄZANA!
K ażdy m oże o s ią g n ąć  „ZŁOTE RUN O“ i b o g ac tw o , k to  zakup i szczęśliw y

1 0 ^ 4  I  16 PaM(MSi L0!8r' j
I n  ! % $ € _  &  K M W ej w  kantorze:

i S k a  Ltttui, AKadsmlcHa 3.
izłśmn wygrana © 50.010  Elolych
Ponad o w ygrane po 7,ł : Ę03.333, ZSd.lSOD, 100.OU9, 75.000, 60.000 

55.003/ M O ,  30.030, 21300 , 15.3JO, 10.900, 5 .000  j i

usygrsne p o ^ s z a n o  z 18 m i l i o m  na 2 0  f f P i l j t f n ć w .
Co c »-yg: (os musi wygrać.

C e n y  losow: Ć w ierć  lo su  
zł 10 —

Pó ł lo su  
zł. 20 —

C ały  lo3 
zł. 40-—

C i ą g s ś e n i e  już \ 0 *  i *1. n. m.
N a zam ó w ien ie  w y sy łam y  lo sy  w raz z b lan k ie te m  P. K. O. wodnym  od p o rta , 

ce lem  w p ła ce n ia  na leży lo śc i. — P o le -a m y  zam aw iać  n a ty c h m ia st.

W  tem  m ie jscu  w yciąć  i p rzesłać  n am  w  liście.

K A R TA  Z A M Ó W IE Ń  P o.

, m s?40“ Rawie* i Ska — IMśl, 3.
N in ie jszem  zam aw iam - ................. lo só w  ca ły ch  po  zł. 40-—,
................. lo sów  p o łó w ek  po zł. 20' —..................... lo sów  ć w ia r tek
p o  zb 10-—, N a leży tość  z i o t y c h .....................u iszczę po o trzy ­
m an iu  lo sów  b la n k ie te m  P. K. O. przez firm ę razem  z lo ­

sam i p rzesian y m i.
Im ię  i n azw isko  .........................................................................................

D o k ład n y  a d r e s .................. ..........................................................................

i
przywrócona rfo stan?? dawnej świetności.

TA K IE  O R ZEC ZEN IE  W Y D A Ł ZNAKOM ITY ARTYSTA, W O J­
CIECH KOSSAK, KTÓRY W  O TO C ZEN IU  ZARZĄDU M IASTA I 

EK SPE R T Ó W  ZBADAŁ NA
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Koncert p ian isty  Józefa Śliw ińskiego.
Lwów, 9 październ ika.

Chopin i L iszt — te zaw sze m agicznie 
działające n a  publiczność nazw iska, w i­
d n ia ły  n a  program ie słynnego w irtuoza  
Ś liw ińskiego, jako siły  w p ierw szym  rz ę ­
dzie a trakcy jne, a  cbok nich  grupow ały się 
—  pojaw iając się tylko sporadycznie n a  a- 
fiszu —  n azw isk a  kom pozytorów  rów nież 
„n ienajgorszych" jak M ozarta, Schuberta 
i S ca rla ttieg o . Program  tak  w iele ob iecu ­
jący, a  oprom ieniony słow am i „Józef Ś li­
w ińsk i" , zapow iadał w ięc lw ow skim  m elo­
m anom  sporo zadow olenia i zachw ytów , 
a  później okazało się, że, dzięki m istrzow ­
skiej i  poryw ająco pięknej grze znakom i­
tego a rty s ty , przebieg w ieczoru —  isto tn ie  
fascynującego słuchaczów  —  p rzerw ał g ra ­
n ice  na jśm ie lszy ch  naw et oczekiw ań. Bo 
n a jw y b itn ie js i n a  polu szluk-i odtwórczej 
a rty śc i m u szą  n ie raz  podlegać kaprysom  
chw ilow ego usposobien ia: jest to coś w  ro­
dzaju  vis m ajor, im peratyw nej sity , której 
żadna  w ola p rzełam ać n ie  zdoła.

Ś liw ińsk i gral onegdaj eon am ore, z 
w iększem  jeszcze n iż  kiedykolw iek przeję­
ciem  się i w yw ołał ogólny i  n iek łam an y  
entuzjazm .

Jako cza-rujące arcydzieło w m in ia tu rze , 
w ym ieniam  —  z pierw szej części progra­
m u — w y k onaną  stylow o „P asto rale"  S car­
la ttieg o . P rze jrzystość  i „koronkow ość" 
pasażow ej techniki im ponuje  słuchaczom , 
lecz podziw  ich w zras ta , gdy kojarzą  się 
z n im  głębokie sub iek tyw ne w rażen ia , n ie ­
odłączne od nastro jow ych  in terp retacy j k il­
k u n astu  preludiów  C hopina. Podczas w y ­
konan ia  ostatn iego (d-m ole) potęgują się 
zachw yty , i  tak  przem iłe  crescendo w rażeń 
u trzym uje  się w -audytorium  bez przerw y 
aż  do końca produkcji.

Ocenę —  o ile  -to m ożliw e —  bardziej 
jeszcze en tu z jasty czn ą  w ypada zastosow ać 
do pełnych  polotu i  poetycznego w dzięku 
in terp retacy j u tw orów  L iszta . W szak to, 
czem zazw yczaj pragną popisyw ać się w y ­
konaw cy dziel tego kom pozytora —  b ra ­
w ura  techniki koncertow ej >— jakkolw iek 
u  Śliw ińskiego m aksym alna, u su w a  się tu 
dyskretn ie  n a  p lan  drugorzędny. C ałą u- 
wagę, i co więcej, całą  duszę słuchacza  a b ­
sorbuje ow a potęga poetycznego uroku, 
k tó ra  w grze k oncertan ta  —  jako czynnik  
dom inujący —  dostra ja  s ię  do w prost m e ­
tafizycznych  'intencji L iszta , wielkiego w 
rzędzie  kom pozytorów  19. w ieku ro m an ty ­
ka i poety. I na tej podstaw ie dobiega re ­
cital fo rtep ianow y Śliw ińskiego podczas 
dem onicznego w y k o n an ia  prześlicznego 
„M ephisto-V alse“ do kulm inacyjnego m o­
m en tu  sukcesów  piątkowego wieczoru, do 
swego zenitu .

Do najp iękn iejszych  części program u 
zaliczam  rów nież  transk rypcję  L iszta „Die 
Forelle" (na tle p ieśn i Schuberta). Kompo­
zycje L iszta , m is trza  i u na,s zaw sze jesz-

BmHBHBBB
FEJI.ETON „GAMETY PO B.“ ? 1(‘- X. 193? 

GUY BE MAUPASSANT.

Z g r o z a .
Zw olna zapadał ciepły w ieczór. Panie 

zebrały  się w saloniku willi, panow ie zaś, 
siad łszy  jak n a  koniach na  ogrodowych ła ­
w eczkach, um ieścili się  przy  o tw artych  
drzw iach, wokoło stołu, zastaw ionego fili­
żankam i i kieliszkam i. Zapalone cygara 
w śród coraz większego zm roku po łysk iw a­
ły  n iby  ogniste oczy- R ozm aw iano o sm u ­
tnym  w ypadku d n ia  w czorajszego; u to n ę ­
ło w rzece dwóch m ężczyzn i trzy  kobiety, 
tuż praw ie przed oczym a gości. Jenera ł G. 
inów il: „Tak, w ypadek podobny m oże w zru 
szyć, lecz n ie  p rzeraża , n ie  przejm uje gro­
zą. Zgroza to więcej n iż  s trach . Jakkolw iek 
obecne zdarzenie  zasm uca, jakkolw iek 
w zrusza, lecz n ie doprow adza do pom iesza­
n ia  zm ysłów . Aby zrozum ieć uczucie zgro­
zy, trzeba, aby w yw ołany w nas stan  m o­
ralnego przygnęb ien ia  byt siln ie jszy  niż 
w rażen ie  n a  w idok śm ierci; potrzeba, aby 
serce drżało wobec czegoś nieokreślonego, 
tajem niczego, n ienaturalnego . Śm ierć czło­
w ieka w śród najbardziej n aw et d ram atycz­
nych okoliczności n ie wyw ołuje zgrozy; 
w idok pobojowiska n ie przejm uje odrazą, 
krew nie jest s tra sz n ą ; na jw iększe n aw et 
zbrodnie rzadko w zbudzają zgrozę.

W ypadek, o którym  chcę w am  opow ie­
dzieć, odnosi się  do czasów w ojny z 1870

KINO JrLEW°. — Dziś niedziela, 9. października 1927.. — PREMJERA! 
W spaniały, pełen humoru i dowcipu komedjo-dramat w 10 aktach z życie 

emigrantów żydowskich w Ameryce pod tyt.:

W Y Z N A N I E  PRZED S Z T U R M E M
IZ AK PATRYCJUSZ MURPHY.

W głównych rolach: urocza PATSY RUTH MULLER, WERRA GORDON,
GEORCrE JESSEL.

Ponadto doborowe uzupełnienie, 8445

Dwudziesty dzień strajku
w Banku Dyskontowym Warszawskim.

Lwów, 9 październ ika.
S tra jk  w  E anku  D yskontow ym  trw a  już 

20 dz ień . D yrekcja b an k u  zaproponow ała 
30 procent podw yżki aż 5 pracow nikom , 
reszcie, ij. około 350 urzędnikom  około 3 
proc., w ysuw ając  z drugiej strony  p o stu la t 
bezwzględnej redukcji zarząd u  zrzeszen ia  
urzędników . Tych postulatów  pracow nicy 
nie p rzy ję li, tem bardziej, że d rożyzna od 
u sta len ia  ich  p lac  w zrosła  wedle u rzędo­
wych w ykazów  o 56 procent, a  dalsze p ro­
pozycje dyrekcji u zn an e  zo sta ły  przez 
w szystk ich  urzędników  za n iem oralne  i 
hańbiące

W  celu z łam an ia  s tra jk u  , dyrekcja s ta ­
ra  się n a  w szelki sposób angażow ać łam i­
strajków  r.a dniów ki, jednak  usiłow an ia  
te w  braku odpow iednich sil kw alifikow a­
ny ch  i wobec nad w y raz  solidarnej p osta­
wy stra jku jących  n ie odniosły  dotąd żad­
nego skutku.

Proponow any przez M inisterstw o Pracy 
a rb itraż  został p rzy ję ty  bez zastrzeżeń  
przez pracow ników , k tórzy  jeszcze raz 
stw ierdzili sw oje obyw atelskie  stanow isko. 
N atom iast D yrekcja propozycję tę odrzu­
ciła . N ależy tn  woyóle pnbliczn ie  stw ie r­
dzić, źe  cała akcja stra jkow a pracow ników  
tego b anku  u trzy m an a  by ła  przez cały 
czas w p rao jcach  niezw ykłego spokoju i 
tak tu , podczas gdy m etody dyrekcji sto ­
sow ane wobec pracww ników d aw ały  im 
piaw o bezw zględnej kam pan ji przeciw  n ie ­
k tórym  członkom  dyrekcji.

*
W  zw iązku z  pow yższym  stra jk iem  k o ­

m uniku je  nam  Z w iązek Zaw odowy praco- 
w ników  Ban kow ych :

D yrekcja B anku D yskontow ego W ar j

cze niedocenionego, zask arb iły  sobie oneg­
daj lw ią część oklasków  i pow odzenia.

Publiczność d a rzy ła  Śliw ińskiego, je­
dnego z na jm ilszych  naszych  gości, i tym  
razem  serdecznym i oklaskam i. Po oficjalnej 
części program u rozpoczęły się  dodatki nad 
program owe. W span ia le  w ykonana  tra n s ­
krypcja „Isoldens L iebestor" (z R. W agnera 
„T ris tan  i Izolda") zakończy ła  część do ­
datkową. w ieczoru. N ienasycona  pub licz­
ność dom agała się (po w y ją tk u  z dzieła 
W agnera!) m im o pory spóźnionej i m im o 
m astroju chw ili nad arem n ie  dalszych  pro- 
dukcyj.

F r. N enhanser.

r. P rzeszedłszy  R uan, cofaliśm y się  w k ie­
runku  m ostu  A udem ar. D w adzieścia ty s ię ­
cy w ojska należało  sform ow ać w Haw rze; 
uc iekających w roizsypce, zdem oralizow a­
n y ch  i w y nędzn ia łych  żołnierzy .

Z iem ia b y ła  p o kry ta  śniegiem - Zbliżała 
się noc. L udzie przez ca łą  dobę n ic nie je­
dli. P rusacy  szybko doganiali uciekający 
oddział.

Posępna w ioska norm andzka, z rozsy- 
pan?m i rzadko drzew am i, które jak  ciem ne 
p lam y rysow ały  się n a  śc ianach  domów, 
rozsiad ła  się pod szarem , pochm urnem  
niebem .

W  pólzm roku słychać  było jedynie n ie ­
regu larny  szm er kroków posuw ającego się 
wojska, brzęk szabel i b laszanek- Lud/.ie 
zgarbieni, b rudn i, często w łachm anach , 
ciągnęli po śniegu zm ęczonym , ociężałym  
krokiem-

Ręce p rzy lep ia ły  się do lufy karab inów ; 
m róz staw ał się n ie do zn iesien ia . Młodzi 
rekruci bezu stan k u  zdejm ow ali b u ty  i szli 
boso, do tego stopn ia  n ieznośne by ty  c ie r­
p ien ia , sp raw ian e  obuwiem . K ażdy krok 
pozostaw ia! na  śniegu ślady  krw i. Czasam i 
siadał który  z ty ch  biedaków , aby odpo­
cząć, lecz już n ie w staw ał. Kto usiad ł — 
byt zgubiony.

Iluż to pozosfalo w ty le zm ęczonych 
żo łn ierzy , liczących n a  to, że n as dogonią, 
gdy tylko w ypoczną trochę ich skostn ia łe  
nogi. Lecz zaledw ie ruch  u sta l, zaledw ie 
w przem arzłem  ciele p rzesta ła  k rążyć  krew 
żyw a, a  już n iespostrzeżenie  następow ała  

t

szawskiego, n ic  m ogąc p rzełam ać jednoli­
tego frontu  s tra jku jących  wobec ich soti- 

- darnej postaw y, u siłu je  obecnie p rzyjąć 
pew ną ik ś ć  pracow ników  w charak terze  
łam istrajków  dniów kow ych. Zw iązek Z a­
wodowy przypom ina  nin io jszem  w szy s t­
kim  pracow nikom  um ysłow ym , że  w szelkie 
posady w Bar>ku D yskontow ym  zosta ły  na  
skutek  uchw ały  C entra lnej R ady Związków. 
Zaw odow ych Pracow ników  um ysłow ych 
obłożone bojkotem . O strzega się zatem  o- 
gół pracow uikow  um ysłow ych  przed  p rzy j­
m ow aniem  zajęć w B anka D yskontow ym  
W arszaw skim , gdyż jakiekolw iek w y ła m a ­
nie  się z so lidarności spotka się z odpo­
w iednią  reakcją.

*
Jeden z w yb itnych  znaw ców  bankow o­

ści n ad sy ła  n am  następu jące ak tua lne  u- 
w a g i:

Każda in sty tu c ja  bankow a, której u rzę­
dn icy  porzuca ją  pracę, s ta ra  się bronie 
swej pozą ci' przez czasow e p rzy jm o w an ie , 
now ych pracow ników - Bywa to jednak n n -  
lurjal p ra c  w niczy trzecio rzędny  — staty 
ś u .  D^bry bowiem  fachow iec zaw sze zn aj­
dzie p-acę sta lą . I  bank  podczas stra jku  
może najw yżej w ypłacać czeki, pobierać 
odsetki, przyjm ow ać w kłady  i n ic ponadto-

N ajw ażniejsze d z ia ły  pracy bankow ej, 
które są  p rd s ta w ą  egzystencji b anku  i gló- 
w nem  źródłem  zysków , jak przyjm ow anie 
zleceń g eldow ych, dyskonto i przyjm ow a- i 
nie inkasa, są  w zupełności un ieruchom io­
ne,

W ysokość s tra t, jakie bank  ponosi przez 
s tra jk  n ie d a  się  określić  jedynie  sum ą 
stra t bezpośredn ich , jeśli chodzi o bank  
przecię tn ie  duży, obsługujący k lijen te lę  po ­
w ażną ,' w ym agającą szybkiego zała tw ien ia  
spraw . )

S tra ty  sięgają, znaczn ie  dalej. K lijente- 
la zaczyna  stopniow o tracić zaufan ie  do 
in sty tuc ji pozbaw ionej fachowego persone­
lu, gdyż n ie  m oże m ieć pewności, że zle­
cen ia  będą  w term inie  w ykonane, a  p rze­
oczenie term inu powoduje częstokroć n ie ­
obliczalne s tra ty .

Z lecenia sezonoąve „ucieka ją"  ze s tra j­
kującego Lanku na ty ch m iast. K lijentela sto 
pniowo przechodzi do innych  banków.

S tra jk  urzędn ików  jest d la  in sty tuc ji 
bankow ej w ypadkiem  daleko pow ażniej­
szym , n iżby  się  m ogło zdaw ać napozór-

W ielkie s tra ty  bezpośrednie, oraz n ie ­
obliczalne s tia ty  w przyszłości w ynikłe

skutkiem  długotrw ałego stra jku , b y ty  już  
niejednokro tn ie  p rzyczyną ciężkich p rzes i­
leń i krachów  naw et bardzo m ocnych in- 
sly tucy j finansow ych.

N A D E S L A N  E.

D Y R E K C J A

iwa nlsisi mnmm
ul. Sobieskiego 4.

przyjm uje w paźd z i-rn ik u  dodatkow e w p i­
sy  na  w szelkie p rzeJm io ty  oraz n a  kursy 
przygotow aw cze do
EGZAMINU PAŃSTW OW EGO Z MUZYKI
oraz m iesięczne w ykłady popularne  z z; - 
kresu h isto rji k u ltu ry  m uzycznej d la m iło ­
śników  m uzyki (wieczorne).
K ierow nik prof. Dr. SEW ERYN EAP.BAC

Dzieci urzędników  pań stw , mają. zw rot 
o p ła t szkolnvch. 8402-"'

Dentysta Dr. RENNER
Kętrzyńskiego 21 (róg  pl. U n ji B rzesk ie j) 

L e c z e n ia  e le k tro s ts ry liz a c ją .

MUSZTARDĘ
d o b o ro w e j jak o śc i d o s ta rcza  w y tw ó rn ia

Józefa Żurawskiego
/ i w a w ,  a a  B ł a n iE  l  12. is ie ? .  2 8 --H 3 ,

Specjalista chorób dziecibp. korol mmi
i w ó w , j a g i e l l o ń s k a  2 4 ,  te ł 4 0 -7 0  

P O W R Ó C I Ł .

KSWtSraUl „LOUVRE‘
F IV E  O  C L O C K

w  każd ą  n ied z ie lę  i św ię to .

p o w ró c ił z K arlsbadu
p rz y jm u je  w  chorobach, w e w n ę trzn y ch  

S ło w a ck ie g o  14- 4 —5.
Z a k ł a d  te n ty s ty c z n y

Franciszka S IS  E BE RA
M j-za m a p s ty is d u j, ul. u m s k a  a

o tw a r ty  od  3—7 — D la PT. W ojsk o w y ch  
i U rzędn ików  u lg i w  sp ła tach .

ZMIANA MIESZKANIA
O knlista-operator

Dr. A. HERSCHENB0RFE1
b. lekarz k lin ik i w iedeńskiej i b. sekun- 
darjusz  szp ita la  państw - we Lwowie, o r­
dynuje obecnie: nl. P iłsudskiego (Pańska! 

1. 3, w godz. 8 —9 i 3—5. 8515

skostn ienie , które p rzykuw ało  b iedaka  do 
ziem i; pow ieki się •zam ykały, i w  jednein 
m gnieniu oba zm ęczony ludzki m echanizm  
byl u ję ty  w w ięzy paraliżu . Pochylen i n ie ­
co naprzód, z głową opuszczoną na kola­
na, siedzieli sz tyw ni, n ie ruchom i; członki 
stw ard n ia ły  jak drew no niepodobna ich 
an i zgjąć an i w yprostow ać.

My tym czasem , siln ie jsi i w y trzym alsi, 
choć przejęci m rozem  aż do szpiku kości, 
posuw aliśm y się  bezm yślnie, praw em  in er­
cji tylko, po śniegu, po tych  zabójczych, 
chłodnych  polach, zrozpaczeni, zgnębieni, 
w s tra szn em  p rześw iadczen iu  o w łasnej 
bezsilności w oczekiw aniu  śm ierci. Zdale- 
k a  spostrzegłem  dwóch żandarm ów , trz y ­
m ających za ręce s ta rca , niskiego w zrostu, 
bez brody  i jak iejś dziw nej pow ierzchow ­
ności. Ż andarm i chcieli m ówić z oficerem , 
sądząc, że pojm ali szpiega.

Słowo „szpieg" przebiegło z u st do ust 
oddziału ; żołn ierze zgrom adzili się tłu m ­
nie około jeńca. Ktoś zaw ołał: „ ro zstrze ­
lać gol" I w szyscy ci ludzie, dopiero co u- 
padający  z w ycieńczenia, trzym ający  się 
zaledw ie n a  nogach, z pom ocą karabinów , 
rtagle uczuli n ap ły w  dzikiej, zwierzęcej 
w ściekłości — k tó ra  popycha tłum y do roz­
lewu krw i, do zabójstw a.

D owodziłem  w tedy bafaljoncm , chcia­
łem  ich uspokoić, lecz nie uznaw ano  już 
zw ierzchniej w ładzy, m nie samego roz­
strzela liby  żołnierze.

Jeden z żandarm ów  zw rócił się du 
m nie.

I

—- Oto już trzy  dni idzie za nam i i roz­
pytuje w szystk ich  szczegółowo o artylerię-

—  Co tu ta j rób isz?  —  zapy tałem  s ta ­
rego —  czego chcesz? i po co idziesz za 
wojskiem  ?

O dpow iedział mi m rukiem  i w jakiem ś 
n iezrozum ialem  narzeczu. B yła  to rzeczy­
w iście b iedna isto ta : z w ąskiem i ram io n a ­
mi, ze spojrzeniem  lękJiwem  i do tego sto 
pn ia  zm ieszanem , iż n a  chw ilę n ie w ą tp i­
łem  o jego profesji szpiega. W ydal mi s :ę 
bardzo s ta ry m  i słabym , a spoglądał ku 
m nie  z podetba, z miną, pokorną, g łupią » 
trochę chy trą .

— Do m uru  z nim , do m uru! — w olaii 
ze w szystk ich  sfron żołnierze-

Jeszczem  nie 9kończyl tych stów, gdy 
ttum  odepchnął m nie i zobaczyłem , jak w 
m gnieniu oka człowiek, pochw ycony przez 
rozbestw ioną zgraję, by t obalony na z ie ­
m ię, zbity  i pociągnięty po drodze ku drze­
wu.

Tutaj padl n a  pól m artw y- R ozstrze la­
no go na ty ch m iast. Żołnierze po w ystrzale 
znów nab ili k a rab iny  i znów  zaczęli strze­
lać. Popychali się w zajem nie, aby nie m i­
nąć kolei; każdy zbliżał się do trupa  i 
strzela! weń, zupełn ie tak, jak  na pogrze­
bie każdy podchodzi do m ogiły, aby na  tru ­
m nę rzucić garstkę ziemi.

Nagle rozległ się okrzyk: „Prusaki. P ru ­
s a k :! I w pow ietrzu  dal się słyszeć grani-..-*, 
uciekającego oddziału. S trach , w yw ołany 
w y strzałam i w nieszczęśliw ego włóczęgę, 
odbił się na  w ykonaw cach doraźnego wy-
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NIE-HUMANITARk E SrOSOBY ŁOWIENIA RYB. — ODURZANIE RYB PRZEZ PRĄD ELEKTRYCZNY

Berlin w październiku.
(a) H um anitarna zasada, by uśnner 

canie zwieraąt, służących nam za 
pokarm, odbywało się tatr, aby zwie­
rzętom jaknatm aiej i  najkrócej spra­
wiać boi — mało jest stosowana 
przy ryhołóstwie. *Nawet w najbardziej 
kulturalnych środowiskach musi ryba 
walkę o byt stoczyć z  człowiekiem w 
formach wprost barbarzyńskich — 
Jest to tem dziwniejsze, że przecież 
im gorzej Tybę się w trakcie jej roz- 
wToju i przy połowie traktuje, tem bar­
dziej traci ona na  wartości. Dotyczy 
to zwłaszcza ryb w  t. zw. słodkich 
wodach. To też zarówno z kalkulacji 
kupieckiej, jak też i z hum anitarnych 
względów spo só d  hodowania i  łowie­
nia ryb jest przedmiotem reform, zmie 
rzających do zaoszczędzeni? tworze­
niu wiete cierpień.

Można haogół powiedzieć, że 
sport

łowienia ryb na wędkę
rozgrywa się w bardziej' 'barbarzyń­
skich formach, niż masowe rybo- 
lóstwo, uprawiane przez fachowców 
dla celów kupieckich, Np. łowienie 
szczupaków odbywa się przy pomocy 
małych, żywych ryib, użytych jaka 
wabię. Łowienie na wędkę pstrągów, 
uchodzące za bardzo „szlachetny" 
sport, jest połączone dla ryb z wiel- 
ftlemi męczarniami. Haczyk musi 
przebić szereg części głowy ryby; a 
gdy jest większa i cięższa, szarpie 
się sznur póty, aż ryba w wodzie o- 
slabnie i da się pewniej wyciągnąć.

O tem wszystkiem trzeba wspom­
nieć, by zrozumiałem się stało, że 
rybołóstwo p-zy pomoc y prądu elek­
trycznego rąrgej zmniejsza niż zao­
strza cierpienia łowionych ryb.

Najnowsze próby tego sposobu ry- 
bołóstwa nastąpiły również i 

ze względów gospodarczych. 
Chodzi o to, by1 w stawie wszystkie 
znajdujące się w nim ryby dostały się 
do dyspozycji rybołówcy. Przy pomo­
cy sieci czy wędki nie było to zupeł­
nie możliwe.

Izba rolnicza w  Halle, gdzie w o  
kolicy znajdują się bardzo onsizerne i 
wydatne gospodarstwa rybne, pierw­
sza w większym stylu przedsiębrała 
Ę m  E  rgBT«rflH!5 
roku, choć oni 'Sami byli przyczyną pam- 
k . Oddział zginął w głębi lasu.

Pozostałem  przy  trup ie  z dw om a żan ­
darm am i, k tó rych  pow strzym ało  poczucie 
obowiązku. Żołnierze podnieśli zakrw aw io­
ne. i zbite bardzo ciało.

—  Potrzeba go zrew idow ać —  ro zk aza­
łem , w yjm ując z kieszeni pudełeczko w o­
skow ych ząpalek.

Jeden z żandarm ów ' św iecił drugiem u, 
, ja  sta łem  pom iędzy nim i.

Oglądający tru p a  w ygłosił;
—  U brany  w n ieb ieską bluzę, b ia łą  ko ­

szulę, pan ta lo n y  i buty.
P ierw sza zap a łk a  zgasła ; zapalono d ru ­

gą Ż andarm  ciągnął, w yw racając  k iesze­
nie:

— Nóż w rogowej opraw ie, k raciasta  
ch ustka  do nosa, tabak ierka, kaw ałek ta ­
siem ki i chleb suchy .

Druga zapałka zgasła. Zapalono trze ­
cią. Ż andarm  po długiem  szukaniu , pow ie­
dział nareszcie-

— Nie m a nic więcej.
—  Rozebrać go —  poleciłem  żan d ar 

m om  —  m dJe pod ubran iem  znajdzie sic 
cośkolwiek.

Aby dać obydwom  m ożność odrazu go 
obejrzeć, zacząłem  sam  przyśw iecać. W 
działem , jak przy slabem  m igotaniu  gasną 
cej zapałk i, żandarm i zdjęli całą  odzież i 
obnażyli zakrw aw ionego, lecz jeszcze cie­
płego trupa.

Nagle jeden z n irh  m ruknął

próby nowego nysreiuu. W związuji 
ze szkolą techniczną, w Berlinie i in­
stytutem. eleklfo - technicznym 'doko­
nywane są obecnie prace nad udo­
skonaleniem tej nowej metody rybo- 
łóslwa.

Jest c,na właściwie ?
barazo prosta.

Wzdłuż stawu kładzie się na ziemi 
drut. Drugi drut tuż pod powierzch­
nią wody jesł podparty pa.ami m ają 
one przeszkodzić, aby drut nie opadt 
na dno. Przez oba druty przepuszcza 
mę prąd okwo 4u0 wolt i powoli prze­
suwa się drut, znajdujący się tuż pod

powierzchnią wody, przea cały staw. 
Wykonują to osoby, zaopatrzone w 
przyrządy izolacyjne.

Przy włączeniu prądu cały staw 
przenika silą elektryczna, która na 
wszystkie żywe stworzenia działa tem 
silniej, że — jak wiadome — woaa 
■esi bardzo dobrym przewodnikiem 
elektryczności. Już z doświadczeń w 
akwarjach przy użyciu bardzo lekkich 
prądów stwierdzono, że ryby z tere­
nu działania prądu

jaknajszybciej uciekają.
W siawach, gdzie są wystawione na 
silne prądy, ucieczka ta  dokonuje się

Koń matematyk
rozwiązuje zadania maturaln*.

Paryż, w  październiku.
(a ) Na m iędzynarodow ym  kon­

gresie psychologów  w  Paryżu w y ­
głosił m onachijski zoolog dr. Krall, 
odczyt na temat „Świat uczuć u 
zwierząt".

W yw ody uczonego w yw ołały  
w śród m iędzynarodowego grona 
niebyw ałą sensację, albow iem  zw ró  
cily uwagę.,, iż zwierzęta posiadają  
siln ie  rozwinięty intelekt, który czę­
stokroć przewyższa ludzki.

Zwierzę w  obcowaniu z in te li­
gentnym  człow iekiem  staje się ro­
zum niejsze i w rażliw sze, a uczu­
ciow ość jego przybiera nieraz roz- 
czulajgce formy.

Dr. Krall pośw ięcił szczególną

uw agę kom om , a wśród n ich  zna­
lazł genjalnego m atem atyka.

Był to 6-Ietni ogiei arabski, Meh- 
m et, który po 3 latach nauki n iety l- 
ko rozróżniał liczby, ale w ykony­
w ał dość skom plikowane zadania  
m atem atyczne, te sam e, które dają  
do i ozwiiązywania m aturzystom .

W edle przekonania dr. Kralla 
domowe zwierzęta rozum ieją m owę 
Judzką i zgadują intencję człow ie­
ka. Należy jednak z niem i obcować 
i w ychow yw ać je cierpliw ie.

Między człow iekiem  a zw ierzę­
ciem istnieje naw et rodzaj telepa- 
tji, kióra um ożhw ia w zajem ne po­
rozum ienie.

W yw ody dr. Kralla poparł dr 
W . Neumann.

A R C E L E  -m  
BUDOWLANE

p ięk n ie  położone, słonecz., w  najzdrowszej dzielnicy Lwowa, m iędzy  
ulicą  Snopkowsk?, Parkiem Żelaznej Wody i Strzechą Urzędniczą,
sprzedaje po cenach przystępnych  na bardzo dogodnych  warun-

BmTćB „nowy lw ÓW“ uifó, nl. rfełłajaii
I. p ię tro . -- Nr. te letonu  5-20.

— EŁ-że, w szak to kobieta!
Nie mogę w am  objaśnić, jak dziwne, 

palące uczucie bólu ozwało się w  m em  ssr- 
cu. Nie ih c ia łcm  w ierzyć. U kląkłem  aa 
śniegu, pochylony  nad  tą me-foremną teraz 
m asą  ludzkiego c ia ła , aby się przekonać, 
czy to isto tn ie  kobieta.

Obaj żan d a im i zdum ieni i zm ieszany  
c; ekali na  mój w yrok. Lecz ja sam  rue w ie­
działem . co m yśleć, co przypuszczać. •

W te d r  jeden z .‘żan d arm ó w  wolno ro z ­
ciągając slow i,. pcuyfedztal:

—  Zapen n« przyszła  się don iedzieć o 
sw oim  syna , służącym  w arty lerji. Nie m ia 
la może długo w iadom ości...

—  C hyba lak, potw ierdził drugi ż a n ­
darm .

Z darzało nu się w idzieć w iele s tra sz ­
nych iC^ączy, lecz tu pow strzym ać się nie 
m ogłem  i —  zap łakałem . Tu wobec śm ier­
ci, w śród ciem nej m roźnej nocy, w posęp- 
nem  polu, wobec tajem nicy  i przed cia-, 
lem  n iew inn ie  zabitej kobiety, z rozum ia­
łem , co znamz\ s ło n o  „zgroza"

Tego samego w rażen ia  doznałem  w ,-o 
ku zeszl'-rn, słuchając  opow iadania algi&r- 
sh.ego stizelea , jednego z pozostałych przy 
życiu  uczestn ików  m isji F la te rsa . Znacie 
zapew ne szczegóły tego d ram atu . Lecz o 
ń jdnyjn  praw dopodobnie n ie w iecie. P u ł­
kow nik szedł do Sudanu  przez pustyn ię; 

i w ypadało m u przeciąć kraj Tuuregów na 
l IPm m ożzy piasków , c iągnących się od S u ­

danu do Algieru. TuaregO W uw ażają za p o ­
tom ków piratów , rozbijających niegdyś i 
grjMą.ijych okręty na m orzu. K olum nę pro- 
w adźjłj przew odnicy, należący  do plem ia- 
n 0  szanibai YJTorgli. Pewnego razu , gdy 
rozbito nam io ty  w śród p u sty n i Trabowie 
zupowi dzięh. że źródła dość daleko, i z a ­
b raw szy  w ielbłądy, udali się po wodę. Ktoś 
ostrzegał podobno F la te rsa  o przygotow a­
nej zdradzie, lecz pułkow nik nie w ierzył i 
w tow arzystw ie  inżynierów , doktorów i 
praw ie w szystk ich  oficerów pociągnął za 
A rabam i. U źródła zabito  w szystk ich , a 
w ielb łądy uprow adzono. v

K apitan , z Arabów  Uorgła. który  się 
w ów czas znajdow ał w obozowisku, p rzy ­
jął dowództwo nad pozostałym i przy  ż y ­
ciu i rozpoczął odwrót, rzuciw szy dla b ra ­
ku w ielbłądów  zapasy  żyw ności i bagaże. 
W  ten  sposób oddział puścił się w ciężką 
drogę pod palącym  od ra n a  do w ieczora 
słońcem  pustyn i.

Jedna  z wiosek poddała się i na  znak 
witł-noSe. p rzy n io s ła  daktyle. Owoce by- 

j ly za tru te  P raw ie w szyscy F rancuzi, a p . 
m iędzy nim i i jedyny  oficer um arł.

Ocalało jeszcze k ilku żołn ierzy , k w a te r­
m istrz  P jub eg u ein  i kilku strzelców  z p le­
m ien ia  szam bai. Pozosta ły  też dwa wiol- 
n lądy, lecz i one zn ik ły  w nocy w raz z 
dwom a Arabam i. W tedy  szczup ła  grom ada 
rozbitków zrozum iała  jasnp, k  w ypadnie 
nareszcie  zjeść jednego z pom iędzy siebie. 
P rzekonaw szy się, że w ielbłądy, a z niem i 
i Arabowie więcej już  nie powrócą, zd e ty -

z niezwykłą szybko icif . Lecz, ponie­
waż drut przesuwa ssię wzdłuż caJe- 
go stawu, niema niebawem punktu, 
na któryby prąd nie działał. To tez 
ratują się ucieczk ą  na powierzchnię 
wody. Wszystkie wypływają i zo­
stają zagarniane przez sieci, wpusz­
czane do wody z łodzi, płynących tuż 
za posuwającym się naprzód drutem.

Żadna z tych ryb nie ginie jed­
nak; wszystkie są ty Iko odurzone, Ry­
bołówcy mogą więc dokonywać selek­
cji, oddzielnie grupować karpie i 
szczupak, oddzielnie sortować mniej­
sze i większe okazy.

Potem ryby wpuszcza się do ka­
dzi, pełnej świeżej wody, gdzie po 
kiiku minutach „wracają do równo­
wagi"; odurzenie mija i ryby żywe 
i świeże dostają się na targ.

P’achowcy o wynikach pierwszych 
prób tej metody w yrażają się z uzna­
niem, gdyż upraszcza ona i zmniej­
sza koszty rybołóstwa, a równocześ­
nie daje możność usunięcia ze stawów 
niepożądanych lub saKodliwych gatun­
ków ryb.

Ten nowy
sposób odurzania ryb 

jest — zdaniem fachowców — huma- 
mlarniejszy, niż stosowane gdzienie­
gdzie odurzanie ryb przy pomocy tru­
cizn roślinnych. Istnieje około 400 ga- 
lunKów rośiin, mającycn właściwość 
trncia ryb. Np. tak piękny fijołek al­
pejski jest dla ryby bardzo silną tru­
cizną. W Angtji np. używa się przy 
połowie łososi pewnego gatunku wil­
czomlecza, który największe nawet 
okazy obezwładnia i umożliwia łowie­
nie bez większego trudu.

Ustawodawstwa wielu państw  za­
kazują jednak takich manipulacyj z 
trującemi roślinami przy rybołóstwie. 
Istnieją bowiem rośliny, które wywo­
łać mogą również objawy zatrucia po 
spożyciu ryb, tą metodą wyłowionych.

To też metoda, używania prądu 
elektrycznego uchodzi obecnie za sto­
sunkowo najbardziej hum anitarną, a 
pozatem najbardziej praktyczną.

i-  .

k o b ie ty  w ciąży, m uszą  się  s ta rać  o 
usunięcie  każdego zaparcia  stolca przez u- 
żyw anie  n a tu ra ln ą  wody gorżkigj F ra n ­
ciszka Józefa .  K ie io u n icy  un iw ersy teck ich ' 
klin ik  ehaęób kobiecych, chw alą  jednogło­
śnie na u rąb ią  wodę F ranciszka Józefa, — 
gdyż. łatw o się ją zażyw a i łagodne d z ia ła ­
nie takowt.j Lez ubocznych skutków  n astę ­
puje w krótk im  czasie. 6707

dow ali się iść pod znojnym  słońcem , po 
rozpalonym  p iasku, każdy  oddzielnie X  
odległości karabinow ego strzału  jeden od 
arfigiegi. Tak szli dzień cały ; kiedy sp o t­
kali żróclo, z kolei podchodzili oddzielnie, 
ab” się  napić. I znów wlgjęłi się w śród jżbl- 
tych p .asków , otoczeni w zbijającą się z p .d 
nóg kurzaw ą. Ten stup  m glisty  w skazyw ał 
zdała  rucłi wędrowca.

Lecz nagle, penego ranka, jeden z wę­
drowców przeciął drogę sw em u sąsiadow i. 
R eszta  za trzy m ała  się, aby z o b a c z ^ ;  ćo 
będzie dalej. Żołnierz, ku k tórem u zbliżą^ 
się zgłodniały tow arzysz, n i l  uciekł, lecz 
zm ierzył się i w ystrzelił- N apastn ik  byt 
ran iony , lecz spokojnie zbliżał się coraz 
więcej, az z kolei podniósł karab in  —  ro'ł-. 
legi się s;i'.:al i ofiaro pad ła  trupem .

W tedy ze w szystk ich  _stron zbiegli s i a  
p o -o sta ł„ dom agając się swej części. S trze ­
lec rozkroił zabitego i rozdał tow arzyszpm  
po kaw ałku.

Teraz się rozeszli, dopóki ich nowe z a ­
bójstw o nie połączy.. W ciągu dwóch dni 
karm ili .-.ę o trzym anem  ludzkiem  m ięsełn. 
Potem  znów  zaczaj ich głód m ęczyć. Z i - 
bito jeszcze jednego tow arzysza... Tak o i- 
byw al się odw rót ludożerców.

O statni z (Francuzów. Papbeguein, był 
zab itym  w przeddzień przybycia pomocy!.,

—  Czy teraz  rozum iecie, co znaczy wy­
raz „zg ro za?1

Tłum . F. M.
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A więc tyikj tr>
P. KOMISARZ STRZFLECKI REH ABIL1I UJE

GISTRATU.
URZĘDNIKÓW MA-

Lw ów , 9 października.' 
(.) Komisarz rządu p. Strzelecki, 

•tadesiał do dzienników lw ow skich  
następujące pismo:

W  zw iązku z zaw ieszeniem  w  u-  
rzędowaniu, wzgl. wdrożeniem  po­
stępowania dyscyplinarnego I u d  
wstępnego przeciw  trzem urzędni­
kom M agistratu m. Lw ow a, zjaw ia­
ją się  w  niektórych organacn prasy 
od czasu do czasu notatki, które 
rzucają cień na ogól urzędników  
Magistratu.

Stwierdzam , że ani protokoły 
pow yższych dochodzeń, ani proto­
koły lustracji m inisterjalnej, nie 
obciążają bynajm niej ogółu urzęd­
ników  M agistratu i nie form ułują  
w  siosunku do tego ogółu ani zarzu-, 
tów  natury etycznej, ani też zarzu­
tów  zaniedbania interesów  gm iny.

Nadm ieniam , . że pow yższe no- 
tatKi krzywdzące ogół urzędników  
w ytw arzają atmosferę, która w  w y ­
sokim  stopniu utrudnia norm alny  
bieg pracy w  Magistracie.

i £ałoleftrt lotnik.
OPOWIADANIE SŁAWNEGO PILOTA HARKNEYA — MAŁY 

LONG, JAKO AEROPLANÓW Y PASAŻER „NA GAPĘ".
(D o ry c in y  na stronie 1-czej).

Newy Jork, w październiku.
(H.) Znany pilot amerykański,

Harkney, opowiedział w jednem z po­
czytnych pism amerykańskich nastę­
pujące zdarzenie, którego bohaterem 
jest mały urwis

EDDIE ŁONU 
z New Jersey. Oto w skróceniu owa 
przygoda-

„Miałem odjechać — jak zwykle — 
ze swym normalnym ładum aem  po­
cztowym.

Przy ładowaniu workow poczto 
wynh pomagał mi m ały chłopcsyk, 
imieniem EJ dic. Znałem doskonale 
lego miłego łobuza, który całemi go­
dzinami wałęsał się po lotnisku, obja­
wiając wielkie zainteresowanie dla 
awjatyki.

Marzeniem chłopaka było zostać 
pilotem.

Nieraz ja i inni koledzy ze śmiechem 
słuchaliśmy ;~go bu iczacznych i a- 
WHntnrniczych planów.

I tym razem pożartowałem trochę 
z ' amatorem awjatyki, poczem

EDDiE

w ńadłem  do samolotu. Za chwilę apa 
rat szybował już w powietrzu na w y­
sokości stu pięćdziesięciu metrów.

Po dziesięciu m inutach jazdy usły­
szałem mimo turkotu motoru, jakiś 
niezwykły odgłos, jakby

bolesne ięki dziecka.
Odwracam się i widzę ruałego Ed 

die, siedzącego w tyle samolotu tuż 
przy sterze tylnym  i trzymającego 
się kurczowo zewnętrznych wiązań 
rusztowania. 

Zdrętwiałem z przerażenia. 
Malec musiał skorzystać z mojej 

nieuwagi i ulokować się (Telem podję­
cia tak niezwikłej podróży „na gapę“.

Natychmiast opuścić się było nie-* 
możliwością. Przyspieszyłem zatem 
lempo lotu i już po kwadransie mo­
głem wylądować na najbliższem lot­
nisku.

Chłopak był nawpół martwy z prze 
strachu. Niebawem jednak przyszedł 
do siebie i był bardzo dumny z lotu, 
odbytego w tak oryginalny i nadzwy­
czajny sposób".

KRONIKA
Października 

Niedziela 
Wincentego

R EBAKJJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW  NIE ZWRACA. n----

TEATR W IELKI.
N iedziela 9 bm . o 3 pop. „A dieu M im i1 

ceny  zniżone popol.
■Niedziela 9 bm o 7.50 wiecz. „Don Pa- 

squele ‘.
Poniedziałek  10 bm. „W iele  h a ła su  o 

n ic".
W to re k , 1) bm . „D on P a są u a le " ,

TEATR NOW OŚCI
■ N iedziela 9 bm . o 3.30 pop. ,,C. k. em e­

ryc i" , ceny zn iżone  popól-
N iedziela u bm . o  7.30 wiecz. „Jej chłop 

czyk".
Poniedziałek  10 bm . z  powodu g en era l­

ne] próby z operetki „.Najpiękniejsza z ko­
b ie t"  tea tr  zam knięty .

W torek , 11. bm . „N a jp ięk n ie jsza  z k o ­
b ie t"  —  p rem jera .

*
T e a tr  W ie lk i. D ziś p o p o łu d n iu , o goaz. 

3-ciej — p o  cen ach  zn aczn ie  z n i i c m c h  
—  arcyw eso ła  o p e re tk a  i\. B e n a tz ty  ego 
„A dieu M im i" z p. K o ta b ia n k ą . - -  W ie ­
czorem  o godz. 7.30, p rześliczn ie  m olo 
d y jn a , t ry sk a ją c a  h u m o rem  o p e ia  k o ­
m iczna  K. D o n iz e ttie g o  , D on ik isq u n le“ 
z u d z ia łem  pp . O k ońsk ie j, P łońsk iego , 
Szym onow icza, d y k o w sk ieg o  i /.o p o tb a  
w p a r t j i  ty tu ło w e j. P ro lo g  w ygłosi re ż y ­
se r T arn a w sk i.

O J la t  już  żad en  z u tw o ró w  S zek sp i­
ro w sk ich  n ie  żył lak  n a  scenie i m e  m iał 
tak ieg o  p o w odzen ia , ja k  w y s taw io n a  o 
becn ie  je d n a  z n a jśw ie tn ie jsz y cu  k o m ed ji 
ang ie lsk ieg o  arcy m irt.rza  „W iele  ha łasu  
o n ic" . N ie p o ró w n an a  ta  k o m e d ja J’ >owtć- 
rz o n a  będzie  n a  scen ie  P e a n u  W ielk iego  
ju tro  w p o n ied z ia łek , 10. bm .

T e a tr  N ow ości d a je  dziś — na  p ie rw ­
sze p rz ed s ta w ien ie  p o p o łu d n io w e  — w y ­
b o rn ą , rozśm iesz  M ą-ą do łez, kom odję  
F r. Z w ilkońsk iego  ,,C. lv. E m e ry c i” - - z  
p. D o b rzań sk im  w ro b  g łów nej. ‘> ny  
m ie jsc  zn aczn ie  zn iżonć. P o c z ą tek  o g 
3.30. — W ieczo rem  o god,. 7.30, św ie tn a  
fa rsa  R. P ra x y ‘cgo „ Je j C hłopczyk  ", z k a ­
p ita ln y m , a rcy k o m ie z n j ni T a trz a ń sk i ,i 
w ro li ty tu ło w e j.,—  J u t r o  w p o n ie J z ia h k  
10. bm . z p o w o d u  p ró b y  g en era ln e j no 
wej o p e re tk i „N ajp ięk n ie jsza  z k o b ie t"  
T ea tr  N ow ości zam k n ię ty .

„N a jp ięk n ie jsza  z k o b ie t" , sen sacy jn a  
n o w ość  o p e re tk o w a  11 K esslera  i W . 
S te in b erg a , z m u zy k ą  W a lte ra  Fuum ine, 
u k aże  się  po  ra z  p ie rw szy  n a  scenie Tea 
t ru  N ow ości we w to rek , 11. bm . G łośna ta  
o p e re tk a , k tó re j przedow-ciprie l ib re tto  ży 
wo z a jm u je  i baw i od p o :z ą tk u  do końca 
św ięci n ad zw y c z a jn e  su k cesy  n a  w szy s t­
k ich  scenach  n a szy ch  i zag ran iczn rT h . 
D y re k c ja  naszego  te a tru  do ło ży ła  w sze l­
k ich  s ta ra ń  i kosz tów , aby  p rz ed sta w ie ­
n ie  to by ło  p raw d z iw ą  o k ra są  re p e r tu a ru  
op eretk o w eg o . W  p rz ed staw ien iu  uczest­
n iczą pp. K oran iam ca, Ity lsk a, R njanow - 
ski, B ykow sk i, D em bow ski, Kow.Uski, 
K opczyńsk i, R u szkow sk i, S zosłand  i Szy­
m ań sk i. T ań ce  i ew o 'u c je  u k ła d u  ba łc l- 
m is trza  Jó z e fa  C iesie lsk iego „ P a r is  G liłs  
O. O. O. O. w y k o n a  p. R uszkow ski, 
o raz  c a ły  zespó ł ba le to w y  —  „O j, p an ie  
C h ap lin ", ta n ie c  g ro tesk o w y , M ary la  M ar 
tó w n a  i Jó z e f C iesielski. W  akcie  III. ..Nu 
m er k u lin a rn y "  p. K o ra b ian k a  w o to cze­
n iu  b a le tu . P rz e p ię k n e  now e dc k o iac je  
Z y g m u n ta  B alka , o ra z  w ielka  rc w ja  ko- 
stju m ó w , z p raco w n i te a tra ln e j,  pod k ie ­
ru n k ie m  p. L in h a rło w e j. W sp a n ia ła  ta  
now ość  n iew ątp liw ie  zdo b ęd z ie  sz tu rm em  
d łu g o trw a łe  pow odzenie . R e ży se ija  p. 
D em bow skiego, k ie ro w n ic tw o  m uzyczne  
k a p e lm is trz a  R o m an a  W o jn aro w  icza.

*
TEATR MAŁY:
N iedziela o godz. 4 pop. „M andaryn 

W u" gość- w yst. K. Junoszy-S tępow skie- 
go (ceny zniżone).

N iedziela o godz. 7 30 wiecz.:_bMandaryn 
W u “ gość. w yst. Stępowsfa.ego.

P oniedziałek  o godz. 7.80 wiecz. „M an­
daryn  W u" gośc. w yst. Stępowskiego. 

ąt
„ M a n d ary n  W u “ w T ea trz e  M ałym

śJ iąg a  G odzicnnie tłu m y  pub liczności do 
sy m p a ty czn e j sali tego G-airu. k w ie tn a  
k re a c ja  tego zn ak o m iteg o  in le rp re ta lo ra  
ty tu ło w e j postaci p I uuoszy-S tćp .iw sklc- 
go s to jąc a  n a  szczy tach  w ysokiego  a rty z - 
111” o raz  d o sk o n a lą  g ra  całego zi społu

z pp . B iliń ską  Czaz.uow saą, C ieszkow ską, 
K rokow sk im  i Z b ro jew sk im  n a  czele, bly 
sk o tliw a  w y staw a, nu k tó rą  D y rek c ja  nie 
szczędziła  kosz tów , sk ta d a ja  się n a  cab F ć  
b a rd zo  n iep rzec ię tn ą . N ieste ty  jed n ak  
eg zo tyczna  ta  sz tu k a  w obec w j a z d u  p. 
S tępow skiego  n ied łu g o  ze jd z ie  z a fisza . 
Aby u p rz es tę p n ić  szerszej p ub licznuśi i 
u jrze n ie  zn ak o m iteg o  a r ty s ty  w jednej 
z n a jle p szy c h  jego  ró l D y rek cja  T e a tru  
M ałego d a je  dźi,ś w n ied z ie lę  d n ia  9. bm. 
„M an d ary n a  W u "  p o p o łu d n iu  c- godz. i  
i w ieczorem  o godz. 7.30.

*
R E PE R TU A R  TEA TR U  W ILE Ń SK IEG O

N iedziela, 9. lim. o godz. 8.15 wiecz 
„ P o to p "  k o m ed ja  H. B ergera  R eżyser 
w ieczoru  J a k ó b  W ajslic . D yr. M. Mezo.

*
Z T e a tru  W ileńsk iego . Dziś w n ied z ie ­

lę g ra ją  W ileńczycy  w d a lszy m  eią.gu 
„ P o to p "  k o m “d ję  B ergera , k tó re j p ią tk o ­
w a p re m je ra  sp o tk a ła  się z go rącem  p rzy  
jęc iem  pu b liczn o śc i, no o k lask am i przy  
o tw a rte j  scenie. W  g low nycli ro lach  w y­
s tę p u ją  p an i N ad ja  K arem , o raz  pp. Ka 
m en , D om b i W ajslic .

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APOLLO i „U śm iech losu".
C HIM EH a: „S yrena  cyrku R enza".
FATAMORGANA: Polski film  „U śm ie­

chy życia".
CASINO: N arzeczo n a  z d an c in g u  z

Collen M oore.
L E W : „W y zn an ie  przed sz turm em "
PAŁACE: „M andaryn W u"
PASAŻ: „Z nak  Z orry" i uzupełn ien ie. 

Ga-umont.
UCIECHA „W ilk  m orski". o------
Dziś, w niedzielę, koncert sym foniczny

Polskiego T ow arzystw a M uzycznego. — 
Program  obejm uje najceln iejsze utw ory  
m uzvki francuskie]. Pozosta ła  m a la  ilość

b i le tó w  do n abycia  od godz. 10 rano  przy 
kasie. 8432

 o-------
Dziś w niedziele d, 9. października

b. r. w sali Lina „PAŁACE” o godz. 
1 2 -te j odbędzie się WIET KI PORA­
NEK KINEMATOGRAFICZNY, na któ- 
ryn wyśń/ietlony zostanie po raz ostat­
ni we Lwowie najpotężniejszy dramat 
z wojny światowej p. t. „J‘AC€USE‘‘

O S K A R Ż A  V I ! ! !
w 10 akiach, ponadto 3 doborowe ko­
medie i tygodnik Pathego. — Bilety 
wstępu po znacznie zniżonych cenach 
do nabycia w dniu poranku przy kasie.

K on g reg ac ja  K u p iecka  wc L n o w ie  
zaw iad am ia , że w zwi-izm i ze złożonem i 
p o d a n ia m i o po zw o len ie  n a  p rzyw óz w 
IV. k w a rta le  sm alcu  M in ister p rzem y słu  
i h a n d lu  pod szereg iem  w aru n k ó w  zd e ­
cy d o w ał o lib e ra ln e m  w / la w a n i i i  pozw o ­
leń  n a  p rzy w ó z  tłuszczów . N a jw ażn iejsze  

i z ty ch  w a ru n k ó w  o k re ś la ją , iż i) p rz y ­
wóz sm alcu  i sło n in y  z p o rtó w  lu b  sk ła ­
dów  n iem ieck ich , a u s lr ja c k ic li U:b cze ­
sk ich  je s t  z ab ro n io n y , Io w a r  m usi iść 
b ezp o śred n io  z k ra  ju poi bud zen iu  i.Sta­
n y  Z jed n o czo n e  lub  H o lan d ja ). 2) N:e- 
o g ran iczen ie  k o n ty n g en ió w  nie. sto su je  
się do  k ra jó w , k tó re  u z y sk a ły  sp ec ja ln e  
k o n ty n g en ty  n a  to a r ty k u ły  (W ęgry, Ł o ­
tw a. A nglja).

Z arząd  m L w ow a p o d a je  do  w iad o ­
m ości, że P a n o ra m a  R acław ick a  beftzie 
o tw a r ta  d la  pu b liczn o śc i n a  p rzec iąg  1 
ty g odn ia , począw szy  od 9. do lii I n i  od 
godz. 9 ra n o  aż do z m ie rzch u  / a  o p ła tą  
1 zł. Z arząd  m ia s ta  w y raża  n ad z ie ję , że 
pu b liczn o ść  zechce tłu m n ie  zwiedzać, je d ­

n ą  z n a jc en n ie jszy c h  p a m ią te k  n a ro d o ­
w ych i ró w n o cześn ie  p rzy czy n ić  się do  
p rz y w ró ce n ia  d aw n e j św ie tnośc i i “m u 
dz ie łu  sz tu k i. K ie ro w n ictw o  o d n o w ien ia  
o b ra zu  p o w ie rzy ł Z arzą-l m ia s ta  z n ak o ­
m item u  a rty śc ie  m ala rzo w i p. W o jc iech o ­
wi K ossakow i.

Tow . „M iejsk ie  O ch ro n k i C h rz eśc ija ń ­
sk ie "  odbędzie  w alne  zgrom adzenie  11. 
bm . o godz 5 poDoł. w sal* K om isy jnej 
m a g is tra tu  (ra tusz).

R uch  k o le jo w y  n a  lin ji L iw u cz lw  
Skole. Na sk u tek  życzeń  oko liczn y ch  
gm in, w s trzy m u je  się z d n iem  9. paz .lz icr 
n ik a  br. u ru c h o m io n y  d n ia  5. pażćz. b r. 
poc iąg  tym czasow y Nr. 1752 m iędzy  Ła- 
w ocznem  a  Skolem , w jeg o  zaś m ie jsce  
u ru c h o m ia  się n a  ty m  o d c in k u  z d n iem  
9. p a źd z ie rn ik a  b r. pociąg  Nr. 1N"M z o d ­
jaz d em  z Ł aw ocznego  o godz- 7 i p rz y ­
jaz d em  do Skolego o godz. 9.24. R ozkład  
iazd y  p o c iąg u  Nr. 1731 p o zo sta je  bez 
zm iany .

(—) W ła m an ia  i k rad z ieże , 1 b. nocy 
n iezn an i sp raw cy  w łam ali się  do  m iesz­
k a n ia  N. F le isch m a n a  p rz y  ul. G ró d e­
ck ie j 5. i sk ra d li m u  g a rd ero b ę  w a it  1100 
zł —  Do sk lep u  b iaw atn eg o  M ani Knol- 
chcn  p rz y  ul. F u rm a ń sk ie j 8 . d o k o n an o  
w czora j w ła m a n ia  i sk ra d z io n o  40 ‘śzi. 
sw eterów , w art. 400 zł. — Na szkodę M. 
K. E. sk ra d z io n o  w czo ra j z m ie szk an ia  
m ec h an ik a  M. K. F . W aw rz . Schm ied ta, 
zain. p rzy  ul. G ródeck ie j 69., n a rzę d z ia  
w art. 80 zł. —  M elona G ottliebow a, zam . 
przy ul. M arji K o n o p n ick ie j 1 d o n io ­
sła  w czo ra j p o lic ji, że ze s try c h u  sk ra - 
d z iono  je j w czo ra j b ieliznę  w art. 150 zł. 
Na szkodę Ja n in y  Szum lańskic-j, za ra 
W ysp iań sk ieg o  1., Skraj©* je j  słu żąca  Zo- 
fja  S itu n ó w n a  z to reb k i k w otę  50 2l.

(—) O biecu jący  sy n a lek  M arja  Spa- 
lińslca, zam . K u rk o w a  4., d o n io s ła  w czo­
ra j  p o lic ji, że je j 1 1-ietni syn  Józef sk ra d ł 
z k u fra  10 zł. i zbiegł.

(— ) A resz to w an ie  z łodz ie jaszk ó w . Do 
a resz tó w  p o licy jn y ch  o d d an o  w czo ra j: 
R o m an a  M acha za k ra d z i :ż bucikó w 
w art. 14 zł. n a  szkodę  la n a  szym ańsl ie- 
go, o raz  J a k ó b a  A lek san d ro w a  za k r a ­
dzież k u r tk i w a rt. 15 zł. n i  szkodę B 'o - 
n isław a Ł otock iego , zam . G ródecka  GO.

(—) U jęcie  m ło d o c ian y ch  w łam y w a­
czy n a  go rący m  u czy n k u . W czo ra jsze j 
n ocy  d w a j w yw iadow cy  p o licy jn i b rac ia  
W ąsow icze, sch w y ta li n a«gor jc y .n  u c zy n ­
k u  w łam an ia  się do  luo.sku inw alidzk iego  
p rz y  ul. Ja n o w sk ie j, dw u m ło d o c ian y ch  
a w ielce n ieb ezp ieczn y ch  w łam yw aczy. 
17-lelniego M ichała B o d n a ra  i S tan is ław a  
J a k in a la . K iosk ten  by ł już  5 razy o k ra  ■ 
dziony .

(— ) A w an tu rn ik  i z łodzie i w jedDC-j 
o sob ie . W czo ra j na  ul. B iliń sk ich  nio.iaki 
L u d w ik  D uhok , zam . w K lepnrow ie, b ę ­
d ąc  wT sta n ie  p ija n y m  zaczep iał i b ił 
p rzech o d n ió w , a  sn o tk u w sry  cyg an k ę  Ma 

' i j ę  G em an, u siło w ał je j w yrw ać  z rąk  
p ak ie t zaw derający  b uc ik i dz iec in n e  w ait. 
5.50 zł.

(— ) O czystość  a  k am ien icy . L o k a to ­
rzy  ao m u  p rzy  ul. D o rn ik ań sk ie j m i­
m o w ie lo k ro tn y ch  p ró śb  p >d ad resem  go­
sp o d arza , o raz  m iino  n a k a z u  udz ie lonego  
m u p rzez  k o m is ję  sa n ita rn ą , n ie  m ogą 
doczek ać  się n a p ra w y  k loze tów , p rzez  co 
w ca łe j k am ien icy  p a n u je  n iep o rząd ek  
T ą  w ięc d ro g ą  raz  jeszcze  ap e lu ję  do  o d ­
pow ied n ich  czy n n ik ó w , by snow odow aly  
w łaśc ic ie la  realn o śc i p rz y  uh  D o m in ik ań ­
skiej 3 ., do n a p ra w ie n ia  k lozetów .

P ro szę  m i d ać  trzy  s tó w a .. — czasem  
żąd an o  tak że  dziew ięc iu  slow , ,»:ly w to ­
w arzy stw ie  b y ty  trz y  osoby , z k tó ry ch  
k a żd a  p iła . ty lk o  „ A ltv ite r  G esslera B el- 
sko", tj. „ trz y  słow a". D zisiaj m o żn a  już 
zażąd ać  n aw et „ca łe j m >wy“ , gdyż  Alt- 
v a te r  G essler B ielsko je s t ju ż  ibecnie do 
n ab y c ia  w szędzie, d o sta rczam - h o jn ie  
p rzez  re p re z e n ta n tó w  lw ow skich  d ra  
Ignacego  A rn o ld a  1 F ry d e ry k a  I le n d le ta .

n o m M T s r
p o le ca  F irm a

SMieml&Z i i£f|Ml
L w ó w  -  Rynek -  Trybunalska-

------- O— —-

Cykorja Bohma najw ydatniejsza.

K .^B m ^m s3 B ^s& ja E g S ’" m mm u sis

Składki.
DLA POW ODZIAN:

Zjazd K oleżeński zł. 25-
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POGADANKA.
Lwów 9. października.

Jeśli zastanowim y siię, Miłe Panie, 
nad życiem, jakie los zesłał nam w 
udziale, to prawdopodobnie m ała tyl­
ko, znikoma ledwie garstka będzie 
takich? które powiedzą, że spełniło o- 
no wszystkie ich pragnienia i  chęci, 
że teraźniejszość jest tak piękna, tak 
doskonała^)ze niczego więcej życzyć 
sobie nie mogą, że nie oczekują od 
przyszłości żadnych korzystnych 
zmian na lepsze, że niema w ich e- 
gzystencji nic takiego, co fen dolega, 
że jest ciężarem przykrym, czasem 
nie do zniesienia, od czego pragnęłyby 
się jak najprędzej wyzwolić...

Taki stan  zupełnej szczęśliwości, 
zupełnego zadowolenia z tego co je,st, 
takie poczucie spełnienia wszystkich 
takie poczucie spełnienia wszystkich 
pragnień, jeżeli go wogóle przeżywa­
ła  która 7. nas — bvł chyba zawsze 
krótkotrwały

Mogły to b-jć chyba pierwsze dni 
naTzeczeństwa lub też małżeństwa z 
ukochanym człowiekiem — może ja­
kiś krótki okres po złożonym szczęśli­
wie egzaminie, będącym uwieńcze­
niem pracowitych, pochłaniających 
nas całkowicie studjów, krótki czas 
po wykończeniu dzieła, w  któro wło­
żyliśmy całą  swą duszę,..

Był to Więc tylko chwilowy spo­
czynek duc-ha — podobny do tego spo­
czynku. jakim się cieśzy wędrowiec 
po skończonym etapie podróży — po 
osiągnięciu szczytu, do ktorego dą­
żył... Ale wędrowiec rozpocznie dal­
szą wędrówkę. — i duch ludzki nie 
wvrzccze się na zawsze skrzydlatych 
lotów w przyszłość, które unoszą go 
ponad przykrości obecnej 'egzystencji, 
które w szczęściu naw et pozwalają 
mu wzbijać się do jeszcze jaśniej­
szych, jeszcze bardziej świetlanych 
horyzontów.

I powiedźcie mi, Miłe Panie, c.zy 
jest choć jedna z Was, któraby tak 
nic ulatyw ała swojemi pragnieniami, 
swojemi nadziejami ku przyszłości, 
któraby nie żyła więcej dniem ju­
trzejszym, niż dniem dzisiejszym?

Plany i projekty, nadzieje na speł­
nienie tych lub owych naszych ży­
czeń, naszych oczekiwań — oto co 
stanowi właściwą treść naszego życia. 
Ciągle czegoś się spodziewamy, ciągle 
czegoś oczekuemy...

Gdyby już tylko jak najprędzej 
doczekać naszego ślubu — wzdycha 
narzeczona, gdy po dłuższej czy krót 
sżej wizycie musi się rozstać z narze­
czonym — gdyby już raz pozbyć się 
tych krępujących więzów konwenan 
su, opieki rodzicielskiej, względów to­

warzyskich — wdedy rozpocznie się 
dopiero życie . A gdy chw da ta  na­
stąpi, ileż to razy wspominamy sobie 
znów szczęśliwe czasy naczeczeństwa, 
gdyśmy wolne od tro9k co Izienności 
oddawać łśię mogły tylko różanym m a 
rżeniom...

I wtedy w tern życiu małżeńskiein, 
które wydawało się nam wpierw kre­
sem naszych dążeń, znowu zaczyna 
my wylatywać pragnieniami ku no­
wym horyzontom.

Ach, żeby to już przyszedł awans, 
który zapewni nam  wygodniejszy.byt, 
ach, żeby już dzieci podrosły, żeby 
już ukończyły szkoły, żeby już jak 
najprędzej doczekać tego lub owego — 

to lub owo już jak najprędzej się 
skończyło...

Zawsze ukazuje się nam w  pers­
pektywie przyszłości jakiś złoty, cud­
ny ptak szczęścia, za którym gonią 
nasze pragnienia, nasze żądze, dla 
którego często depcemy niebacznie te 
drobne kwiaty, jakie wykwitają dla 
nas na gruncie teraźniejszości... Czę­
sto dla tych mglistych obrazów, uka 
żujących nam  się w  oddali, lekcewa­
żymy to, co nas otacza, co nam ż y t i* 
w danej chw ili przynosi.

A przecież warto pamiętać, że ża­
den z tych kwiatów raz zakwitłych 
nie wróci, że wszystkie je winnyśmy 
umieć wiązać w równiankę barw ną i 
w onną, jeśli chcemy niemi przyozdo­
bić nasze istnienie.

Nie zapominajmy, Drogie Panie, że 
sztuka życia polega na należytem 
ocenieniu każdego daru losu, każdego 
pięknego momentu i na należytem 
wykorzystaniu go, na świadomem prze 
życiu, — na świadomem dobyciu z 
niego całej jego wartości.

Nirr powinnyśmy dla złudnych 
majaków, dla fantastycznych miraży 
jakiejś nadludzkiej niezmąconej szczę­
śliwości, która nas czeka w jakiejś 
bajkowej, wyśnionej przeszłości, 
przejść niebacznie nad tą  odrobiną 
szczęścia, -'akie nam  dać rnoże teraź­
niejszość, jakie znaleźć możemy w 
życiu Toalnem.

Gzy jednak znaczy to, że powin­
nyśmy się wyzbyć wszelkich m a­
rzeń, że powinnyśmy się ograniczyć 
tylko do rzeczywistości, do dnia dzi­
siejszego, nie myśląc o jutrze, nie w y­
latując m yślą w przyszłość?

Nie — byłoby to znowu dobro- 
wclnem zasłonięciem sobie słońca, ja­
sności... Nie jest pozbawione słuszno­
ści zdanie, że oczekiwanie, nadzieja, 
na coś upragnionego, na coś, od cze­
go spodziewamy się radość, i szczę­
ścia, napełnia nas większą szczęśli­

wością, aniżeli gamo spełnienie, urze­
czywistnienie tych nadzieji.

Bezsprzecznie, wolno nam  rado­
wać się szczęściem, Jctóre nas czeka, 
którego się spodziewamy, bo to przy­
nosi nam  jego zwielokrotnienie, daje 
mu ciągłość i trwałość w  czasie... — 
Chodzi tylko o to, aby obraz tej świe­
tlanej przyszłości- nie zasłaniał nam 
teraźniejszości, abyśmy o niej nie za­
pominały... Nie womo nam  zaniedby • 
wać ciążących na nas obowiązków 
dlatego, że spodziewamy się, iż wkrót­
ce od nicih będziomy zwolnione. Nie 
powinnyśmy mniej cenić, mniej oka­
zywać życzliwości naszemu obecnemu 
otoczeniu, ludlziom, wśród których ży­
jemy, którzy nas darzą swoją sym­
patią, dlatego, że spodziew any się 
niebawem wejść w  inne, nowe środo­
wisko, między innych, nowych ludzi, 
jak niemniej nierozsądkiem byłoby lek 
ceważyć wszystkie radości, wszystkie

zalety naszej obecnej egzystencji dla 
tych nadzieji, jakie wiążemy z przy­
szłością. I

Oczekiwanie na to, co nam życie 
przyniesie, dobrego i pomyślnego, 
ufna nadzieja, że złe się skończy, jest 
bezwątpienia pięknym, kwietnym po­
mostem, który pozwala nam przejść 
lekką nogą. ponad trudnościami, po­
nad zmartwieniami i przykrościami 
egzystencj. Jest to jasny promień rzu­
cony w szarzoznę lub nawe-t w  ciem­
nie dnia dzisiejszego, jest to holowni­
cza iina, nie pozwalająca nam  rozbić 
się wśród rozhukanych nawałnic ży­
wota.

A więc idźmy tym pięknym pomo­
stem, wzlatujmy ku słońcom iepszej 
doli, które Bóg zapalił na horyzoncie 
naszego żywota — ale ni-e zapominaj­
my, że żyjemy na ziemi, że żyjemy 
w czasie, gdzie każdy dzień ma sw-oją 
w łasną cenę. J. P.

Z  ó z ;e d z i n v  r r o - Z ż ,

Płaszcz, futro r suknia.■3
Lw ów , 9 paźdz ie rn ika. 

Jesień  słoi pod znak iem  fu tra . 
Z an im  jeszcze oziębienie tem p era ­
tu ry  u sp raw ied liw iło  po jaw ien ie  
się jego jak o  m a te r ja lu  zab ezp ie ­

czającego najw ięcej ciepła, w  fo r­
m ie p łaszcza i żak ie tu  fu trzanego , 
ju ż  zdobyło ono sobie p raw o  oby­
w ate lstw a jak o  p rzy b ran i 2 okryć a 
naw et i sukien. Nie m ożna sobie

D w a e leg an ck ie  p łaszcze  z k is h y ,  p rz y ­
b ra n e  b o g a to  fu trem .

dziś n aw e t wTyobrazić  eleganckiego 
ok ryc ia  jesiennego bez fu tra . N a­
w et sportow e płaszcze jesienne  przy

A ngie lsk i p łaszcz  w k ra tę  z ko łn ierzem  
fu trz a n y m .

całej p rostocie k ro ju , p o d k :;ś !a ją  
w ylw orność  ko łn ierzem  fu trzanym .



TI. K KOBIET A W DO  MO r SALONIE" 7-. 1 1 2

Płaszcze s tro jn ie jsze  nie zad o w a la ­
ją  się  tem  tylko, ale noszą szerokie 
szalow e ok łady  fu trzan e , k tó re  n ie ­
rzadko p rzechodzą w  obram ow anie  
dolnego obw odu i rękaw ów .

M oda tegoroczna odznacza się 
z resz tą  og rom ną w ie lostronnością  
la k  w  g a tu n k u  fu te r, ja k  w  k u asz to  
w nem  ich  w y k o nan iu . Ż ak iety  i 
k u r tk i fu trzan e , noszone jeszcze

P ra k ty c z n a  su k n ia  „ d e u s  p ieccs“ 7. w tó rz  
kow ego  try k o ta żu .

Kosljum sportowy z p odw ójnego  m a lr -  
rjatu.

p rzez n iek tóre  p an ie  m n ie j w raż li­
we n a  zm ienne k a p ry sy  m ody, u -  
s lę p u ją  je d n a k  p ierw szeństw a b a r ­
dziej dystyn g o w an y m  w  a p a ry c ji i 
w y b red n y m  w  k ro ju  ca łym  płasz­
czom bądź to fu trzan y m , bądź też 
w e łn ianym , p rzy b ran y m  bogato 
fu trem . N a płaszcze najm o d n ie jsze  
są w szystk ie  g a tu n k i k a sh y .

W ogóle po k ró tk im  naw rocie 
do k o stju m u , obecnie na u licy  p a ­
n u je  płaszcz. Z ach o w u je  on s ta r a ­
nie sm ukłość  lin ji, je d n a k  obok 
k ro ju  prostego dopuszcza także 
w y tw o rn ą  falistość lin ji.

N iem al ^wszystkie w ylw orn iej-i

sze p łaszcze fu trz a n e  i w ełn iane  
k o n c e n tru ją  sw o ją  e legancję w  n a ­
d er s taraem em  w yK ończeniu k o ł­
n ierza  i rękaw ów . W  p łaszczach  
w e łn ian y ch  o k ład an y ch  fu trem , 
p rzew aża ją  ko łn ierze  szalow e, choć 
w idzim y  też tendencję  do w ysoko 
podn iesionych  ko łn ie rzy . R ękaw y są 
bądź lo o k ład an e  szerokim i m anszo 
tam i fu trz a n y m i, bądź to m a ją  ro z ­
szerzone dołem  fo rm y  kloszow e, ró ­
w nież fu trem  ob ram ow ane.

Pomiędzy futrami, służącem t na 
obkłady, lisy zajmują jedno z pierw­
szorzędnych miejsc, czy to chodzi o 
płaszcze dzienne, czy też o wieczo­
rowe.

Wszystkie rodzajje lisów wchodzą

E leg an ck a  to a le ta  z cza rn eg o  i .'nalej:o 
tu sśa lg a  z p lisam i p rz y b ra n e m i z iuńi 

b o rtlią .

tu w grę,, od naturalnego rudego aż do 
lisów srebrnych krzyżowych, farbo­
wanych w różnych tonach. Tam, 
gdzie lis okazuje się za drogi, zastę­
pują go odpowiednio preparowane 
skórki zajęcze, bardzo dobrze spełnia­
jące swą rolę, z tym wyjątkiem, że 
są nietrwałe.

Pod płaszcz nosi się suknię skrom-

U a  c z e m  p o S e g o
Lwów 9. października.

Zdrowe serce jest regulatorem ca­
łego organizmu, jego niedomagania zaś 
mogą się stać groźne nietylko dla 
zdrowia, ale nawet dla życia... Lecz 
nietylko sam ustrój naszego organiz­
mu jest często powodem niedomagać 
sercowych, często my sami ponosimy 
w tem winę.

Aby serce nasze było zdrowe, na­
leży zachować odpowiednią jego hy- 
gjenę. Pierwszym  w arunkiem  hygje- 
ny serca jest unikanie silnych .gwał­
townych wzruszeń. Takie gwałtowne, 
silne wzruszenia bowiem, mogą spro­
wadzić nietylko nerwowe przypadło­
ści, ale i organiczną chorobę serca i 
naczyń krwionośnych, która choć nie 
objawi się bezpośrednio po doznanem 
wzruszeniu, to jednak dopiero nieraz 
w czasie znacznie późniejszym w y­
stępuje na jaw i rozwija się do groź­

ną, mało przybraną, najchętniej jesz­
cze zawsze jumperową, „deux pieces“, 
chociaż i jednostajne suknie noszą 
się z nieminiejszem wzięciem, mając 
wygląd elegantszy — przyczem jed­
nak zwykle linja stanu byw a podkre­
ślona paskiem  lub odmiennem zaaran­
żowaniem sukni poniżej stanu.

Zresztą w modzie obecnej wystę­
pują wyraźnie dwie sprzeczne tenden­
cje. Jedna, dążąca do u trzym ania pro­
stoty linji i kroju, druga do fantazyj- 
ności, obfitego rzutu  fałdów, przerwa­
nia jednostajności tak  w sposobie 
przybrania, jak i  w zerw aniu z zasa­
dą równej długości w  dolnym obwo­
dzie. Co prawda, te dw a kierunki za­
wierają ze  sobą pewnego rodzaju kom­
promis, dzielą między siebie domiesz­
kę mody. Dla sukien skromniejszych, 
na codzienną potrzebę, pod płaszcz na 
ulicę, do pracy zawodowej, czy dla 
domu pozostaje krój prosty, nieskom­
plikowany, spódniczka krótka w fałdy 
lub plisy z szykowanym jumiperem. 
Przytem w tym zakresie bardzo prak­
tyczne okazują się trykotaże włóczko­
we lub jedwabne, lub też — co sta­
nowi .szczęśliwą kombinację — w eł­
niane, przerabiane jedwabiem.

Suknia wizytowa, czy też elegancka 
spacerowa zryw a z oschłą jednostaj- 
nością formy, jest falista, wykazuje 
bogaty rzu t fałdów, draperji i tym 
podobnych przybrać. Strojność w 
tym zakresie święcić będzie najpraw ­
dopodobniej pełny trjumf, przyczem 
jedyną granicą będzie tylko wzgląd 
na utrzym anie smukłośei ogólnej apa­
rycji i wrażenie mtodżieńczości, bo 
tych napewno nie wyrzeknie się no­
woczesna kobieta nawet dla zach­
cianki i kaprysów królowej Mody.

Nina.

WYŁĄCZNY SKŁAD

GABRYEL STARK
L W Ó W , P L .M A R JA C K I 11.

h y g . e n a  s e r c a ?
nych rozmiarów.

Koleje losu poszczególnej jednostki 
z jednej strony, z  drugiej jednak, w 
równej niemal mierze, wrodzony jej 
temperament, składają się na sumę 
i siłę tych burz, które przechodzi na­
sza duchowa istota i które mogą zruj­
nować w  krótszym lub dłuższym 
przeciągu czasu nasze serce i nasz sy­
stem nerwowy.

Mimo to nie m ożna powiedzieć, a- 
by człowiek byt bezwolną pitką w dło 
ni losu i swego temperamentu, aby nie 
rnógl się przeciwstawić tym burzom, 
jakie tę dwie potęgi w nim wywołują. 
Przeciwnie, jest w  mocy naszej oprzeć 
się przynajm niej do pewnego stopnia 
tym wpływom i utrzym ać harmonję 
naszego życia wewnętrznego.

Tą kotwicą, która nas chronić zdol 
na zarówno od burz losu, jak i od 
burz wewnętrznych, jest opanowanie

siebie samego, wyrobienie w sobie sil­
nej woli. Silna, opanowana wola, kry­
tycyzm wobec w łasnych uczuć i afek­
tów, mogą być bardziej skutecznem 
lekarstwem na serce, niż wszystkie 
medykamenty.

Bo największymi wrogami zdrowia 
serca są nasze namiętności.

Nie ulega wątpliwości, że najwię­
cej w strząśnięć gwałtownych i wzru­
szeń wypływa z wygórowanej ambi­
cji, z tych wszystkich uczuć, których 
podkładem jest w ybujała miłość w ła­
sna.

Ileż to przykrych, bolesnych zawo­
dów, gorączkowych oczekiwań, roz­
czarowań, zwątpień i rozpaczy przy­
sparza człowiekowi nigdy nienasyco­
na żądza — w ywyższenia się, osiąg­
nięcia osobistego sukcesu! Kto cel ży­
cia widzi nie w kształceniu i pomna­
żaniu swojej wartości wewnętrznej, 
ale w zewnętrznych walorach życia, 
tego serce nigdy spokoju nie zazna. 
Egoizm, próżność, gonitwa za powodze 
niom, same w sobie noszą zaród kary, 
rujnując nerwy i serce.

Drugiem źródłem silnych, rozstra- 
jaiących nerwy i serce wzruszeń jest 
nietolerancja, brak poszanowania dla 
cudzego ja, dla jego w iar i poglądów. 
Ile to guiewu, irytacji, gwałtownych 
wybuchów, nie m ają innej przyczyny, 
jak tylko tę, że nasza racja jest nie­
tylko dla nas samych alfą i omegą, ale 
że tę naszą rację chcielibyśmy za 
wszelką cenę narzucić całemu świa­
tu, a  obok niej, żadnej innej Tacji nie 
uznajemy, że nasz interes osobisty sta 
wiamy nad wszystko inne, że z całą 
silą namiętności pragniemy mu pod­
porządkować sprzeczne z nim intere­
sy drugich.

Ograniczony punkt widzenia, brak 
rozwagi i niesprawiedliwość ludzkiego 
sądu są źródłem przeważnej liczby na 
miętności. Kto umie rzeczy oceniać 
bez uprzedzeń, z ogólnoludzkiego, nie 
egoistycznego stanowiska, ten unika 
wielu niepotrzebnych wstrząsów i roz­
drażnień zarówno w  życiu rodzinnem 
jak i na szerszej arenie życia zawo­
dowego czy też społecznego.

A wreszcie trzeciem, również bar­
dzo ważnem źródłem zaburzeń serca 
jest wybujała, nieopanowana zmysło­
wość. Życie erotyczne, jeśli nie jest 
normowane rozsądkiem, jeśli wyzbę- 
dzie się swoich wyższych, z ducha) pły 
nących wartości, a dąży tylko do ma­
ksimum rozkoszy i użycia, staje się 
wrogiem prawidłowego funkcjonowa­
nia serca. Z drugiej strony jednak nie- 
mniejszem niebezpieczeństwem jest tu 
także w ybujała uczuciowość, te tra- 
gedje serca, jakie wiele osób przeży­
wa, najbardziej intensywnie. Hygjena 
życie seksualnego, sentymentalnego 
jest zatem również hygjeną serca.

Tak więc kto chce utrzym ać w po­
rządku swe nerwy i serce, winien się 
starać o wyrobienie w  sobie tej rów­
nowagi duchowej, tego rozsądku i roz­
wagi, które pozwolą mu zapanować 
nad każdem położeniem, zachować 
spokój w najcudniejszych wypadkach 
życia. Takie umiarkowanie i równo­
waga są nietylko m iarą wartości du­
chowej człowieka, ale są zarazem naj 
lepszą hygjeną serca.

Dla osiągnięcia tej równowagi, dla 
złagodzenia tych licznych podrażnień 
nerwowych, jakie nam przynosi współ 
czesny, gorączkowy tryb życia, najlep­
szym sposobem jest jak najściślejsze 
obcowanie z przyrodą. Bo ona jest. 
cudownym lekiem, ona ma dar uspo­
kajania rozbujalych namiętności, daje 
zapomnienie przebytych bólów i za­
wodów, wlewa ciszę i spokój w  sko­
łatane serce. Alfa.

Z  h y p f e n y  i  p i e l ę g n o w a n i a  v r o d y .
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A WSZYSTKO
L o n d y n  w  p a ź d z ie rn ik u .

(a) Londyński świat dancingów 
przeżywa obecnie nislada sensację. 
Nie chodzi wprawdzie o nowy taniec, 
nicmni?; jednak sensacja ta poruszyła 
wszystkich tancerzy i  tancerki, orkie­
stry nocne i jazz - bandy, potworzyła 
zwalczające się 'zapalczywie obozy 
nawet w chłodnych zwykle kołach 
prawniczych.

Powstał tu niezwykły, nienotowa- 
ny dotychczas

zatarg o banana.

Z POWODU JEDNEJ GŁUPIEJ PIOSENKI.

K ącik  radjowg.
RADJOAMATOROM polecam y dosko­

n a ły  poradnik , odznaczony  n a  W ystaw ie 
Hadjowej w Krakowie, opracow any przez 
fachowców pod redakcją, m ajora  toż. Kru- 
lisza. W ydany  s ta ran iem  Ajencji W scho­
dniej. Do n ahycia  w K sięgarniach , sklepach 
radiow ych i w A jencji W schodniej, Lwów, 
ul. D ługosza 31, która na  zam ów ien ia  w y­
sy ła  „Poradn ik  d la  R adioam atorów " n a  
prow incję. (Porto poleconej przesy łk i 70 
gr.) Cena egz. broszurow anego zl. 3.50, o- 
praw nego w płótno ze złoconą okładką
5 zł   7916-3

PROGRAM AUDYCJI RA D JO W ICH , 
N iedziela, 9. październ ika  1927.

W n n z a w a  (1111) 17.45 Audycja l ite ­
racka. 18.30 K om unikaty  P. A. T. 20-30. 
Koncert w ieczorny. 22-30 D ancing z ho ­
telu  ,,B risto l'’.

Kraków (4.22) 20.30 K oncert w ieczor­
n y . 22.30 D ancing.

P oznań  (280) 20-10 K oncert orkiestr, 
w ojskow ych z Auli U niw ersy tetu . 23.00 
Dancing-

W rocław  (322) 20-15 „W ieczór ang ie l­
sk i". Królewiec (329) „W ieczór angiel­
sk i". 21.50 K oncert ork, N eapol (333)
21.00 M uzyka aper. (M assenet, W agner, 
Gounod). K openhaga (337) 20.00 „W ie­
czór ang ielsk i". 22-25 A ngielska m uzyka 
ludow a. 23.00 D ancing. P raga (348) 20.00 
„W ieczór ang ielsk i". L ondyn  (361) 22.05 
K oncert ork. Lip3k (366) 20.15 „W ieczór 
angielsk i". 22-30 D ancing. T uluza (392) 
20.45 K oncert in s tr  -wok. Ham burg (394)
20.00 „W ieczór angielski". Berno (411;
20.00 „W ieczór angielski". 21.20 Muz. 
lekka. F ra n k iu rt (428) S tu tg art (379) 
20-30 „W ieczór ang ie lsk i". 22-30 D an­
cing. Rzym  (449) 20.40 ..C arm en" opera 
B izeta. Sztokholm  (4-57) 19.45 „W ieczór 
angielski". 21.4-0 R adjo-kabare t. Langen- 
berg (468) 20.10 „W ieczór angielski' ■
22.30 D ancing. B drlin (483) 20.30 „W ie­
czór angielsk i". 22.30 Dancig- D aventry 
(491) 22.00 Muz. kam eralna . W iedeń (517) 
20-05 „W ieczór ang ie lsk i". M onachjum  
(535) 20 00- „W ieczór angielski".

Poniedziałek, 10. październ ika  1927.
W arszaw a (1111) Kraków (422) 17.05 

K om unikaty  P  A. T. 18.15 Muz. taneczna 
z kaw. „G astronom ia". 20.30 Koncert wie 
czorny.

P ozn ań  (280) 17.45 K oncert z kaw.
„W ielkopolanka". 20.30 K oncert w iec z.
22.30 D ancing z w in iarn i „P a la is Royal".

Szczecin (252) 20.30 W ieczór M ozarta.
W iocław  (322) 20.15 Skrzypek H enri
M arteau. Królewiec (329) 20.15 Koncert 
popularny . N eapol (333) 21.00 Koncert 
orkiestr. P raga (348) 20.10 W esoły w ie­
czór. L ondyn  ,(361) 21-00 K oncert sym fo­
niczny. L ipsk (365) 20.00 R ozm aitości.
22.15 D ancing. S tu ttg a rt (379) 20.00
„K siężniczka czardasza" operetka Kalm a- 
na . H am burg (394) 18 55 „Der R osenka- 
v a lie r"  kom edja H. von H offm annsthala. 
M uzyka Rysz- S traussa . F ran k fu rt (428)
20.15 Koncert forbep. 21.15 W esoły w ie­
czór. Brno (441) 20-00 W ieczór p ieśni G. 
M ahlera (z udz. ork.). R zym  (449) W ie­
czór Griega. Langenberg (468) 20.10 „S a­
lom e" O skara W ilde‘a. 21.10 K o n cert'o rk . 
22.40 D ancing. E erlin  (4-83) 20.30 W ie­
czór recyt. H ans R eim ann. 21.30 K w artet 
sm yczkow y. W iedeń (517) 20.05 „M ada­
me B utte rfly" opera Pucciniego. Mo- 
nach jnm  .'585) 20.05 Tańce i p ieśni w iej­
skie. Z urych (588) 20.00 K oncert m uzyki 
Schuberta.. 21.40 K oncert o rk iestra lny .

Znana firma ■wydawnicza Smith 
and W alker, specjalizująca się w  w y­
dawnictwie nut, ogłosiła niedawno tak 
zw any „szlagier sezonu", black-bot- 
tom pod tytułem „Have you ever seen 
a straigbt banana" — „Czyś widział 
kiedy prostego ba.nana?“

Oczywiście nie. Nikt nie wiamal. 
A ponieważ melodja tanecznej piosen­
ki świetnie urucham iała nogi nocnych 
włóczęgów, sukces jej był niew ątpli­
wy. Jednakże wydawcy,, jak wiadoma, 
są łudźmi kochającymi nie normalny 
lecz wyjątkowy rozwój swego przed­
siębiorstwa. To też, aby publiczność 
zachęcić do kupowania tej melodji, na 
okładce nut umieścili następującą dru­
kowaną reklamę:

„Kto do księgami naszej przynie­
sie banana prostego, otrzyma nagrodę 
w wysokości

10 tysięcy funtów szterlingów". 
Dziesięć tysięcy funtów! Toż to 

z górą 400 tysięfcy złotych! Któżby 
się nie pokusił o taką sumę? W praw­
dzie do r. 1927 podobno nie widziano 
jeszcze banana prostego, ale... nie 
święci garnki lepią. I znalazł się ja­
kiś skromny urzędniczyna kolejowy, 
p. Hartley, zawodowy ogrodnik - ama­
tor, któremu te dziesięć tysięcy fun­
tów nie dawały spać. Po wielu pró­
bach, mozołach, zachodach i ekspe­
rymentach p. Hartley wyhodował 
wreszcie w  swej podmiejskiej siedzibie 
w jakimś

specjalnie skonstruowanym aparacie
banana tak proetegp, że mógł nim za­
dziwić cały świat. ■.

P. Hartleyowi n:e chodziło o po­
dziw świata, lecz o pieniądz. Znając 
dobrze swój światek angielski, zabrał 
się do walki o reklamową nagrodę z 
iśc!c angielską metodą.

Przedewiszysfckiem więc zapakował 
banana starannie i poszedł z nim do 
rejenta. Tu sporządził d ługi'akt, przy-
c.zein kazał sobie Wydać

rejentalne zaświadczenie, 
że taki to a taki pan, którego podo­
bizna fotograficzna jest do aktu w łą­
czona, wyhodował i posiada prostego 
banana. * !

Załatwiwszy się z rejentem, p. 
Hartley złożył banana

w safesie Banku W estminster, 
ubezpieczył go w Towarzystwie ubez­
pieczeń Lloyds'a, a następnie z polisą 
ubezpieczeniową i aktem rejenlainym 
udał się do łirmy wydawniczej Smith 
and Walker

po w ym arzoną nagrodę.
Przerażeni wydawcy odmówili mu 

z miejsca nśetylko zapłaty, ale wszel­
kiej na ten tem at dyskusji. . Wszak — 
tłumaczyli się —' to był żart rckla- 
miarski.

P. Hartley był jednak odmiennego 
zdania. Zapowiedzi o .nagrodzie nie 
wyczytał przecież w piśmie humory- 
styoznem, lecz za szybami wystawo- 
wemi firmy Smith* and W alker.

Oburzony do głębi na niesumien- 
ność wydawców p. Hartley udał się 
od nich wprost dc pewnego 

wybitnego adwokata.
Adwokat ów niezwłocznie wszedł 

w porozumienie z całą grnpą praw ni­
ków i  oto — Londyn oczekuje z za­
partym tchem

niezwykłego procesu 
o 10 tysięcy funtów sz,t. za prostego 
banana.

Tymczasem zaś, aż do sensacyjnej 
rozprawy, Londyn tańczy. Londyn 
tańczy w  takt najpopularniejszej pio­
senki: „Czyś widział kiedy prostego 
banana?"

Ze sportu.

Echa biegu kolarskiego
o puhar „Gazety Porannej".

Lwów, 9. października
R edakcja  o trzy m ała  następu jące  

pism o:
W yd zia ł Lwowskiego T ow arzy­

stw a Kolarzy i Motorzystów, na o- 
s ta ln ie m  sw em  posiedzeniu, k tó re  
się odbyło w  d n iu  30 w rześn ia  br., 
u ch w alił w yraz ić  jak najserdecz­
niejsze podziękowanie JW ielniożne- 
m u Panu Jerzemu Konarskiemu  
N aczelnem u R edak to row i, JW iel. 
Panu Maksy m iłjanow i Rundowi, 
D yrek to row i W y d aw n ic tw a  oraz 
W P. Józefow i Markusowi, R ed ak to ­
row i sportow em u, za tak  troskliwe 
zaopiekowanie się sportem kolar­
skim  przez u fu n d o w an ie  nagrody  
dla zw ycięzcy-ko larza  w  posła ci 
„W ielkiego srebrnego puharu" i 
przez s ta le  szerzenie wrśród mło  
dzieży na łam ach  swego cennego 
pism a tej może najp ięk n ie jsze j ga­

łęzi sportu , ja k ą  jest ko larstw o.
Miło n am  zaznaczyć, że „Gazeta 

P o ran n a"  je s t jed y n em  pism em  na 
tu te jszy m  derenie, k tó re  lak  w iele 
uw agi poświęca sportowi, a k o la r­
stw o nie tra k tu je  po m acoszem u, 
d ru k u jąc  chętn ie  bezp ła tn ie  w sze l­
k ie  p rzesiane Je j k o m u n ik a ty , s p ra ­
w ozdan ia  itp.

Podziękow anie nasze je s t tem 
radośn ie jsze , że zdobyw cą łego 
W ielkiego srebrnego  p u h a ru  ju ż  po 
raz  trzeci jest członek naszego 
k lubu .

P rosim y  p rzy jąć  w y razy  głębo­
kiego pow ażan ia  i pozosta jem y z 
ko larsk iem  pozdrow ieniem . Za 
W y d z ia ł Lw ow . Tow . K olarzy  i Mo­
torzystów : S ek re tarz  Józef Buttlcr.. 
J. W iceprezes E ugen jusz  A dam ow - 
ski.

Bolesna strata lwowskiego sportu.
Lwów, 9 październ ika.

Ciężką stratę poniósł lw ow ski 
św ia t sportow y. Z W ied n ia  n ad c h o ­
dzi w iadom ość, że po n ieu d a łe j o- 
peracji zm arł lam  śp. Roman Sthal, 
jed en  z n a jlepszych  tennislów  n a ­
szego m ias ta . Jak o  członek 1. LKS. 
Czarni, śp. 'Rom an S tlia l oddaw ał

się początkow o lekkiej atletyce, 
następn ie  p rzerzucił się do tennisu, 
w którym doszedł do w ysok:cgo po­
ziomu.

Osobiste zalety śp. R. Sthala, je ­
go ujm ujący sposób obejścia, w ro­
dzona uprzejm ość i nieprzeciętne 
cechy charakteru - -  jednały m u

wszędzie przy jació ł. W  pełni sił 
m łodego w ieku  zeszedł n ieste ty  z te ­
go św ia ta .

Cześć Jego św ietlanej pamięci!

*  I
WARTA — CZARNI.

D zisiaj o godz. 3 popoł. odbędą 
się na bo isku  C zarnych  zaw ody o 
m istrzostw o P. L. P. .N. C zarn i— 
W arta . Goście p rzy jeżd żają  w  n a j­
siln ie jszym  składzie: S lolińskim ,
Przybyszem  i Spojdą na czele. C zar­
ni w y s taw ia ją  rów nież n a js iln ie j­
szą jedenastkę  i dlatego zaw ody te 
będą bardzo  em ocjonujące.

£
GARBARNIA — 6 PUŁK LOT­

NICZY.
Zaw ody pow yższych d rużyn  o 

w ejście do P aństw ow ej Ligi odbędą 
się. o godzinie 11 przed poi. n a  bo i­
sku 19 pp. (C ytadela).

*
SERBESSKI ZDOBYWA PUHAR 

BACZEWSKIEGO.
Z arząd  Z. Z. P . T. K. poleci! o r­

gan iza to rom  biegu o p u h a r  Baezew- 
skiego sekcji ko larsk ie j K. S. Pogoń 
obw ołać decyzję niew ażności lii egu, 
p rzeprow adzić  dochodzenia w s p ra ­
w ie n iepraw id łow ości ja zd y  przez 
n iek tó rych  zaw odników , u k arać  
w innych  n iesporlow ej jazd y  i przy­
znać nagrody następnym  zw ycięz­
com.

W obec dy sk w alifik ac ji dw u 
p ierw szych  zaw odników  Serbeński, 
k tó ry  p rzyszedł trzeci, zdobył pu ­
har Baczewskiego.

GIEŁDY.
GIEŁDA W ARSZAW SKA.

W arszaw a , 8. p a źd z ie rn ik a . (Teł. G 
P.) B ank  D y skon tow y  133, B ank  Polski 
147.50, B ank  Z achodn i 25, B an k  Zw. Sp. 
Z ar 89, D ąb ro w a  75, Siła św iatło  101, 
W arsz . cu k iy - 5.10, W ysoka i 23, W ęgiel 
99, C e g ie lsk im i, L ilpop  R an 'i?.'’.5, h!o- 
d rze jó w  9.00, N orb lin  215, O slrow iac 91, 
Rudzki 57, S ta rach o w ice  08, U rsus 15.50, 
Zaw iercie 36.00, Ż y ra rd ó w  i 7 90, B o rk o w ­
ski 3.35, H ab crb u sch  151, S p iry tu s 27.50.

W arsz a w a , 8. p a źd z ie rn ik a . (Tel. G. 
P.) D o la ry  St. Zj. 8 89, H o lan d ja  35/.80. 
L o ndyn  43.43, N. lo rk  8.91, P a ry ż  35 04, 
P ra g a  26.44, S zw ajca r ja  473.02, W iedeń  
125.90, 5 p roc. pożyczka  k o n w ers. 62, po ­
życzka  k o lej, k o n w ers. 53.50, pożyczka 
k o lej. 102.50, p o życzka  d o la r . 85.50, dola- 
ró w k a  62.25, 8 p io c . listy  zast. R an k u
Gosp. K ra j. 92, 8 proc. listy  zast. b a n k u  
R olnego 92, 8 p roc. oblig. kom un . B anku  
Gosp. K raj. 92.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Z u ry c h , '8 .  p aźd z ie rn ik a . (Tei. G F.) 

P a ry ż  20.36, L o n d y n  25.24 7'8, N. .lork 
5.18 5/8, B elg ja  ’72.25, W lo ch v  2S.75, H :sz- 
p a n ja  90.37 i pół, H o la n d ia  zi)8, 15erl;n 
123.67 i pól, W ied eń  73.17 i pół, S z to k ­
holm  139 60, Oslo 136.89, K openhaga  
138.95, S o fja  3.75, P rag a  15.37, W arsz a ­
wa 58.00, B u d ap esz t 90.75, B iałogrćd  9 13 
A teny  6.87 i pół, K o n stan ty n o p o l 2.77 
i póf, B u k a resz t 3.24, l le is in g lo rs  .3.07.

GIEŁDA W IED EŃ SK A .
W ied eń , 8. p a źd z ie rn ik a . (Tel. G. l i )  

A m sterdam  283.66, B elgrad  12.43 5/8, Be r- 
lin 168.75, B ru k se la  93.53, B u d apeszt 
123.73, B u k a resz t 4.39 i ćw ierć, K openha­
ga 189.55, L o n d y n  34.44 i trzy  czw arte , 
M adry t 123.50, M edjolan  38.7Ó, N. .Jork 
707.35, Oslo 186.45, P a ry ż  27.77, P rag a  
20.95 i trzy  czw arte , S o fja  5 09.5, S z to k ­
ho lm  190.45, W arsz a w a  79.30 Z u r jc h
136.40, A m ery k ań sk ie  704.90, N iem ieckie
168.40, W ło sk ie  33.62, Ju g o sło w iań sk ie  
12.39, C zeskie 20.015, W ęg iersk ie  123.70, 
S zw ajca rsk ie  136.15, K enta  m ajo w a  0.705, 
R en ta  lu to w a  0.795, R en ta  k o ro n o w ą
0.693, D u n a j S. A dria .33.50, B aukverc in  
30.25, B o d en k red it 125.90, K red itan sra lt 
69.80, A ng lobank  6.25. H ip o teczn y  0 3!, 
K om pas 0.98, L an d ezb an k  2 i.20, M er­
k u ry  30.00, Ź ivnosteńska  107.25, C zernio- 
wce 67 i pół, \ u s t r .  k o ’, p aństw . 31.(40,
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K olej p o lu d n . 13.32 i pół, A lpiny 16 20, 
K ru p p  23,40, P o ld i l lu t te  >35, H inia 
156.60, S koda 228.55, S ilesia  0.27, Z iele­
n iew sk i 16.35, F a n to  6.20, K a rp a ty  29, 
G alic ja  93.60, N afta  10.95, S th o d n it.a  9.30, 
M raźn ica  1.70.

GIEŁDA PARYSKA.
P a ry ż , 8 . piiżd u e rn ik a . i f e l .  G. P.) 

L o n d y n  124.02, N. J o rk  25.17. 1-elgja 335, 
H isz p a n ja  443.75, W łochy  139.25, S zw aj­
c a r ia  491.25, D a n ja  682.90, I lo ln n d ja  
1021.75, N o rw eg ja  671.50, S zw ecja  685.75, 
P ra g a  75.50, R u m u n ja  15 00, N iem cy C07, 
W ied eń  359.

G IEŁDA LONDYŃSKA.
L o n d y n , 8 . p aźd z ie rn ik a . (Tel. G. P.) 

N. J o rk  486 29/32, l lo ia n d ja  1 >13 15/16, 
F ra n c ja  124.02, ISelgja 84.95, W łochy  
89.12, N iem cy 20.11 3/8, S zw ajca r j a  25.24 
i trz y  czw arte , H isz p a n ja  27.91, D an ja  
18.17, Szw ecja  18.08, N orw egja  18.15, lic i 
s in g fo rs  193.12, P ra g a  131 25, W iedeń  
34.51, W arsz a w a  43.50.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 9. październ ika.

T en d e n c ja  n iezm ien io n a . O bró t średn i, 
lecz ty lk o  w d o la rach .

Doi. am er. 8.92— 8.92 i pół, doi. k a n a a . 
8.89 i pó ł—8.90 i pół.

OGŁOSZENIA

I NA UKA i W 1' LHO W AN iE- 
10 g ro s zy  z a  w y ia z .

Zarejestrowane przez Kuratorjum  
Okręgu Szkolnego Krakowskiego 
re sk ry p tem  L. 3288/27 z d n ia  6. V III. 
1927, za tw ierdzonym  przez M in i­

sterstw o  W . R. i O. P.
Kursy Maturyczne i dokształcające 

„W IEDZA11 
Kraków, ul. Studencka 14 I. p. 

przygotowują do egzam inów  w szyst 
kich istniejących typów  szkół śre­

dnich.
K u rsy  ob e jm u ją :

1. Kurs m aturyczny: 1-roczny  i 
2 -le tn i w szystk ich  typów g im ­
nazjum .

2. Kurs niższej szkoły w  zakre­
sie 4-ch klas.

3. Kurs sem inarjum  nauczyciel­
skiego.

4. Analogiczne kursy pisem ne 
w szystkich  typów’ zostały  na 
nowo zreorgan izow ane, a u- 
czestnicy k u rsów  tych  o trzy ­
m u ją  co m iesiąc, oprócz cał-

\  kow itego m a te r ja łu  n au k o w e­
go, t. j. sk ryp tów , w skazów ek 
i p rogram ów , tem aty  z 5-ciu  
g łów nych p rzedm iotów  do 
opracow ania .

Na kursach „W IEDZA11 udzie­
lają nauki tylko najw ybitniejsze  
siły  'fachow e krakowskich zakła­
dów średnich’ od 5—6 godzin dzien­
nie.

W szelkie po trzebne podręczniki 
do dyspozycji uczniów  (n ic). D la 
w ojskow ych  i u rzędn ików  p ań stw o ­
w ych opust 25%. W szelk ich  in fo r- 
m acy i udziela  się bezpłatn ie . 6991

Nr. 1517/27

L I C Y T A C J A .
W  P ań stw ow em  Stadzie O gierów  w  Sądow ej W iszni zostan ą  

sprzedane w  drodze przetargu p u b liczn ego w  dniu  14. paździer­
nika 1927 r. o godzin ie  10-tej 3 w yb rak ow an e og iery  Nr. k s. gł.

592. ET —  pełnej krw i angielsk iej po E kstaz od ALLA I., 
lat 16.

184. MEKSUCH —  półkrw i arabskiej po M ersućh od Arnu- 
rath, lat 20.

221. MAESTOSO —  ra sy  lip ieańskiej po M aestoso II. od  
Nr. 359. M aestoso, la t 24.

K ierow nik  Stada:
3nż. Tadeusz Filipowicz m. p.

GRY NA FLECIE, um iejętnej (ochrona, 
p rzeciw grużliczna) w yuczy  zajm ująco, 
niediogo, ru ty n o w an y  flecista , S taszica 
8, T piętro, ganek. 843.1-2

PIANISTKA Kordikowa, ze z ło tym  dyp lo ­
m em , b y ła  celu jąca  uczen ica  profesora 
K urza i F riem an a, udz ie la  lekcji. Ł o­
zińskiego 4, 3 p iętro, oficyny. 8140

POSZUKUJĘ nau czy cie la  lekkiej m uzyki. 
Pod „Fortep ian" 8363

NAUCZYCIELKA fo rtep ianu  udzie la  lekcji 
Supińsk-iego 27, drzw i 8 . M ożna ćwiczyć.

8368-2

INSTITUTRICE FRANCAISE (Sorbonne) 
denne des lecons A dr. Adm in. 8370-2

KONC. SZKOŁA „Ecole fran ęa ise"  B ato­
rego 34, w prow adziła  p rzyspieszony 
system  szybkiego w yu czan ia  języków, 
stenografji, buchalterji, p isan ia  n a  m a ­
szynach . 8279-3

KRAKOW SKIE KURSY SZOFEP.SKIE I
Hubickiego, K raków, ul. P ijarska  4. k a n ­
celaria  szko lna  i w a rsz ta ty  u l. Ju liu sza  
L ea 33, są  najlepsze  i n a jtań sze . W y b it­
n i in stru k to rzy  — 5 sam ochodów  do n a ­
uki jazdy. Początek  K ursu 14 i 24 p aź ­
dziern ika. P iszcie o prospekty- W pisy 
codziennie, w olne m ieszk an ia  dla zam iej 
scowych. 8405-5

W O L N E  PO SA D Y . 
10 groszy za  w yraz. 1

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć k u rsa  fachowe koresponden­
cyjne prof. Sekulow icza, W arszaw a. 
Żórawia. 42. K ursa w yuczają  listow nie, 
buchalterji, rachunkow ości kupieckiej, 
korespondencji handlow ej, stenografii, 
n au k i h and lu , p raw a, kaligrafii, p isa ­
n ia  n a  m aszy n ach , tow aroznaw stw a, 
angielskiego, francuskiego, n iem ieckie­
go. Po ukończen iu  św iadectw o. Ż ądaj­
cie prospektów . 8074-18

SKRZYPEK,
pierw szorzędny so lis ta  z ru ty n ą  kinow ą 
do pierw szorzędnego k in a  w e Lw ow ie z a ­
raz  potrzebny. —  Z głoszenia pod „P ierw ­
szorzędny" do G eneralnej Ekspedycji O- 

głoszeń, Legjonów 1. 8442

POMOCNIKA handlow ego bufetow ca p o ­
szukuje Jasnogórski, Janow ska  4. 8434

MANDOLINISTA, G itarzysta, Skrzypek i 
Jazzb an d zjsta  potrzebni. Z głoszenia p i ­
sem ne do A dm inistracji pod „Jazz".

<8441

BUFETOW1EC m iody, s iła  p ierw szorzęd­
na, trzeźw a, znajdzie  um ieszczenie 
A tlas, R ynek 45- 8443

SPRZEDAW CA - A kw izytor, pożądany  in ­
żyn ier, katolik, m iody, ru ch liw y  i sp ry ­
tny , dobry korespondent n a  odpow ie­
dzia lne stanow isko po trzebny . Szczegó­
łowe oferty  „W ęgiel" do A dm inistracji.

83G1-2

POSZUKUJE się s ten o typ islk i do w iększe­
go b iu ra  p rzem ysłu  drzewnego. W arunek  
stenografia  i biegle p isan ie  na  m aszynie  
w języku niem ieckim - Ż yciorys, oraz 
w arunk i należy  podać pod „K arpaty" do 
A dm inistracji. 8350-3

r M IE SZ K A N IA , SK LE PY .
10 groszy za  w yraz.

DAM CZYNSZ dw uletn i za  2, 3, 4 pokoje 
kuchnia , W agielew ieza 3, p a rte r, ajencja.

8407

WYNAJMĘ 1. 2 pokoje um eblow ane, kom ­
fort, W agielew ieza 3, parte r, a jencja .

8407

POSZUKUJĘ nieum eblow anego m ieszk a­
n ia  4— 6 pokojowego z now oczesnym  
kom roriem , w zględnie n a  6 m iesięcy 
lub d łużej 4— 6 pokojowego m ieszkan ia  
um eb lo w an eg o . Z g łoszen ia  ,, Z araz" , 
Biuro Briicka, K ościuszki 2. 8438

CHRZEŚCIJAŃSKIE POŚREDNICTW O bez
p ła tn ie  daje wlaścicielo-m realności, m ie­
szkań , lokatorów , proszę zgłaszać wolne 
m ieszkan ia  um eblow ane (nie), czynsz 
roczny, m iesięczny, reflektu je się n a  in ­
teligencję, zg łoszen ia  W agielew ieza 3, 
parter, a jencja.________  8407

ZA M IEN IĘ  m ieszk an ie  z dw óch  p o k ri  i 
k u ch n i z przedpokojem  z pełnym  kom ­
fortem  w okolicy ul- Jagiellońskiej na  
m ie sz la n ie  o podobnym  sk ładzie  w o- 
kolicy Dworca Głównego. P ierw szeń­
stw o m a ją  m ałżeń stw a  kato lickie bez­
dzietne. Zgłoszenia listow ne kancelaria  
adw okata  d ra  L ub linera , Czarneckiego
1. 8 . 8417

POSZUKUJĘ m ieszkanie  2 lub 3-pokojo- 
\ve z k u ch n ią  i kom fortem . Czynsz 
w edług um ow y. Zgłoszenia pod „M ie­
szk an ie"  do G eneralnej Ekspedycji O- 
gloszeń, Lwów, Legjonów 1. 8429

ZAMIENIĘ biuro o dwóch dużych frem-
- tow ych pokojach na  II p. przy  ul. Het. 

m ańskiej n a  biuro  o -4 pokojach n a  I p. 
lub w parte rze  p rzy  tej sam ej ulicy , p- 
w en tualn ie  p rzy  ul. Legjonów, Jag iel­
lońskiej, Trzeciego Maja, placu Smolki- 
L isty  pod „B iuro" do b iu ra  ogłoszeń 
IL tm a ń sk a  22. ^  8435

kursa SAM O CH O D O W E
z a w o d o w e  i a m a to rsk ie  

^ ir .k is w fc za  2 8
P o czą tek  n a jb liższeg o  k u rsu  zaw o d o w eg o
8 b. m . — W p isy  w  k a n c e la r ji  K u rsu  

m ięd zy  11— 1 i 3 —6.

r PO SA D Y  P O S Z U K IW A N E  
3 głoszą za  wyraz-

KRAWGZYN1 poszukuje zajęcia w do­
m ach p ryw atnych , przyjm ie ew en tu a l­
n ie do siebie przeróbkę p łaszczy , futer. 
Z głoszenia: Lelew ela 5, p raw y parter-

8436

BUFETOW IEC specjalista , sita p ierw szo­
rzędna, korzennik , w ysfaw ow iec zm ieni 
posadę n a  skrom nych  w arunkach , Brze- 
żany, Hotel Europejski d la  J. J. 8358-2

I' K U PN O  I SP R Z E D A Ż . 
12 groszy za  wyraz-

KUPIĘ w illę o dwóch m ieszkan iach  3 po­
kojowych ew en tu a ln ie  o 1 m ieszkaniu  
0 _ 7  pokoi- Okolica obojętna. Zgłosze­
n ia  do A dm inistracji „F. D.‘‘ 7942-3

SPRZEDAM b ra n k i now e 2 story  o arty - 
styczncm  bcgalem  w ykonaniu . M agazy­
now a 2, t- p. n a  lewo, od 9— 14. 8419

AUTOMOBIL 6-osobow y Re-chet Schnei­
der, po genera lnym  rem oncie sprzeda. 
W iadom ość dr. R osenbaum , K ołłąta ja  8.

8426

FUTRO m ęskie, n u rk i, dobrze u trzym ane 
sp rz .d am . Z ielona 35, II p iętro, lewo

8433

PIANINA now e od 2.200 zl. n a  ra ty , p ię­
c io le tn ia  gw arancja. Nowacki, P iłsudsk ie­
go 17. 8394-3

ZIMNA WODA, sprzedam  dwie parcele 
po 200 sążn i. Z głoszenia: A dm inistracja 
pod „K orzystne kupno". 8341-3

SPRZFDAM realność , ogród, 7 ubikacyj, 
200 sążn i. P ijarów  64. S22l 2

SPRZEDAM now ą łazienkę, Piłsudskiego 
27, I p. p iaw o drzwi. 8384-2

TRZY DYNAMA sprzedam . 120 am p. 110 
volt; 21 am p . 110 vo lt; 13 amp. 110 
volt z rozdzieln icam i kom pletne w  n a j­
lepszym  sian ie . K lepacki, Borysław , 
Pańska. 83S6-2

MATRYMONIALNE.
12 groszy za wyraz-

WYKSZTAŁCONA, średnio zam ożna p a n ­
na, naw iąże znajom ość z in te ligen tnym  
m ężczyzną na  stanow isku , do 42 lat. 
Cel m atry m o n ia ln y . Z głoszenia: A dm i­
n istrac ja  -N iezależna". 8430

POLKA la t 35, sza tynka , posiadająca g t- 
tówkę 1500 doi., u rządzen ie  3 pokojo­
we, m uzykalna, w yjdzie za  m ąż za  sę­
dziego lub u rzędn ika  konceptowego, 
wiek około 50 lat. Z głoszenia z grzecz­
ności przyjm ie W ołos, Sądow a W isz­
n ia . 81.53-2

ZGUBIONO, ZNALEZIONO |
10 groszy za  w yraz.

ZGUBIONY dowód osobisty  Marcelego A- 
leksandra  Gielecińskiego serja  A. NT. 
95-4232 Nr. dowodu 629 L- 11492/25, 
w ystaw iony  przez pow iat Ł ańcut, u n ie ­
w ażn iam  z dniem  17 w rześn ia  1927.

S357-2

I K O R E S PO N D E N C JA . 
12 groszy za  wyraz-

W ILLA m a lis t w A dm inistracji. L ist o- 
trzym alem . W  środę będę kolo szkoły 
obok kjosku. 8444

1 R Ó Ż N E  D O N IE SIE N IA . 
10 groszy za w yraz.

NAUCZYCIELE! opracowuję refera ty  do 
egzam inów  nauczycie lsk ich . Prof. Amel. 
Przem yśl, G runw aldzka. 8037-5

NAPRAW IA m aszy n y  do szycia, uży w a­
ne kupuje, M alim on, W atow a 11A, Tel. 
28—88. 7969-10

MASZYNY do szycia nowe, używ ane  po­
leca A leksander M alim on, W ałow a 11A 
Tel. 28— 88. 7968-10

MEBLE wszelkiego rodzaju  n a  d ługo ter­
m inow e sp ła ty  sprzedaje i w ypożycza 
firm a Jakób Czysz, ul. R utowskiego 7, 
(naprzeciw  katedry). Rok założen ia  
1894. 7873-10

•FIRMA W ITTELS, Rutow skiego 7. n a b y ła  
okazyjnie w iększą p a rtję  resztek  b iel­
skich, które sprzedaje po n iebyw ale  n i­
skich cenach. 7865a-x

ŁÓŻKA kuchenne 13 zl.. skrzynkow e ta ­
picerow ane 45 zl. S iatkow e 35 zl. D zie­
cinne b laszane  boczna sia tka  45 zl. 
D ziecinne fason angielski 35 zl. W ie­
szadło stojakow e 25 zl- U m yw alki 5 zł. 
W kłady  druc iane  25 zl- poleca w ytw ór­
n ia  ZAKS Łyczakow ska 132- 7612-10

AUTOGENOWE SAMORODNE SPAW A­
NIE w szelk ich  pękn ię tych  części m a­
szynow ych  od najw iększych  do n a j­
m niejszych rozm iarów  w ykonuje w y ­
tw órn ia  ZAKS, Ł yczakow ska 132.

___________________________  7641-10

ZAKOPANE w illa  „ W ik to r ja "  na  d rodze  
do  S an a t. n au cz , po leca  p o k o je  z ca ­
lem  u trzy m an ie m  po  cen ach  b a rd zo  
u m ia rk o w a n y ch . 7256-3

NOW OOTW ORZOŃY M agazyn Nowości 
d la  P a ń  po leca  n a  sezon o becny  P o ń ­
czochy , ręk aw iczk i, re fo rm y , p o ń czo ­
szki, S w ea terk i dz iec in n e  po cenach  
k o n k u re n c y jn y c h  P iepes, L w ów , Roi- 
m ów  7. , 6682b-3

ZACHĘTA, Salon sztuk i, u). Legjonów 7. 
Na w ystaw ę jesienną  n adeszły  nowa 
obrazy lw ow skich i krakow skich  a r ty ­
stów . Ceny przystępne, sprzedaż także 
n a  spjaf-y. 8413

MIÓD PSZCZELNY deserow y kuracy jny , 
czysty  bez dom ieszek pod gw arancją, 
z w łasnej, jedynej najw iększej galicyj­
sk ie j p a siek i 5 k ię .: 5.50 zt. iO kig.
29 zł. 20 kig. 55 zt. w raz  b laszn n k ą
i po iłem  w y sy ła  Eugenjusz Biliński 
w Z b arażu . 8H 6-5
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FUTRA męskie i damskie
w wielkim wyborze HOROWITZ 1 Ska ui. K rakow ska 4.

Lwcw,

LAMPY elektryczne i naftowe
- wiszęce i stołowe -

w  n a jw ię k sz y m  w y b o rze

i  K i L S i o z i I  mm  Popoeiani i BRV8ZT*AtfliM
JÓZEF V£RST&NDIG ul. JIA ^ IE IA O f^ K  ^ 4

LAMPY w iszące  e le k try c z n e  z p ra w d z iw e g o  m o siąd z u  o d  45 zł. 
U W A G A ! W y sp rzed aż  la m p  n a fto w y ch  po  c en a ch  fab ry czn y ch , rr^SKB

m ę s k i e j ,  damskiej, 
d z k  r n i f s i  i p c ś c le ln e j

ui. P iłSM lsK ieg) 14. li. p. m a )
Przyjm uję w sze lk ą  robotę w  zakres bielizn! arstw a w cnodzącą. jako też: 

fartu ch y  lekarsk ie , sk lepow e, słu żb ow e i  dziecinne  
P O  N A JT A Ń S.Y O H  CENACH. R ów nież

kroju i szycia i bielizny
s y s t e n .e m  T im e r y k a ^ s k im .

iw » w  M m
(tiEU n n i i K i

Kurs

Za 10 z ł. m iesięcznie  Hażoy naoyd m oże p a rcele

NAPRAW IA, czyści, s trzy że  dyw any per­
skie, sm yrneńsk ie , k a ram an i, kilir iy i 
fabryczne prędko, tan io , solidnie. K ili­
m y n a  la ty  sprzedaje S u m ian o w sk i, 
pi- B ernardyńsk i 12. 84-20

1.500 DOI-ARÓW w łożę do in tra tnego  
p rzedsięb iorstw a. Zgłoszenia „ In tra tn e"  
B iuro ogłoszeń Scherera, Pasaż  Ilau s- 
m an a  8434

POSZUKUJĘ dzierżaw y fo lw arku  w pobli­
żu  m ias ta  powiatow ego od 60— 150 m or­
gów, od zaraz  lub od w iosny -— n a jc h ę t­
niej w p ro st od w łaściciela. Ł askaw e zgło­
szen ia  dla J ;? z lis tam i u W P an a  Cha- 
iam ca Z im na W oda kolo Lwowa. 8367

EU DZIKI, ZEGARKI „Z en ith “, Ja z “ i in ­
n e  ozdobne i zw yczajne n a jtan ie j w  naj 
w iększym  sk ład z ie  zegarków  D ąb ro w sk i 
i Rozw arzew 3ki, Lwów, A kadem icka 2 . 
(Hotel George'a). Dogodne w arunki. —  
W łasno pracow nie. 8108-10

FUTRA
p rzerab ia  m odnie i gustow nie, oraz w y ­
konuje now e kreacje  po cenach  p rzy stęp ­
nych , p ierw szorzędna, so lidna pracow nia 

k u śn ie rsk a  
FRANCISZEK ILNICKI 

Lwów, Legjonćw 3. —  Szajnochy  2.
w joodwórzu. 8191-8

UNIEW AŻNIAM książeczkę w ojskow ą z 
PKU Brzeżamy i dowód osob isty  na im ię 
Józef Do-rr- 8400-3

PŁASZCZE PLUSZO W E w ytłaczam  w  -naj­
m odniejsze desenie . O dśw ieżanie n a  spe­
c ja ln y ch  m aszy n ach , p rzerab ian ie  na 
m odne fasony, p racow nia  sukien  W olari- 
skiej, Sobieskiego 12. 8408

FUTRA farbow anie , p rzyciem nian ie  lip ­
skim  sposobem , fa rba  g w aran tow ana , ce­
n y  n isk ie  W olańska, Sobieskiego 12.

_  _______    _  8409

FABRYKA we I wowie, zyskow ny interes, 
przy jm ie  spó ln ika  z kap ita łem  L000 do 
larów , ew en tu a ln ie  poszukuje kupca na 
całość fabryki. -Listy pod „F ab ry k a"  do 
B iu ra  B uchstaba, Jagiellońska 7-

8322-2

LOKATORZY! W yłączn ie  zam ek pancer­
n y  „ARK" zabezpiecza przeciw  w łam a­
n iu  potrójnie. K ościuszki 18. Telefon 
30— 02._________________  6367-2

Specjalista  chorób nosa, gard ła , u ran
b. lekarz k lin ik  w iedeńskich

D r .  3.  N E U l t f A K iN
ordynuje  obecnie p rzy  ni. F red ry  7, od 

11— 12 i 3— 5. Tel. 20-41. 8284-20

SPECJALISTKA C H O ltóB  DZIECI 
Dr. OLGA HAHN.

b. lek. s z p ita li pary sk ich , ord. od 2— 3 
Lwów, Gródecka 46.

P rześw ie tlan ie  R oentgenem . —  L am pa 
kw arcow a. 825.1-4

SsSou mód 
Zofii Hond Hausn3an3 7>

p o leca  k ap e lu sze  
m o d e lo w e  w  w ie lk im  w yborze.

OGLNY zjazd  delegatów  jedenastu  zrzeszo 
n y ch  Z w iązków  W ierzycieli, rep rezen tu ­
jących pól m iliona zorgam zow anvch  po­
szkodow anych w ojną, w aio ry zac ,ą  o >az 
drobnych akcjonarjuszów . Decyzja R zą­
du. C zytajcie „G azetę sp o łeczn ą"  Lwów, 
O chronek 1. 8403

POŻYCZKI z h ipo tecznem  zabezpiecze­
n iem  n a  pierw szorzędnej realnośc i we 
Lwowie w w ysokości 2— 3 tysięcy  
am ur. dolarów  poszukuję do 16. lis to ­
pada. Zgłoszenia w  b iu rze  ogłoszeń 
Jacobiego, Lw ów , u l. Zimo-rowicza 14, 
pod ..R entow na jjożvczka.“ . 8388-2

13
‘‘W
O

"n
wr»i
s

G3 
JM 
CO 

■PM

ca
e

o

.52'E
O

O)

ca
£

£

ZARZĄD DÓBR PACYKCHSKICH
P o c z ta  I s ta c ja  k o le jo w a  S ta n is ła w ó w

p rz y s tą p ił  za  zezw o len iem  U rzęd u  Z iem sk ieg o  Nr. R. 44W/2C 
z  d n ia  12 l ip c a  1926 do p .rc e la c ji części sw o ich  p o siad ło śc i w  n ie ­
z w y k le  p ię k n e j  o k o licy  — z je d n e j  s tro n y  n a d  rw ą cą  rz ek ą  
B y strzy cą  z d ru g ie j oko o n e j w zgórzem  K a rp a t — p o d  n azw ą  
„O les ió w 11. P ra g n ą c  s tw o rzy ć  ta n ,  u rocze le tn isk o  i u m o żliw ić  
k a ż d e m u  p o s ia d a n i ) o d p o w ie d n ie j części z ie m i n a  w y b u d o w an ie  
w illi , sp rz e d a ł w  zeszły m  ro k u  w  c ią g u  t rz e c h  m ieś. 2000 p a rce l 
vz części I. O lesio w a , a  o b e c n ie  ro zp o czy n a  sp rzed aż  p a rc e l v czę­

śc i II. O lesio w a  p o  b a rd zo  n isk ie j cen ie , bo

PO 4 Zł. 2a S3280 H $ 8 M  =  3 Fil2 30 cm8, 
na uiyDudniuania willi pcfrzełia około 10 sążni, czyn sso ro2, co Ro- 

sztujo zsietitoie
Z ł. 4 0 0  i to  s p ła G a in y c h  p o  10 z?, m ie s ię c z n ie  p r z e z  4  la t a . '

K u p u ją c y  2 lu b  w ięce j p a rc e l  pc 100 sążn i kw . p ła c i ra ty  
m ie s ięczn e  ty le  ra z y  po  10 zł w ię k sz e . K to k o lw iek  w iec  p ra g n ie  
z ap e w n ić  so b ie  k a w a ł z iem i n a  w ła sn o ść , n ie c h a j zg łosi się  l ib ­
ry  ch le j, gdyż  p rz y d z ia ł n a s tą p i  w e d łu g  k o le jn e g o  p o rz ą d k u  zgi- szei..

Dla w y 8o d y  z g ła sza jący  h  s ię , p rz y jm u je  z g ło szen ia  i u d z ie la  
d o k ła d n y c h  in fo rm a c ji K a m e ia r ja  G łów na D óbr P acy k o w sk m h  
A le k sa n d ra  L ew ick ieg o  w e L w ow ie , p l  M arjack i L. 10, I. p . T el. 
7-86, lu b  na m ie jsc u  w  Z arządzie  D ó b r w  P a c y k o w ie  p o d  itani- 
sław o w em , Tel. 1-24.

EflfT Z I E M I A  N A  R A T Y .

O zł. 
Rata

1 0  zł. 
R a t a

W yciąć  i  p rz es ła ć  p o d  a d re s e m : K a n ce la rja  Z arząd u  D óbr 
______________P a c y k ó w  w e L w ow ie , pl. M arjack i 10._______________

Z G Ł O S Z E N I E .
N a p o d s ta w ie  o g ło sz en ;a  w  G. P . zg łaszam  ch ęć  k u p n a __________
s ą ż n i2 p a rce li w  O lesiow ie. P rz y d z ie lo n ą  m i p a rc e lę  zam ierzam
sp ła c ić  w  r a ta c h  m ies. po  zł. ----------------  P rosząc  o p rz y słan ie  m i
d o k ład n y c h  w a ru n k ó w  k u p n a , p o d a ję  sw ó j ad res.

Im ię  i n a zw isk o -----------------------------------  Z aw ó d — ___
D o k ład n y  a d re s      ----------------
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d n ia 1927 10 zł. 
Rata

Zawiadomienie.
'

Z aw iad am iam  n in ie jsz e m , iż o b ją łe m  z d n iem  d z is ie jszy m

fipie.4 G. s z a i M ,  d a u irle l S W f l U C f l  mi P rze m y k u ,
ul. F ran c iszk ań sk a  1, 5 (n ap rzeciw  k o ś ń o ła  OO. F ran c iszk an ó w ). S k ład y  
a p te k  zao p a trz o n e  są  w  le k i  k ra jo w e  i zag ran iczn e , w o d y  i so le  m in e ra ln e , 
sp e  .e fik i i a r ty k u ły  g u m o w e, su ro w ic e  i szczep io n k i ze w szy s tk ic h  dzia łów , 

.ak: d la  lud z i ja k  i  w e te ry n a ry jn e .

M a g is t e r  M .  L A U F E R
Z ap rzy siężo n y  zn aw ca  sąd o w y .

Mineralną naturalną wodf stołową

„EEWAJTIS*
polecaną przez lekarzy, 

wysyła Zarząd Dóbr „PACYKÓW 
p. Stanisławów lub Centrala: Lwów 

\  pl. Marjacid 1U.

K i o ch ce  k o ­
rz y s tn ie  i 

tan io  n a b y ć  d o brze  
i p o d  g w a ra n c ją  in ­
s tru m e n ty  m uzycz­
n e  n ie c h  s ię  zw róci 
do  P ie rw sze j K rajo­
w ej w y tw o rn i in ­
s tru m e n tó w  m u zy ­

cznych

FRANCFSZEft SZEW CZYK we Lwbwto
ul. Grsfce~Ka 2 b. —  te le fo n  Nr. 25-76.

U słu g a  fach o w a . D ogodne  w a ru n k i k u tm a .

(In s tru m en tu  u ż y w an e  k u p u ję  i p ła c ę  c en y  na jw yższe).

OD PÓ ŁW IEK U  POWSZECHNIE P g W n j S  
Z N A N Y  ZE SK U TE CZN O Ś CI

óP-AGo
(GÓRSKIEGO

R3IAW A

Po je d n e m  u- 
zyciu  u su w a

P C I  i p rzy ltry  zap a ca

ŻĄDAĆ
WSZet/ZIE

rą a , n ó g  i naob

EKSIKANS
S T . G Ó R SK IEG O

Ż ądać  w szędzie.

S p e c j a l n y  M a g a z y n  
Konfekcji Damskiej
Ł Y C Z A K O W S K A  1 0 .
p o le c a  n a jn o w sz e  m o d e le  k ra j. i zpgr. jakotó* SUKNIE 
gH orgetow e, c re p d e c h in ., je d w  i w ełn . JU M PFR Y , B IE ­
LIZN Ę dam ska.. PŁASZCZE MODELE w  o lb rzy m  m  

w y b o rze  p o  n isk ic h  cen ach
i na dogodne warunki sofóty.

Zamówienia na miarę uskutecznia sie do 48 godzin. 
UWAGĄ] MODELE do W YSTAW Y n ie  d a je m y , — proszę  
p rzy jść  s ię  p rz ek o n a ć  bez n a jm n ie jsz eg o  o b o w iązk u  k u ona ,

W Y K W I N T N E

K A P E L U S Z E  DAMSKIE
0mS T  magazyn „E M IL iA ”

ul. S ie n k ie w icza  2.

KTO CHCE TANIO
się przekonać co do najlepszej
Ubrania 40, 65, 95, 110,

130 i 165 zł.
Raglany 50, 78, 93, 110,

130 i 165 zł.
Kurtki 60, 85, 92 i 115 zł.
Futra 150, 165, 180, 260,

365, 390,420 i 450 zł.
Palta 1:0,140,175 i 190 zl.

wykw ntnie się u- 
bierać raczy przyjść 

Jakości i taniości mwńru: 
Sponnle, Prycezy, Pumpy I 

kamg. 19, 26, 32, 41 
i  45 zł.

Płaszcze damskie r-0, 70, 86 
105, 125, 150, 180, 
210 i  27o zł. 

Płaszczyki panieńskie 40, 
50, 60 i  75 zł. 

Z am ó w ien ia  n a  m ia rę  u sk u ­
te c z n ia  s ię  do  48 godzin .na O g ó ln e  laty!

r. tabak i Ska
W e w łasn y m  in te re s ie  p ro s im y  u w ażać  n a  firm ę  

k  T ABAK i S k a .
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aiite i Julian IUBELSGV
p o lec a ją

U T  O  /L  dam skie  
i W%. i m ęsk ie

GOTOWE i na ZAMÓWIENIE
p rz y jm u ją  w sze lk ie  p rze ró b k i 

D ogodne  sp ła ty !  R u to w sk ie g o  5 
C eu y  n i s k i e ! T elefon  48-70.
T o w ar d o n o ro w y ! L w ów

r

Batsrje „ENERG0S“
k ieszo n k o w e  i an o d o w e  są  n a jlep sze : 

P -z e d s ta w ic .e ls tv o  „W ULKAN *1 
Lw ów , P a sa ż  M ixo 'asch a.

S p ec ja lis tk i chorób skórnych  i w eneryczn.
b. sek u rd . Państw . SzniL Pow szechnego
D r. FRISCH S A W C K A

pow róciła. 8214
O rdynuje d la kobiet od 2— 5 W ałow a 11

S p e c j a l i s t a  chorób płuc, serc? i Żoładna

Dr. F E L I K S  H A H N
LUJÓW -  UL. GitórECHA A6. — Telelon 839.

P rz e św ie tla n ie  R o e n tg en em .

B. SEK. SZPITALA PO W SZECH N .

Julia Epstein fioitiieMa
ord . w  c h o ro b ac h  d z ieci od  2 — 4. 

uUca A sn v k a  i. 6.
LEC ZEN IE  LAMPĄ KW ARCOW Ą.

H g  z?eiiii&Z8ii&
n a jle p sze j jak o śc i po  c en a ch  n a jta ń szy c h  

d o sta rcza

KROCHMALNIA , C H M IE L IM Y
lu id iw , s y h s lu s H a  3 8 . - -  te le f . 4 1 -3 6 .

BÓL CŁOWY  I W YCZERPANIE
oraz zaburzen ie  żołądkow e, dolegliwości 
w ątroby, nerek, kam ien ie  żółciowe, reu ­
m atyzm  artre ly zm , c ierp ien ia  hem oroi- 
dalne są  spow odow ane p rzew ażnie  z lą  
p rzem ian ą  m aterii i zan ieczyszczan iem  
krw i w organiźm ie ludzkim

ZIOŁA Z GOR HARCU D -ra  ŁAUERA 
sprzy jają  dobrej p rzem ian ie  m aterji, po­
budzają  traw ien ie , oczyszczają krew , a 
p rzedew szystk iem  u zd raw ia ją  żołądek i 
pow odują regu larne d z ia łan ie  w ątroby  i 
nerek, oraz usu w ają  obstrukcję.

ZIOŁA Z GÓR HARCU U -ra  ŁAUERA 
usuw ają  z organizm u zby teczne n ieu ży tk ' 
oraz p rzeciw działa ją  tw orzen iu  się osa­
dów, n astępstw em  k tó rych  jest reum atyzm  
i artre tyzm .

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra ŁAUERA 
usuw ają  i zapobiegają tw orzen iu  się  k a ­
m ien i żółciow ych oraz łagodzą c ierpienia 
hem oroidalne.

Cena 1/2 pudelka  zl. 1.50, podwójne 
pudełko zl. 2.50.

Sprzedaż w ap tekach  i sk ładach  ap tecz­
nych. 5600-30

D Z IR C h C  k O Z T A R G N IO N B
nie jest zdrowe. Wiadomem 
jest również powszechnie, iż u 
dzieci takidT występuje szczegól­
na niechęć do nauki. Spostrzegł­
szy pierwsze oznaki tsgo anor­
malnego stanu, rodzice wirni 
natychmiast przedsięwziąć środki 
zaradcze, aby  ̂ porę zapobiedi 
groiuym konsekwencjom.

Nasz zanKomity preparat

C V O M ^ L T

zawierający skoncentrowane ele* 
mejuty odżywcze mleka, świeżych 
jaj, słodu i k< ieo, radykalnie usu­
wa zło, wprowadzając go młodego 
organizmu dużą ilość substancji 
odżywczych, które znakomicie 
przywracają utracone sUy,wzmac­
niają osłabione organy, przygo­
towując je odpowiednio do dal­
szego rozwoju.

Sprzedaż w aptekach, składach 
aptecznych i sklepach, spożywczych

D r . A. W ANDER, T. A., BERN
( S z w a jc a r ia )

Próby na żądanie wysyła gra­
tis przedstawiciel na Polskę:
L. FAVRE, W ARSZAW A

R y m a n k a  16

INSTALACJE
Eiefttryczne i M o c i a ™  i Gazow e

w y k o n u ją  p o  c en a ch  k o n k u re n c y jn y c h

Polowy Scheachłer
ul. C iic ra ż c z y zn y  u. Tei. 47 73.

NOGI OTYŁE
szGzupielA po użyciu pomady „ hel-hol".
Do n a b y c ia  w  A p te k ac h , D ro g u e rja c h  
i P e rfu m  Bajach. G łó w n y  sk ła d :  Dro 
g u e rja , K raków  P rą d n ik  C zerw o n y  38. 

T elefo n  3510.

T A P E T
floKoratje, materia meblowa Ity. polecają 
KICZA LES i f t / IA R G U L lE S  
lUIOW, JftGiELLPfiSiifl 15. -  TBl. 43-78.

J A K A N I E
o raz  w sze lk ie  in n e  zb o czen ia  m o w y  ra ­
d y k a ln ie  u su w a  Z akł Lecz. d 'a  jąk a łó w

S. tYŁhlEUflCZA, Warszawa, Chłodna 22.
P ro sp e k ty  b e zp ł 'tn ie  w  k a n r ,  g  4-5 p .p .

inibl !5f!:£
szlach etn ego  lu strzen ia  po  

bardzo n isk ich  cenach  
sprzedaje  

Zarząd Dóur Lubień W ielki.

Specjalista chorób we- r t *  I Bfll 
nerycznym i skórnych U l .  !■ m u n u

b. sek . szp it. w ied . i lw ow sk . 
o rd y n u je  od 8-10, 2-6, w  n ied z ie lę  od  
9-1. Lw ów . ASNYKA 1. ró g  P iłsu d sk ieg o  

(P a ń aki e j). Tel, 48-01.

CHORZY NA PŁUCA!
Zbliża się jesień , k ry ty cz n y  okres cna 

chorych n a  p łuca. N adejdą ju ż  wkrótce 
dżdżyste dnie, deszcze jesienne i p rze jm u ­
jące zim m a, D la chorych  n a  p łuca  to pora 
roku najbardziej n iebezp ieczna. Trzebc więc 
już dziś pom yśleć o sku tecznych  środkach 
leczniczych i staw ić  czoło tej ciężkiej, a 
jednak  u leczalnej chorobie C horoby p łuc­
ne są  różne. G ruźlica płuc, suchoty , kaszel, 
su ch y  kaszel, kaszel śluzow y, nocne poty, 
k a ta r  oskrzeli, k a ta r  k r tan i, zaflegm ienie, 
plucie krw ią, gw ałtow ne krw otoki, kłucie 
w  boku, rzężenie  astm aty czn e  —  w szy s t­
kie te choroby są  u leczalne.

W  B erlinie u k aza ła  się  c iekaw a k siąż ­
ka pod ty tu łem :

„NOW Y SYSTEM ODŻYWCZY".
A utor k siążk i i system u, zn ak o m ity  le­

karz, u ra to w ał w ielu ludziom  życie, lecz 
rzecz p ro sta  tvm , k tórzy  poszli za  w ska­
zów kam i szybkiego zw alczan ia  chorooy. 
Nowy system  odżyw czy, m oże być stoso­
w any  p rzy  zw yk łym  tryb ie  życia i już w 
pierw szych  tygodniach zw iększa wagę c ia ­
ła. Pow agi w zakresie w iedzy lekarskiej, 
po skontro low aniu  nowego system u odżyw ­
czego, po tw ierdzają  jego zale ty .

Nie wolno trac ić  arb chw ili czasu  i n a ­
tych m ias t zażądać  b roszury

„NOWY SYSTEM ODŻYWCZY" 
opracow any przez św ietnego lek arza  na 
podstaw ie długoletn ich  studiów  i b adań  
w ielu  profesorów  ■ lekarzy.

Kto nap isze  do B erlina, o trzym a n a ­
tychm iast bardzo  pouczającą  książkę, z 
której się  dow ie o w ie lu  rzeczach nauko- 
w yc , z zakresu  wyżej podanych chorób. 
GEORfi FULGNER, BERLIN, NBUKOLLN 

R ćngbahnstrasse  24, O ddział 149

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz  1 - szp a lto w y  m ilim e tio w y  

(.szer. 30 mm.) og łoszen ia  zw yk łe  za  tek  
slem  12 gr., za  w iersz  1 - szp a lt, m ilim e­
tro w y  (szer. 60 mm.) n a d es ła n e  35 gr., 
za  w iersz  1 - szpalt, m ilim e tro w y  (s/e r. 
60 mm.) po  k ro n ice  40 gr., za w iersz 
1 - szpa lt, m ilim e tro w y  (szer. GO mm.) w 
tekście  (k ro n ik a , r e p e r tu a r , dz ia ł e k o n o ­

m iczny  ltd.) 50 gr., za  w iersz  l - szpa lt, 
m ilim e tro w y  (szer. 60 mm.) w a r ty k u ła c h  
100 gr., za  w iersz  1 - szpa lt, m ilim e tro w y  
(szer. 60 mm.) n a  p ierw sze j s tro n ie  60 gr., 
d ro b n e  o g ło szen ia  za  słow o 10 gr., d ro b ­
ne  o g ło szen ia  k u p n o  i sp rzed aż  za  słow o 
10 gr., d ro b n e  o g ło szen ia  m a try m o n ia ln e , 
k o re sp o n d en c je  12 gr., p ry w a tn e  za s ło ­
wo 12 gr., d la  p o trze b u ją c y ch  p ra c y  lu b

p o sa d y  3 gr., c a ła  s tro n a  og łoszen iow a 
285 zł., p ó ł s tro n y  og łoszen iow ej 150 zł., 
c a ła  s tro n a  tek s to w a  480 zł., c a ła  s tro n a  
pod n ag łów kiem  (1-sza) 570 zl. O głosze­
n ia  zam iejscow e 30 proc. drozsze. —  Za 
o g ło szen ia  w  m ie jsc u  zas trzeżo n em , og ło ­
szen ia  oso b n o  s to jące  i bez n u m e ru  d o li­
czam y 25 p roc. O dpo w ied zia ln o ści za  te r ­
m in o w y  d ru k  n ie  p rz y jm u jem y . P o rta ,

p rzekazów , n ie  b o n ifik u je m y . — U w aga: 
h o lu m n y  og łoszen iow e są podzie lone  n a  
8 łam ó w  (szpalt), tek s to w e  n a  4 łam y  
(szpalty).

PREN U M ERA TA  m iesięczn ic :
Z d o sta w ą  n s  m ie jscu  tub  

p rz e sy łk ą  p o cztow ą . . . .  zl.  5.30
B ez d o s t a w y ........................................  4 ,ro
Z a g r a n i c ą ............................................. i ł .  7.00

Z d ru k a rn i  S oó lk i W y d aw n icze j: G R O D K I I  SPÓŁKA, p o d  z a rz . J.. PŁO C K IEG O , w e L w ow ie . O dp. re d . ST E FA N  KRZYŻANOW SKI.


